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O byw ate le ! Rodacy! T ow a­

rzysze! P rzodow nicy praęy z 

m ias t i w si! — tw ó rcy  i  bu­
dow niczow ie P olski Ludow e j! 

R obotn icy! C h łop i! P racow ­
n icy  um ysłow i! Żo łn ierze! 

M łodzieży polska!

Pozdraw iam  Was wszyst­
k ich  gorąco i  serdecznie z o- 

k a z ji Nowego Roku!

T ra d ycy jn ym  zwyczajem  
składam y sobie dziś wszyscy 
w zajem ne życzenia. M yś li na­
sze i  uczucia k ie ru ją  się ró w ­
nocześnie ku  O jczyźnie na­
szej, k tó re j pośw ięcamy n ie ­
p rze rw an ie  swój w ys iłek , 
sw oją codzienną znojną pracę.

Jesteśmy ty m  pokoleniem , 
k tó rego  udzia łem  i  n a jb a r­
dzie j odpow iedzia lnym  zada­
n iem  h is to rycznym  jest zbu­
dow anie nowego u s tro ju  spo­
łecznego, urzeczyw istn ien ie  
na jszlachetn ie jszych idea łów  
socja lizm u, w y  dźw ign ięcie  na­
rodu  polskiego na nową d ro ­
gę wspaniałego rozw oju , za­
bezpieczenie jego ca łkow ite j 
1 n ieprzem ija jące j n iepodle­
głości, u trw a le n ie  na w ie k i 
p o ko ju  i  w spółpracy b ra te r­
skie j m iędzy narodam i. Od 

sków  Ind pracu jący w a l­
czy ł o u rzeczyw istn ien ie  tych  
dążeń, od dziesiątków , la t p o l­
ska i  m iędzynarodow a klasa 
robotn icza znaczyła k rw ią  
sw oją b ru k i m iast i  fa b ryk  
pod sztandaram i tych  idei. 
Dziś za p rzyk ładem  ro sy j­
skich ro b o tn ikó w  i  chłopów, 
dz ięk i b ra te rsk ie j pomocy na­
rodów  ZSRR — masy pracu­
jące Polski I,udow e j w c ie la ją  
te idee w  życie. Coraz potęż­
n ie jszym  tchn ien iem  tw órcze j 
p racy pu lsu je  dziś całe nasze 
życie społeczne i coraz szyb­
ciej Polska Ludow a przeobra­
ża się w  k ra j now y, s iln ie j­
szy, bogatszy, bo coraz lep ie j 
wyposażony W najnowocze­
śniejsze narzędzia pracy i 
ś rodk i w y tw órcze  — w k ra j 
nowoczesnej te ch n ik i i nowo­
czesnego przem ysłu, na k tó ­
rego fundam entach w yrastać 
i  rozkw itać  będzie nowa na­
sza k u ltu ra  narodowa i spo-^ 
łeczna. O to dlaczego składa­
jąc  sobie dziś nawzajem  ży­
czenia noworoczne oglądam y 
się na przebytą drogę i pod­
sum ow ujem y w  myślach w y ­
n ik i pracy — zarówno osobi­
stej ja k  ogólnej.

M am y praw o być dum ni z 
te j pracy, z ogólnego b ilansu 

dotychczasowych w ys iłkó w  
naszego narodu.

Zadania m inionego roku  w 
p racy nad uprzem ysłow ie­
n iem  k ra ju , we w szystkich

chodu rocznego, z naszej p ra ­
cy jako  fundam enta lny trw a ­
ły  w k ład  w pow iększenie i 
rozszerzenie naszej gospodar­
k i narodow ej, naszego m a ją t­
ku narodowego. Jest to w ię ­
cej naw et n iż w yn io s ły  in w e ­
stycje  p lanow e za cały okres 
pierwszego naszego p lanu 3- 
letniego, to jest za la ta  1947 — 
1949. A w ięc za jeden ty lk o  
m in io n y  ro k  pow iększyliśm y 
nasz trw a ły  m ają tek narodo­
w y o ty leż, co za trz y  lata, 
poprzedzające nasz p lan 6 -le t- 
n i, choć w iem y, że i w  ciągu 
tam tych  trzech la t nasz w k ład  
w odbudowę i  rozbudowę go­
spodark i narodow ej n ie m ia ł 
sobie rów nego w  gospodarce 
po lsk ie j okresu kap ita lis tycz ­
nego.

K ażdy w ie , że im  w ięcej 
trw a łego  ka p ita łu  w k łada  się 
w  gospodarkę narodową, tym  
s iln ie jszym  staje się k ra j 1 
naród, tym  trw alsze sta ją się 
fundam en ty  dla przyszłego 
rozw o ju , ty m  szybciej na ra ­
sta ją w a ru n k i d la  dalszego 
ro z k w itu  zarówno gospodarki 
ja k  i  k u ltu ry  narodu. Każdy 
ż nas pow in ien  rów n ież w ie ­
dzieć, że bez tego w ie lk iego  
w ys iłku , bez o lbrzym iego 
w k ła d u  w  naszą rozbudowę 
gospodarczą n ie podźw ignę ii- 
byśm y się ze stanu poprzed­
niego upadku i  zacofania, po­
zosta libyśm y słabi, a ze sła­
b ym i n ik t  się zazwyczaj nie 
liczy, na słabych po lu ją  rabu­
sie im p e ria lis tyczn i, słabemu 
,,w ia tr  w  oczy“  —  ja k  m ów i 
p rzysłow ie.

Los mas pracu jących F ra n ­
c ji, W łoch i  in nych  k ra jó w  
Europy Zachodnie j św iadczy 
w ym ow n ie  o tym , ja k ie  są 
s k u tk i tzw . „pom ocy“  ame­
ryka ń sk ie j, k tó ra  m ia ła  pod­
nieść stopę życiową tych  na­
rodów , fak tyczn ie  zaś jest pę­
tlą  na ich  szyi, skazując je 
na poniżenie, n iedolę i ciężkie 
o fia ry  na rzecz im p e ria lis ty ­
cznego molocha.

M yśm y o b ra li Inną drogę, 
zrzucając z siebie ja rzm o u- 
s tro ju  kap ita lis tycznego i 
przecinając w szelkie m ach i­
nacje im peria lis tyczne. O bra­
liśm y nie ła tw ą  ale jedyn ie  
słuszną drogę znojnego w y ­

s iłku  całego narodu w  celu 
odbudowy i  rozbudow y na­
szej gospodarki —  w  oparciu 
o szlachetną bra terską pomoc 
pierwszego k ra ju  zw ycięskie­
go socja lizm u —  W ie lk iego 

K ra ju  Rad.

Dziś po k i lk u  zaledw ie la ­
tach naszej gospodarki p lano­
wej m am y już  praw o pow ie­
dzieć z dumą, że k ra j nasz z 
roku na rok  rośnie w  s iły . Z

Iziedzinach naszego budow n i- to ku  na rok pomnaża się nasz 
tw a b y ły  n ie w ą tp liw ie  w ie k - | w k ład  w dalszy w zrost nowej

sze i  trudn ie jsze  od zadań la t 
poprzednich. A b y  unaocznić 
sobie w ie lkość tych  zadań 
można by wziąć za p rzyk ład  
jedną ty lk o  cy frę , m ia n o w i­
cie —  ogólną sumę nakładów  
Inw estycy jnych  m inionego ro ­
ku  na nowe budowle, maszy­
n y  i  urządzenia we w szyst­
k ich  działach naszej uspołecz­
n ione j' gospodarki narodow ej.
Jest to suma 25 m ilia rd ó w  
z ło tych , co wynosi przeciętnie 
tysiąc z ło tych  na jednego 
mieszkańca. T y le  przeznaczy­
liśm y  z naszego ogY rego  do- kłaść na kształcenie dzieci.

cia. Za Waszym przyk ładem  
ulepszają swą pracę m iliono ­
we zastępy robo tn ików , od 
Was uczą się ofiarności w 
pracy, polepszania metod 
pracy, pomnażania w yda jno ­
ści naszego ogólnonarodowe- 

| go twórczego w ys iłku  N iech­
że więc rosną coraz liczn ie j 
szeregi przodow ników  pracy 
w Polsce Ludow ej, niech każ­
dy Jej obyw ate l stara się 
zająć przodujące miejsce na 
swoim  odcinku pracy W szla­
chetnym  i tw órczym  współza­
w odn ic tw ie  socja listycznym  
leży gw arancja coraz szyb­
szego naszego marszu ku lep­
szej przyszłości.

O byw atele!

Nasz w zrasta jący o fia rn y  
w ys iłek  nad uprzem ysłow ie­
niem k ra ju , nasza praca nad 
pomnażaniem s il w y tw ó r-

słow ienia Polski W stępujem y 
w  rok  trzeci, k tó ry  będzie 
rok iem  prze łom ow ym  dl3 
zwycięskiego w ype łn ien ia  ca­
łego planu. Z jeszcze większą 
więc o fiarnością oddaw ajm y 
ojczyźnie swą pracę, pomna­
żając je j s iły !

Szczególnej wagi nabiera 
w  tym  okresie zadanie 
zwiększenia naszej p rodukc ji 
ro lne j. Je j wzrost pozostaje 
dotąd znacznie w ty le  za
wzrostem p rodukc ji przem y­
słu. S tw arza to trudności dla 
całego naszego życia gospo­
darczego i wymaga m ob iliza ­
c ji w szystk ich naszych sił dla 
podciągnięcia naprzód ro ln ic ­
twa. Poważne zwiększenie
p ro d u kc ji ro lne j możemy 
osiągnąć przez lepsze w yko - 

| rzystan ie  ziem i i bardzie j ra- 
| c jona lną je j upraw ę, przez 
obfitsze nawożenie, selekcję j czych narodu polskiego to  
nasion, w łaśc iw y płodozm ian, i najszczytn iejszy nasz obow ią- 

! w alkę  z chw astam i i szkodni- j zek pa trio tyczny . Ten, k to
kam i roś lin , przez głębsze j lekkom yśln ie  m a rno traw i ja -

: stosowanie w  p rak tyce  nowo- ką ko lw ie k  cząstkę naszego 
; czesnej w iedzy ro ln icze j, prze- m a ją tku  narodowego — czyn i 
de w szystk im  zaś przez uno- szkodę w szystkim , czyni szko- 

[ wocześnienie gospodarki w  j dę Polsce Ludow ej. W alczm y 
! ro ln ic tw ie , przez szerszy roz- ! w ięc nieubłaganie z w sze lk i- 
| w ój spó łdz ie ln i p ro d u kcy j- j m i prze jaw am i m a rn o tra w - 
inych . M ożem y osiągnąć po- | stwa czy bezmyślnej ro z rzu t- 
ważn<* podniesienie p lonów  ł ! r.ości, w alczm y z ty m i, k tó -  
hodow li w  naszym ro ln ic - ; rzy  nie nauczyli się jeszcze 

j  tw ie  —  m am y w szystkie  
I ku  tem u w a ru n k i. M usim y 
| wzmóc zaopatrzenie ro ln ic tw a  
w  maszyny, tra k to ry , w  sprzęt 

i ro ln iczy, w  nawozy sztuczne.
Z większą n iż  dotąd energią 
w in n iśm y dopomagać w si w 
upowszechnianiu w iedzy ro l­
niczej, w  rozwój an iu  spół­
dzielczych fo rm  gospodarowa­
nia, w  w yko rzys ta n iu  do-

szanowTać dobra narodowego  
jako najcenniejszego naszego 
skarbu. Oszczędzajmy każdy  
grosz publiczny, każdą cząstkę 
m ateria łu , pam iętając, że z 
drobnych na pozór cząsteczek 
pomnożonych przez m ilio n y  
wyrosnąć może w ie lka  siła, 
w ie lk ie  zbiorowe bogactwo. 
W ychow ujm y wśród otoczenia 

najgłębsze poczucie n ienaru ­
szalności i szacunku d la do­świadczeń przodujących ro l­

n ikó w  polskich, k tó rzy  uzy- ; bra  publicznego, 
ska li ju ż  dz ięk i zespołowej 
pracy znaczne zwiększenie 
p lonów .

techn ik i i now ych sił w y tw ó r­
czych. Jest to w ie lk i w ys iłek , 
ale w ys iłek  n iezw yk le  cenny 
i owocny, bo niezniszczalny, 
n iep rzem ija jący. Każda zło­
towska n ie  w ydana lekkom yś l­
nie, lecz przeznaczona na po­
mnożenie s iły  w y tw órcze j 
k ra ju  u ła tw ia  i  zabezpiecza 
p rzyrost now ych w artości.

Podobnie ja k  nie jedna ro ­
dzina robotnicza, chłopska czy 
in te ligencka  skąpiła  sobie 
daw n ie j we w szystkim , aby

la k  dziś wspólna nasza M a t­
k a —  Polska Ludow a —  w 
swej przezorności i  zapobie­
g liw ości m noży nasze zasoby, 
oszczędzając gdzie się da, aby 
rosła w  s iły  nasza Ludowa 
Rzeczpospolita.

N iepodobna z dn ia  na dzień 
usunąć przeklę te j spuścizny 
rządów m agnatów  i  k a p ita li­
stów, k tó rzy  przez stulecia 
skazyw ali m ilio n y  ludz i p ra ­
cy na nędzę i  ubóstwo, na 
ciem notę i zacofanie, aby żyć 
w  n ie róbstw ie  i zbytku , trw o ­
niąc bogactwa narodu. T y lk o  
nasza w y trw a ła , zapobiegliwa 
praca i  czujność wobec w ro ­
gów naszego us tro ju  i naszej 
n iepodległości jest n iezawod­
ną podstawą, coraz szybszego 
i  trw a łego  w zrostu u nas do­
sta tku, w iedzy i  k u ltu ry .

Toteż n ic  nie może dać 
w ięcej radości ja k  karczow a­
nie z ziem i polskie j te j starej 
spuścizny nędzy i c iem noty, 
jak budowanie nowych miast 
i portów , now ych h u t i fa ­

b ryk , k tó re  nie są źródłem  zy­
sków dla ga rs tk i kap ita lis tów , 
lecz są własnością ludu  p ra ­
cującego, rę ko jm ią  jego ros­
nącego dobrobytu.

Czyż każdemu z nas nie ro ­
śnie serce na w idok  dziesiąt­

ków  i setek tysięcy m łodzie­
ży — daw n ie j skazanej na 
beznadziejną wegetację — 
dziś za ludnia jące j nasze fa ­
b ry k i maszyn i samochodów, 
nasze h u ty  i  kopaln ie , nasze 
tka ln ie  i  cem entownie, p ro ­
wadzącej nasze ko le je  i s ta tk i 
dalekom orskie.

Czyż każdemu z nas nie ro ­
śnie serce na w idok  dziesiąt­
ków  i setek tysięcy naszej 
m łodzieży, śpieszącej do na­
szych szkół i liceów, po litech­
n ik  i un iw ersy te tów , k tó rych  
podwoje b y ły  dla n ie j.daw n ie j 
zam knięte na trzy  spusty.

Świadomość tego dodaje 
nam now ych s ił w  naszej co­
dziennej pracy, pozwala zro­
zumieć i p rze trw ać n ie u n ik ­
nione trudności przejściowe, 
trudności związane z szybkim  
i z konieczności n ie rów no ­
m ie rnym  wzrostem  naszej gor 
spodark i narodow ej.

W raz z ca łym  św ia tow ym  
obozem poko ju , k tó rem u prze­
wodzi Zw iązek Radziecki i je ­
go gen ia lny wódz Józef S ta lin
— obozem, k tó rem u to w a rzy ­
szą dziś najgorętsze uczucia 
i sym patie o lb rzym ie j w ię k ­
szości ludz i na całym  świecie
— Polska Ludow a kroczy 

S n iezłom nie we w spólnym

fronc ie  w a lk i o pokoj i w spół­
pracę m iędzy w szystk im i na­
rodam i, niezależnie od ich 
us tro ju  społecznego.

Pomoc i p rzyk ład  Zw iązku 
Radzieckiego są d la  nas i  dla 
w szystkich k ra jó w  dem okra­
c ji ludow e j nieocenioną w a r­
tością w budow n ic tw ie  no­
wego życia, w  uprzem ysła­
w ian iu  k ra ju , w  przysw a jan iu  
now ej techn ik i, w szybkim  
pomnażaniu naszych s ił go­
spodarczych. Szybkie pomna­
żanie naszych s ił w y tw ó r­
czych jest także nieodzownym  
w a runk iem  dla skutecznej 
obrony przed groźbą wszela­
k ie j napaści ze s trony  im pe­
ria lis tycznych  podżegaczy 

w ojennych. N ie możemy ani 
na chw ilę  zamykać oczu na 
niebezpieczeństwa płynące z 
grabieżczej p o lity k i am ery­
kańskiego im pe ria lizm u , k tó ­
ry  narzuca w szystk im  zależ­
nym  od siebie k ra jo m  gon it­
wę zbro jeń i grozi św iatu 
nową w ojną. N ie możemy za­
m ykać oczu na fak t, że w 
Niemczech zachodnich zbroi 

się pod p ro tek to ra tem  am ery­
kańskim  now y Wehrmacht, 
że daje się broń wypuszczo­
nym  z w ięzień h itle ro w sk im  
zbrodniarzom  w ojennym , k tó -

M łodzieży polska!

. W  Tob ie  naród nasz w id z i 
swą przyszłość, w  Tobie  po- 

Bracia C h łop i! I k łada całą swą ufność i w szy-
i s tk ie  nadzieje. N ie zawiedźcie 

Osiągnięcie prze łom u we i n ig d y  te j ufności. P rzysw a ja j-. 
. . , w nośc ie  p ro d u kc ji ro lne j i | d e  sobie skarby w iedzy i

rzy depcząc u k ła d y  m iędzy- j w  rozw o ju  hodow li od Was |-św iatopogi ądu naukowego, 
narodowe, coraz bezczelniej p rzede w szystk im  zależy. Po­

g łęb ia jc ie  swą w iedzę rolniczą 
— państwo ludowe okaże 
Wam w tej dziedzinie wszech­
stronną pomoc. O rganizu jc ie

w raca ją  do haseł odw eto­
wych.

T ym  m ocniej w ięc m o b ili­
zować m usim y w szystkie  swe 
w y s iłk i dla w a lk i o pokó j i o j sję j jednoczcie, aby wyko' 
rea lizację  naszego p lanu i rzystać na swych polach no- 
6-letniego. Świadomość, że w ! Woczesne maszyny rolnicze — 
walce te j jesteśm y złączeni j p0mogą Wam w tym  pań- 
uczuciam i bra tersk iego so- stwowe ośrodki maszynowe!
juszu z potężnym  i  n iezw y­
ciężonym Państwem Radzie­
ck im  i z k ra ja m i dem okracji 
ludow ej, że w a lka  o pokój 
jednoczy dziś o lb rzym ią  
większość ludzkości, św iado­
mość ta wzmacniać w inna 
jedność naszego narodu, do­
dawać nam s ił i energ ii w 
codziennej naszej pracy.

Polska Ludow a przesyła 
dziś w  dn iu  noworocznym  
gorące pozdrow ienia w szyst­
k im  b ra tn im  narodom  i 
'w szystk im  ludziom  walczą­
cym  o pokój, o socjalizm , o 
wolność i niepodległość, prze­
c iw ko  im peria lis tyczne j ty ­
ran ii.

Obyw atele!

W ykona liśm y pom yśln ie  i 
z nadw yżką zadania p ie rw ­
szych 2-ch la t naszego w ie l­
kiego i historycznego planu 
6-!etniego — planu uprzem y-

Już dziś czyńcie energiczne 
przygotow ania do wiosennego 
siewu. Zb io row ym  w ys iłk iem  
i grom adzką pomocą w yko ­
rzysta jc ie  w szelkie odłogi 
Walczcie ze speku lacy jnym i

Walczcie bezlitośnie z szerzy- 
c ie lam i n ieuctw a, len is tw a, 
zacofania, dem ora lizacji. To 
w rogow ie  P olski Ludow e j, 
p rzegniłe  w y rz u tk ł zbankru ­
towanych klas społecznych, są 
zainteresow ani w  szerzeniu 
rozkładu m oralnego w  du­
szach m łodego pokolenia, aby 
w ten sposób hamować nasz 
postęp ku  now ym  fo rm om  
życia społecznego. Bądźcie 
przodow nikam i nowych i n a j­
szlachetniejszych ide i spo­
łecznych — idei socja lizm u!

tendencjam i ku łactw a. Poma- I Czyńcie wszystko, aby toro.
wać swemu narodow i drogę 
ku szczęśliwszej przyszłości!

gajcie państwu ludowem u w 
zaopatrzeniu ludności m iast w

p roduk ty  rolne, a wsi w  to- , p  ja d e le ! s io s try  j  B ra -
w ary  przemysłowe. Zabezpie- ! .

, | cia!
czajcie te rm inow e w ykonanie  j
obow iązkow ych dostaw. I W  now ym  nadchodzącym

I roku jeszcze m ocniej zespól- 
W  dn iu  noworocznym  cały j m y  swe szeregi w  p ra c y  d]a

naród wyraża gorące uznanie ■ Polski Ludow e j! U m acn ia jm y 
i podziękę w szystkim  braciom  [ Je . g iły  gwoją jedno |c ią i
chłopom , k tó rzy  w yko n a li w 
te rm in ie  swe obow iązki 
względem państwa, p rzyczy­
n ia jąc się w  ten  sposób do 
w zrostu s ił naszej O jczyzny!

P rzodow nicy pracy!

W am  Polska Ludow a w  
p ie rw szym  rzędzie zawdzięcza 
swe dotychczasowe osiągnię- i osobistym.

swoją
sw ym  jeszcze bardzie j moc­
nym  i  zw a rtym  fron tem  w  
walce o p o k ó j. i  p lan  6 -le tn i!

Życzę W am najserdeczniej 
pom yślnych w y n ik ó w  pracy 
w  n ow ym  rozpoczynającym  
się roku , życzę Wam w ie le  
szczęścia ł  radości w  życiu
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Rokowania w Panmnndźon
(i) P E K IN  (PAP). Jak donosi 

agencja Nowych Chin z Pan- 
m un d ion , na poniedzia łkowym  
posiedzeniu podkom is ji roze j- 
m owej, delegat koreańsko-ch iń- 
sk i poddał a n a li*e  zrewidowane 
propozycje am erykańskie z 29 
grudnia.

Wskazał on. że propozycje te 
n ie  zaw iera ją  wzm ianki o zwo­
ła n iu  kon fe renc ji po lityczne j na 
wyższym  szczeblu niezwłocznie 
po zaw arciu rozejmu. na co

i strona am erykańska poprzednio j 
| w  zasadzie się zgodziła. Strona
| koreańsko .  chińska nie może | 
; się zgodzić na opuszczenie tego 
j punktu.

Uważała ona zawsze, że kon - j 
i ferencja taka w inna być zw oła- i 
i na dla przedyskutowania spra- ; 
w y  w yco fan ia  wszystkich w o jsk  ■ 

; obcych z K o re i i innych zw ią - i 
j zanych z tym  kw estii w  celu ! 
; pokojowego uregulow ania p ro - \ 
i blem u koreańskiego.

Gigantyczna pogłębiarka radziecka 
zastępuje pracę 15 tvs. ludzi

(f) M O S K W A  (PAP). — W ice­
m in is te r budowy maszyn i 
sprzętu transportowego ZSRR— 
I. Lebiediew  udziehł w yw iadu 
przedstaw ic ie low i TASS w spra. 
w ie  zastosowania potężnych po- 
g ieb iarek p ływ ających i innych 
Urządzeń technicznych na w ie l­
k ic h  budowlach komunizmu.

W icem in is ter Lebiediew  s tw ie r­
d z ił m. in., iż ostatnio na

Zjednoczenie Niemiec będzie decydującym 
krokiem na drodze utrwalenia pokoju

O rędzie  noworoczne Kom onistvezne| P a rtii N iem iec
(f) B E R L IN  (P A P ). J a k  donosi % D u e sse ldo rfu  a g e n c ja , m ieckie j R epub lik i D em okra- j zdraw iam y wodza światowego 

A D N  K o m u n is ty c z n a  P a r t ia  N iem ie c  (K P I) )  o g ło s iła  odezw ę i tycznej. Tymczasem pokojowe j obozu pokoju Józefa Stalina, 
now oroczną , w  k tó re j p o zd ra w ia  na w s tęp ie  w s z y s tk ic h  p a - j zjednoczenie N iem iec stanowi. | pozdrow ienia nasze k ie ru ją  się 
t r io tó w  n ie m ie c k ic h  w a lczących  o p o k ó j i o jedność o jczyzn y , j ^ ie m h ^ ^ ^ e c y d u ją c y  k r o s n a  | rów nież do wszystkich m em iec-

W m in ionym  roku — stw ie r- Pragnie on na rok 1952 zapew- drodze do u trw a len ia  pokoiu. ! 
dza m. in. odezwa — im p e ria li- i n ien ia pokoju i  przywrócenia i Naród n iem iecki głosi dale j i '

Polska delegacja handlowa 
przybyła do Moskwy

k ich  braci i sióstr w  N iem iec- 
Repubłice Dem okratycz-

(f) M O S K W A  (PAP). Do M o­
skw y przybyła  polska delegacja 
handlow a z m in is trem  handlu 
zagranicznego Gedem na czele. 

| Delegację po w ita li w ice m in i- 
i ster hand lu zagranicznego ZsKH 
| Łoszakow, pełn iący obow iązki 
| naczelnika' w ydz ia łu  k ra jó w  
| Europy wschodniej i środkowej 
I m in is te rs tw a spraw zagranicz-

nych ZSRR G ordejczyk. przed­
staw icie l hand low y ZSRR w 
Polsce Babarin, naczelnik w y ­
działu polskiego Pisarec. szef 
pro tokó łu  dyplomatycznego N i-  
ko ła jew  oraz członkow ie amba­
sady po lsk ie j w  M oskw ie z e h y -  
ge d 'a ffa ires  Pohorylesem na 
czele.

i budowlach kom unizm u pojaw i- 
| ła się u ltrapotężna p ływ ająca j 
pogłębiarka, k tóra wydobywa z . 

! głębokości 15 m do 1.000 m 
i ¿ześc, g runtu  w  ciągu godziny i i 
i przerzuca go na odległość do i 

3.5 km. W ciągu sezonu maszy- 
; na ta może wydobyć i przerzu • 1 
| clć do 4 m ilionów  m sześć, g ru n ­

tu, t j.  zastąpić pracę 15 tys. lu ­
dzi.

am erykańskim , z pomocą : jedności ojczyzny. M y komuniś-1 pdezwa — poczuwa się do w .e ł-
ci. walczym y o to ażeby w ro- i lUęi wdzięczności wobec Zw iąz­
ku 1952 zwyciężyła woła ol- Radzieckiego i k ra jó w  _de- 
b rzym ie j Większości naszego na- j nsokracji ludow ej, ponieważ u - 

; rodu. i znają one prawo samookresle-
j n ia  narodu niem ieckiego i w y

nej.
K ie row n ic tw o  Kom unistycz­

nej P a rtii Niemiec, pam iętając 
o słowach Stalina, że pokój bę­
dzie zachowany i u trw a lo ny  je ­
żeli narody u jm a we własne

storn
rządu Adenauera. nie udało się 
urzeczyw istn ić przew idzianych 
na ten rok planów przekształce­
nia Niemiec zachodnich w swo­
ją bazę wojenną.

Następnie odezwa KPD p ię t- \ stępują w
Rząd Adenauera — czytam y nuj e faszystowskie m etody r z ą - ; pozdraw ia serdecznie narody j ju  i będą b ro n iły  je i do końca 

dale j w oderw ie — ch te rozpo- l du Adenauera. k tó rych  w y ra - j 7.SRR i k ra jó w  dem okracji lu -  j — w ytęży w  roku 1952 wszy- 
cząć nowy rok  od ra ty f ik a c ji j zem jest m. in. wniosek tegoj dowej. przekazuje pozdrow ię-1 stk ie  siły. ażeby doprowadzić 
pianu Schumana i od uchwa- rządu o zakazanie KPD. Rząd ! nia bohaterskiem u narodow i do powstania jedno litych , me- 
len ia  ustawy o powszechnym o j Adenauera przeciwstaw ia się \ koreańskiem u, pozdraw ia wszy- 
bowiązku służby w o jskow ej, j również, w brew  w o li narodu, j stk ich walczących o pokój lu -  
Jednakże naród n iem iecki prag- ; pokojowem u zjednoczeniu N ie - j dzi całego świata. Szczególnie 
nie czegoś zupełnie innego, i m ieć w  m yśl propozycji N ie- i gorąco — głosi odezwa — po-

jego obronie. K P D , ręce sprawę zachowania poko-

zaw isłych i dem okratycznych 
N iem iec oraz przyczynić sie w  
ten sposób do zapewnienia po­
koju.

P rzodu jące  p o w ia ty  kończą a k c ję  
skupu zboża

Wspaniałe sukcesy gospodarki 
bułgarskiej w roku 1951

(f> S O FIA  (PAP). Rząd B u ł- ! 
garsk ie j R e pu b lik i Ludowej 
p rz y ją ł uchwałę o p lan ie  gospo- I 
darczym  na rok 1952.

Uchwała wskazuje na wstępie \ 
że plan p ro d u kc ji przem ysłowej i 
1951 roku  zostanie — w e d łu g ! 
n iepełnych danych Państwowej ! 
K o m is ji P lanowania — pom ysł- j 
n ie  w ykonany. P rodukcja  prze- ! 
m yślowa wzrosła w  roku 1951 j 
o 15,8 procent w  porów naniu :

z rok iem  1950. Poważne sukcesy j 
osiągnęło rów nież bu łgarsk ie  i 
ro ln ic tw o . P rodukcja  rolna i 
wzrosła  w  roku  1951 o 42,9 p ro­
cent w  porów naniu z rok iem  j 
1950.

Uchwała rządu bułgarskiego 
podkreśla, że sukcesy osiągnięte j 
w  rea lizac ji p lanu 1951 roku i 
stwarza ją przesłanki dla z re a li- j 
zowania p lanu 5-letniego w  cią­
gu 4 lat.

P og różk i USA wobec W ę g ie r -  św iadee lw em  p o ra żk i 
a m e ryka ń sk ich  podżegaczy w o jennych

A rtyku ł wstępny dziennika „Sza bad Mep“ o anty węgierskie! nagonce rządu USA
(f) B U D A P E S Z T  (P A P ). D z ie n n ik  „S zabad  N e p “  w  a r ty ­

k u le  w s tę p n y m  p t. „W  s p ra w ie  po g ró żek  a m e ry k a ń s k ic h “  
pisze:

Rząd Stanów Zjednoczonych ; USA nie  przeczy, że w y ro k  są- 
w  oapowiedzi na osądzenie i  ! du węgierskiego b y ł lega lny i
wydalenie
lo tn ikó w am erykańskich, k tó - i go w yro ku  świadczy na jlep ie j i 
rzy pogw a łc ili naszą granicę, j fak t, że sami oskarżeni uzna li {

Wielkie osiągnięcia narodu 
albańskiego w roku 1951

(f) T IR A N A  (PAP). Pod zna- , W  roku tym  uruchom iono w

zam knął konsu la ty węgierskie 
w  Nowym  Jorku  i  Cleveland.

— rząd U SA zabrał znów głos 
i sk ie row a ł ex post do rządu 
węgierskiego dodatkową notę, 
w  k tó re j oświadczył, że u iśc ił 
grzyw nę „z uczuciem protestu“ . 
Gdy zaś lo tn icy  p rz y b y li do 
A u s tr ii — Acheson zakom uni­
kow a ł o zam knięciu naszych 

że sami oskarżeni uznali ; konsulatów . K ro k  ten um oty- 
go niezwłocznie. W  tym  stanie j wowano o fic ja ln ie  oko liczno- 
rzeczy rząd USA zmuszony b y ł i ścią, że rząd węgierski odm ów ił

z W ęgier czterech i spraw ied liw y. O słuszności. te-

przedstaw icie low i poselstwa 
USA w  Budapeszcie skon takto ­
wania się z aresztowanym i lo t-

cia konsulatów  węgierskich w  
Now ym  Jorku  i C leveland, to 
— ja k  przypom ina dz ienn ik — 
rząd USA zam knął je  ju ż  w 
swoim  czasie z powodu areszto­
wania szpiega am erykańskiego 
p łk . Vogelera. B y ły  one n ie ­
czynne pó łtora roku. N ie odb i­
ło się to jednak wcale na roz­
w o ju  W ęgierskie j R e pu b lik i L u ­
dowej, Również obecnie W ęgry 
w y trzym a ją  ten „cios“ . Można 
natom iast stw ie rdz ić  z całą 
pewnością, że ten now y k rok

k łem  w ie lk ich  osiągnięć we 
w szystkich dziedzinach życia 
politycznego, gospodarczego, 
społecznego i ku ltu ra lnego  u - 
p ły n ą ł dla narodu albańskiego 
ro k  1951.

A lb an ii w ie lk ie  ob iekty przem y­
słowe. w  te j liczbie potężny 
kom binat w łók ienn iczy im.-Sta­
lina , e lek trow n ię  wodną, kom b i­
na t cukrow n iczy i w ie le innych 
fa b ry k  i  zakładów przem ysło­
wych.

260 tys. podpisów pod Apelem 
Pokoi o w Syrii

. (f) T E L  A V IV  (PAF). — W e- j Paktu Pokoju m iędzy pięcioma 
d ług ostatn ich danych, w  S y- | w ie lk im i m ocarstwam i. W L i -  
r i i  zebrano dotychczas 260 tys. I banie zebrano 215 tysięcy pod- 
podpisów pod apelem Swiato- \ pisów. 
w e j Rady P oko ju o zawarcie ■

Jak podaje rad io am erykańskie j zm ięnić swój początkowy ostry 
rząd Stanów Zjednoczonych j ton. Podczas św ią t przedsiaw i- 
grozi również, że nie będzie ze- i cie l poselstwa USA złożył notę,
zw a la ł obywatelom  am erykan- i w  k tó re j nie by ło  już  m ow y j n ikam i. Rzecz jasna, że jest to j S tanów Zjednoczonych sprzecza 
sk im  na podróże do W ęgier oraz ! o represjach; w  fo rm ie  w y ją t - |  ty lk o  k ła m liw y  pretekst, i N ie j ny z zobowiązaniam i m iędzy- 
nie będzie prow adzi! z nam i j kowo uprzejm ej nota am ery- i is tn ie je  żadne praw o m iędzy- j narodowym i, n ie  przysporzy im  
handlu. \ kańska dała w yraz gotowości j narodowe ani zwyczaj, k tó re  by ] au to ry te tu  w  oczach m iędzyna-

Lo tn icy  am erykańscy—stw ie r- j ja k  najszybszego uiszczenia | uzasadniały tę pretensję. j rodow ej op in ii publiczne j,
dza dziennik po przypom nien iu grzyw ny w ym ierzonej lo tn iko m  1 Rząd Stanów Zjednoczonych I Im  bardzie j rząd am erykań- 
okóliczności pogwałcenia g ra n i- | za pogwałcenie granicy. G dy i i pan Acheson są w ściek li, po- j sk i oraz prasa i  rad io  podżega- 
cy W ęgier przez samolot am e- 1 jednak poselstwo am erykańskie i nieważ znowu przegra li. Naród ] czy wojennych srożą się i wście- 
rykańsk i — zostali skazani zgo- I już  zapłaciło grzyw nę a w yd a - I węgierski jednak nie obawia się j ka ją , tym  bardzie j staje się w i­
dnie z ustawam i W ęgierskie j I len i lo tn icy  zna jdow a li się w  j pogróżek im p eria lis tó w  am ery- j doczne, że i w  te j kw e s tii do- 
R epub łik i Ludow ej. Nawet rząd ! drodze do granicy aus triack ie j kańskich. Co się tyczy zam knię- ‘ znały one poważnej porażki.

R o k w i e l k i c h  z w y  c i
A rty k u ł wstępny dziennika „P raw da“

s t w

Utworzenie \arodnweqn Komitetu 
(Mmdouy Berlina

(f) B E R L IN  (PAP). Jak dono­
si agencja ADN. w sobotę w ie 
czorem w sali opery be rlińsk ie j 
odbyło sie konstytuujące posie­
dzenie Narodowego K om ite tu 
O dbudowy S to licy Niemiec. W 
posiedzeniu w z ię li udział prze­
wodniczący Izby Ludowej NRD 
Dieckmann, przewodniczący Iz ­
by K ra jó w  NRD dr. Lobedanz, 
nadburm is trz  W ielkiego B erli- i 
na Ebert oraz przedstaw iciele j 
p a rtii dem okratycznych i  orga 
n izac ji masowych.

! Przewodniczącym  K om ite tu  
Narodowego został w iceprem ier 

! i m in is te r odbudowy dr. Bołz, 
zaś jego zastępcą znany archi- 

j tek t ham bursk i inż. Zess.
K om ite t w yda ł odezwę do lu ­

dności całych N iem iec, wzywa- 
i jac ją  do ja k  na jaktyw nie jsze- 
I go udzia łu w  rea lizac ji w ie lk ie ­
go program u odbudowy B e r li­
na. k tó ry  w in ien stać sie bastio­
nem pokoju i  ośrodkiem  w a lk i 
o zjednoczenie Niemiec.

Robotnicy fabryki Renault odparli 
prowokacyjny napad zbirów de Gaul!e‘a

(f) PAR YŻ (PAP). — Przed 
jednym  i  budynków  fa b ry k i sa­
m ochodów „R e na u lt“  pod P a ry ­
żem. faszystowska bojówka 
spod znaku de G aulle ‘a us iło ­
wa ła nie dopuścić do odbycia 
w iecu robotniczego. Bojówkarze 
faszystowscy, wznosząc .prowo - 
kaeyjne ok rzyk i napadali na 
g rupy robo tn ików  udających się

i na wiec. Na plac. na k tó rym  
! m ia ł odbyć się w iec przyby ło  
też 300 po lic jan tów , k tó rzy  za 

| a takow a li b ru ta ln ie  grom adzą­
cych się przed fab ryką  robotni- 

: ków. Oburzeni prow okacyjnym  
| zachowaniem się faszystów i 
: po lic jan tó w , robotn icy zm usili 
i ich do ucieczki.

(d) MOSKWA (PAP). — 
wstępny zatytułowany „Rok 
kule tym czytamy:

Poza nam i pozostał rok  o fia r ­
nej i  owocnej pracy ludz i ra - 
dżieckich, rok  nowych, w ie lk ich  
osiągnięć w  im ię  zwycięstwa 
kom unizm u.

Naród radziecki z uczuciem 
ogromnego zadowolenia i  dum y 
pa trio tyczne j spogląda na dro­
gę, k tó rą  przeszedł pod k ie ro w ­
n ictw em  w ie lk ie j p a r ti i kom u­
nistów . p a rtii Len ina -  S ta lina . 
Rok 1951 charakteryzow ały da l­
sze sukcesy zwycięskiego bu ­
dow nictw a kom unistycznego w 
ZSRR, n ieustanny rozw ój wszy­
stkich gałęzi gospodarki naro­
dowej.

Zwycięstw a narodu radziec­
kiego, osiągnięte w  pokojowej, 
twórczej pracy, p rzyczyn iły  się 
do dalszego wzm ocnienia potę­
gi państwa socjalistycznego, 
podniesienia m ateria lnego i k u l­
tura lnego poziomu życia mas 
pracujących.

Przed narodem radzieckim  — 
kon tynuu je  „P raw da“  — o tw ie ­
ra ją  się wspaniałe perspektyw y

„Prawda“ publikuje artykuł 
wielkich zwycięstw“. W arty-

, rozw oju  s ił w ytw órczych, stwo- 
I rżenia obfitości dóbr m a te ria l­
nych i duchowych. P artia  
Lenina -  S talina jest dla naro­
du radzieckiego natchnieniem  
w  jego bohaterskie j pracy, o r­
ganizuje go i k ie ru je  jego tw ó r­
czą energię do jednego celu — 
zwycięstwa kom unizm u. Partia 
bolszewicka nie poprzestaje na 
tym . co zostało osiągnięte, lecz 
wzywa masy pracujące do m ar­
szu naprzód, do nowych zw y­
cięstw.

Rok 1951 b y ł rokiem  dalsze­
go wzrostu i zespolenia s ił so­
cja lizm u, dem okracji na całym 
świecie. Pod k ie row n ictw em  
p a rti i kom unistycznych i  robot­
niczych, po jedyn ie  słusznej 
drodze — drodze budow nictw a 
socjalizm u — zdecydowanie i 
pewnie kroczą masy pracujące 
k ra jó w  dem okracji lu d o w e j: 
Polski, Czechosłowacji, Węgier, 
R um un ii, B u łg a rii i A lban ii.

W ie lk ie  przeobrażenia demo­
kra tyczne dokonują się w  C h iń ­
skie j Republice Ludow ej. Na­

ród ch ińsk i pod k ie row n ic tw em  
swej p a rtii kom unistycznej 
w zm ocnił us tró j d y k ta tu ry  de­
m okra c ji ludow ej i rozw iązał 
szereg ważnych problem ów go- 
spodarczo-polityczn.ych w  walce 
o niezależność ekonomiczną od 
św iata kapitalistycznego, o 
uprzem ysłow ienie k ra ju  i  roz­
w ó j k u ltu ry  rąas ludowych.

S iły  twórcze w o lnych naro­
dów, zjednoczonych w  potęż­
nym  m iędzynarodow ym  obozie 
socja lizm u i  dem okracji, roz­
w iązują zadania budow nictw a 
gospodarczego i  ku ltu ra lnego, 
tw orzą wszystkie w a ru n k i dla 
szczęścia i  radosnego życia lu ­
dzi pracy.

Rok 1951 znów wykazał ogrom 
ną siłę żywotną socjalizm u i  nie 
uehronną zagładę kap ita lizm u.

K o ła  rządzące m ocarstw  ka ­
p ita lis tycznych z im peria lis tam i 
S tanów Zjednoczonych na czele 
— pisze „P raw da " •— prowadzą 
zbrodniczą p o litykę  przygoto­
w ań do nowej w o jny  św iato­
w e j i  przeszły do jaw nych  
aktów  agresji, zorganizowały 
k rw a w a  in te rw enc ję  w  K ore i i 
zagarnęły chińską wyspę T a i- 
wan. Im peria liśc i amerykańscy

, wszędzie, gdzie ty lk o  mogą; b u ­
du ją  bazy wojenne, m ontu ją  
b lo k i agresywne, czynią wszyst­
ko, aby rozpętać nową, krw aw ą 
rzeź w  celu zdobycia zysków i 
opanowania świata.

Wszyscy uczciw i ludzie, wszy­
scy, k tó rym  droga jest sprawa 
postępu i  wolności narodów, 
k ie ru ją  swe spojrzenia ku  
Z w iązkow i Radzieckiemu, k ro ­
czącemu na czele potężnego o- 
bozu poko ju  i dem okracji. M ą­
drą, sta linowska po lityka  za­
graniczna, po lityka  pokoju i  
bezpieczeństwa, rów noupraw ­
nien ia  i  p rzy jaźn i narodów cie­
szy się gorącą sym patią i po­
parciem  całej postępowej ludz­
kości.

Naród radziecki — pisze w 
k o n k lu z ji „P raw da “  —  w jta  ra ­
dośnie nadchodzący rok  1952, 
k tó ry  będzie rokiem  nowych, 
w ie lk ich  zwycięstw  na froncie  
pokojow ej, twórczej pracy. Pod 
doświadczonym k ie row n ic tw em  
swej ukochanej p a r ti i kom u n i­
stycznej, pod m ądrym  przewod­
n ictw em  w ie lk iego S talina, ma­
sy pracujące Zw iązku Radziec­
kiego zdecydowanie kroczą do 
kom unizm u.

(f) W edług dotychczasowych 
Obliczeń, 191 pow ia tów  uzyska - 

' ło ju ż  zwolnien ie od obowiązku 
! odsypów i m ia rek po osiągnie- 
| ciu 90 procent rocznego planu 
j sprzedaży zboża państwu, 
i W w oj. ka to w ick im  wszystkie 

pow ia ty przekroczyły już  100 
procent planu skupu zboża. W 
w oj. k rakow sk im , łódzkim  i 
szczecińskim — wszystkie po­
w ia ty  uzyskały zwolnien ie ad 
m ia rek i odsypów i zdążają do 
osiągnięcia 100 procent planu

W w oj. w roc ław sk im  dotych­
czas nie osiągnęły 90 procent 
p lanu jedyn ie  pow ia ty : K łodz­
ko i  Środa Sl., w  w o j. zie lono­
górskim  — Głogów. Kożuchów, 
M iędzyrzec i Wschowa, w woj. 
rzeszowskim — Jarosław’, w 
w o j. opolskim  — Grodków’ i 
Nysa. w’ w o j. gdańskim  — E l­
bląg i Gdańsk, w  w oj. bydgo­
skim  — A leksandrów , B rod n i­
ca, Chełmno, Grudziądz, In o ­
w rocław , L ipno, M ogilno, Wą- 

) brzeżno, W łocław ek i Żnin , w 
! woj. poznańskim  — Chodzież,
| Gniezno, Kalisz, Kolo. K on in ,
| O born ik i. T urek, W ągrowiec i 
i Września, w  w oj. k ie leck im  —
; Busko, Kozienice, Radom i San- 
! domierz, w  w o j. kosza lińskim  — 
j Kołobrzeg, Koszalin, S łupsk i 
' Z lotów .

W woj. warszawskim  uzysku - 
i ło dotychczas zwolnien ie od 
obowiązku odsypów i m iarek 

i ty lk o  9 pow ia tów , w  w o j. o l­
sztyńskim  — 7 pow iatów , w 

j w o j. b ia łostockim  i lube lsk im  — 
po 5 pow iatów.

Zaległości zbożowe
napływają do punktów 

skupu
(f) L iczn i chłop! ods taw ili w  

dn iu  31 grudn ia ub. r. zalegle 
I ilości zboża, by w  ten sposób 
! w’ ustawow ym  te rm in ie  osta- 
| tecznie wyw iązać się z tego 
I podstawowego obow iązku w o- 
; bec państwa.
| K olum nę furm anek zorgani­
zow ali chłop i z Lubn ia, Jarosła. 
C ienia i W lod ina .pow. sieradz­
kiego. Na fu rm an k i, zaopatrzo­

ne w  wagi i w o rk i, ładowa­
no drobne nawet zaległośći zoo- 
żowe w poszczególnych gospo­
darstwach. Do gm innej spół­
dzie ln i w  Równej odwieziono 
w  ten sposób 3.5 tony ziarna od 
60 chłopów, dzięki czemu wspo­
m niane grom ady w  100 procent 
w ykona ły  plan sprzedaży zbożą 
państwu.

Wspólną odstawę zaległych 
ilości zboża zorganizowali chło­
pi z grom ady Stobno w  pow. 
szczecińskim, którzy p rzyw ieź li 
do punktu  skupu 495 kg ziarna.

O żyw iony ruch panował w  
ostatn im  dn iu roku w licznych 
punktach skupu na terenie 
w o j. wrocławskiego. Do punktu  
skupu w Sobótce k ilk u  gospo­
darzy 7. grom ady Nasławice 
przyw iozło  1.312 kg zboża.

W ostatnich dniach grudnia, 
w m iarę zbliżania się ustawo­
wego te rm inu  wykonania zobo­
w iązań zbożowych, wzm agał się 
nacisk chłopów m ało- i śred­
n ioro lnych w  gromadach, by 
nakłon ić  do odstawienia zboża 
opornych ku łaków , ham ujących 
wykonanie planów. W gm inie 
K oronowo pow. bydgoskiego 
roczny plan w ykonany ju ż  zo­
stał w przeszło 95 procent. Peł­
ne w ykonan ie  gminnego planu 
ham ują oporn i ku łacy w  gro­
madach Cierplewo. Salno i W ią­
zowno. W Salnie m ało ro lny 
chłop Bernard Szczypiński w y ­
stąp ił na zebraniu grom adz­
k im  przeciwko tym . k tó rzy  
opóźniają wykonanie planów. 
Pod w p ływ em  tego w ystąp ienia 
ja k  rów nież pod w p ływ em  in ­
nych przodujących gospodarzy, 
k tó rzy  p row adz ili in d yw id u a l­
ne rozm owy z ociągającym i się 
sąsiadami, gromada wykona ła,

; a nawet przekroczyła ju ż  plan. 
W W ięzownie trze j ku łacy za­
legający z dostawą zboża, w y ­
krę tn ie  tłum aczy li się słabym 
urodzajem , zostali jednak zde­
maskowani przez m ałoro lnych 
chłopów, k tó rzy  wskazali na 
u k ry te  przez bogaczy zboże 
i zm usili ich do pełnego w yko ­
nania obow iązków wobec pań­
stwa.

Radośnie haivig się dzieci 
na „choinkach noworocznych u

N ow oroczne  p o zd ro w ie n ia  lu d z i ra d z ie ck ich
d la  n a rod u  po lsk iego

Prześladowanie szkolnictwa polskiego 
we Francji

( f i P A R Y Ż (PAP). Agencja 
U F I donosi:

W ładze francuskie  us iłu ją  od 
trzech la t z likw idow ać szkol­
n ic tw o  polskie we F ranp ji. W 
pierwszej fazie w a lk i, podjętej 
w b rew  układom  m iędzynarodo­
w ym  przez władze francuskie 
przeciwko szkoln ictwu po lskie­
m u — aresztowano we F ranc ji 
i  wysiedlono około 50 nauczy­
c ie li. w  tym  w ie lu  bo jow n ików  
ruchu oporu.

Zwoln ione w  ten sposób eta ty 
w ładze francuskie s tara ły się 
oddać do dyspozycji reakcyjne j 
em ig rac ji po lskie j, k tó ra  w ysy­
ła ła  na opróżnione stanowiska 
swoich kandydatów  na nauczy­
cie li.

i Kandydaci andersowscy b y li 
( popierani przez władze francu ­
skie. Jednakowoż polska em i- 

; gracja robotnicza nie chciała 
i pow ierzyć swych dzieci opiece 

agentów reakcji. Rodzice dzieci 
polskich pro testow ali przeciwko 

; reakcy jnym  nauczycielom.
| W rezultacie w ie le szkół po l­
skich zostało zam kniętych, O - 

; statnio po lic ja  francuska p rzy- 
! stąp iła do b ru ta lne j akc ji prze- 
I c iw ko  postępowym nauczycie- 
i lom w  okręgach robotniczych.
| W  samym ty lk o  okręgu T u luzy 
! aresztowano ostatnio czterech 
i nauczycieli, a w  okręgu pa ry- 
! skim  — sześciu.

(f) MOSKWA (PAP). W związku z Nowym Rokiem, ludzie 
radzieccy, którzy zwiedzili w roku 1951 Polskę, przekazali 
dla swych polskich przyjaciół pozdrowienia noworoczne.

W  rozm owie z przedstaw icie- | Ludow ej, życzę aby ja k  n a j- 
lem  agencji TASS. dziekan w y - ; szybciej opanowała św iatłe  w y ­
dzia łu historycznego M osk iew - i żyny nauki, życzę szybkiego za- 
skiego U n iw ersyte tu  Państwo- ! kończenia nauk i i  przystąp ienia 
wego, laureat Nagrody S ta li-  : do szlachetnej pracy dla szczę- 
nowskie j, p ro f. Borys R y b a k ó w ,; ścia i  rozkw itu  ojczyzny, 
pow iedzia ł m. in .: ! Kolegom  swoim  — histo rykom ,

Z okaz ji Nowego Roku pragnę życzę, aby jeszcze g łęb ie j opa- 
przekazać naszym po lsk im  p rzy - j now a li m arks izm -Ien in izm , ży- 
jacio łom  serdeczne pozdrow ię- czę im  nowych sukcesów tw ó r-  
nia, w yraz ić  uznanie dla ich ; czych w  walce z przeżytkam i 
osiągnięć i życzyć im, aby od- ; bu rżuazyjne j ideolog ii. Życzę 
budow ali swa piękną stolicę, im  nowych sukcesów w  bada- ; 
s tw orzy li p rzy pomocy Zw iązku i n iu  h is to r ii powstania państwa ; 
Radzieckiego potężny przemysł, | polskiego, w spania łe j h is to r i i ; 
udoskona lili swą gospodarkę j dzisiejszej dem okratycznej P o l- j 
rolną. i ski, kroczącej ku  socjalizm ow i, :

Polskie j m łodzieży akadem ie- | Po lski stojącej na straży po- j 
k ie j —  dum ie i  nadziei Polski i ko ju . 1

D yre k to r Leningradzkiego 
Akadem ickiego Teatru D ram a­
tycznego im. Puszkina, A rtys ta  
Ludow y RSFRR — K onstanty 
Skorobogatow ośw iadczył:

N iedawno zespół naszego tea­
tru  pow róc ił z występów go­
ścinnych w  Polsce. W ystępowa­
liśm y w  w ie lu  m iastach po l­
skich i na każdym  k roku  spo­
tyka liśm y  się z w y ją tko w o  ser­
decznym przyjęciem . Przekona­
liśm y  się naocznie, ja k  głęboka 
przy jaźń łączy narody ZSRR i 
Polski, ja k  w ie lka  jest m iłość 
polskiego lu du  pracującego do 
W ie lk iego Chorążego pokoju na 
ca łym  świecie — Stalina.

Rząd dem okra tyczny Polski 
Ludow ej w raz z całym  naro­
dem uczyn ił w iele, w  k ró tk im  
okresie, w  budow ie nowego ży-

j cia. W idzie liśm y odbudowane i
| uruchom ione nowe fa b ry k i i za­
k ła dy  przemysłowe, nowe ko­
paln ie. Szybko rozw ija  się po l­
ska nauka, k u ltu ra  i  sztuka.

Naród po lski, podobnie ja k  i 
cała postępowa ludzkość, obser­
w u je  czu jn ie  know ania  am ery­
kańsko -  angie lskich podżega­
czy w o jennych i walczy a k ty w ­
nie o pokój na całym  świecie. 
Naród po lsk i z ufnością spoglą­
da w  przyszłość i kroczy śm iało 

| do now ych zwycięstw . W 
; przededniu Nowego Roku prag- 
; nę w  im ien iu  całego zespołu na- 
i szego tea tru  życzyć po lskim  
I działaczom k u ltu ry  i  sztuki oraz 
| masom pracującym  Polski L u - 
I dowej nowych sukcesów tw ó r-  
! czych i  powodzenia we wszyst- 
1 k ich  poczynaniach.

(f) Wo w s/ystW rh wipksrvr*h 
I m iastach i ośrodkach przem y­
słowych k ra ju  dzieci zebrane 
na uroczystościach choinko­
wych w ita ja  wesoło Nowy Rok. 
Codziennie sale, w  k tó rych  od­
byw a ją  się zabawy, w ype łn ia ­
ją  tłu m y  radosnej dziatwy.

W W arszawie szkoła TPD nr 
11 gościła dotychczas na „cho­
ince“  ponad 5 tys. dzieci s to li­
cy i wsi w o j. warszawskiego. 
Na uroczystość w  dn iu 31 g ru ­
dnia przyby ła  w icem in is ter O- 
św ia ty  —• tow. Zofia  D em biń­
ska oraz k ie ro w n ik  W ydzia łu 
O św ia ty K C  PZPR — tow. Jó­
zef Kow alczyk. Dzieci wesoło i 
serdecznie w ita ły  przybyłych 
gości. Harcerze w ręczy li im  
w iązanki b ia ło  -  czerwonych 
kw ia tów . W icem in is ter O św iaty 
Zofia  Dem bińska życzyła dzie­
ciom. zgromadzonym w okó ł 
jarzącej sie różnoko lorow ym i 
lam pkam i cho inkb  pom yślnych 
w yn ikó w  w  nauce ' w  drugim  
półroczu roku  szkolnego.

W  godzinach popołudniowych 
j 31 grudn ia odw iedz ili dzieci:
] przewodniczący Stołecznej Rady 
Narodowej — tow . A lb rech t i

sekretarz K W  PZPR — tow. 
Wicha

W  miastach Dolnego Śląska 
w  imprezach noworocznych, o r­
ganizowanych dla około 10 tys. 
dzieci,; dotychczas wzię ło udzia ł 
ponad 2,5 tys. uczniów i  uczen­
nic.

Obszerna aule szkoły TPD we 
W rocław iu  i 8 przyleg łych do 
n ie j sal zapełnia codziennie 
k ilkase t dzieci przodow ników  
pracy, przodujących chłopów z 
gromad indyw idua lnych  i PG R- 
ów i m łodzi przodownicy na­
u k i — uczniow ie szkół podsta­
wowych W rocław ia 1 i oko licz­
nych pow ia tów . Dziesiątkom 
m łodych uczestników zabaw 
p rzyg ryw a do tańca orkiestra  
wojskowa.

M iłą  a trakc lą  dla dzieci są 
sale z niespodziankam i. W  sa­
lach tych można np. prow a­
dzić samodzielnie dziecinny sa­
mochód. a nawet samolot. A k ­
torzy tea trów  w rocław skich w 
salach udekorowanych ilu s tra ­
cjam i i rysunkam i z baśni i 
legend — opow iadają na jm lod - 
szvm słuchaczom ciekawe b a j­
ki.

ZMP przesyła życzenia nnworoczne 
posłępuuej młodzieży świala

Uchwalenie ustawy przeciw 
kolaborantom w Egipcie

Żałosny bilans „totalnej dyplomacji“
Przegląd w ypow iedzi po lityków  i publicystów USA

(D P A R Y Ż  (PAP). Jak dono- . 
*zą z K a iru , na n iedzie lnym  po- j 
siedzeniu Rady M in is tró w  za- j 
tw ie rdzony został p ro je k t usta- j 
w y  przew idującej pociąganie do j 
odpowiedzialności sądowej za j 
współprace z w o jskam i cudzo­
z iem skim i w  Egipcie, W ed ług1

doniesień prasy, p ro je k t ustawy 
stw ięrdza. że osoba dostarcza­
jąca wo jskom  cudzoziemskim 
żywności, odzieży łu b  m ate ria ­
łów  budow lanych podlega karze 
w ięzien ia  do ła t dwóch oraz 
g rzyw n ie  do tysiąca fun tów .

Wyjazd Churchilla do Waszyngtonu
(0  LO N D Y N  (PAP). — Pre­

m ie r b ry ty js k i C h u rch ill w y je ­
chał w  poniedziałek na pok ła ­
dzie „Queen M a ry “  do Stanów 
Zjednoczonych, gdzie odbędzie

szereg kon fe ren c ji z prezyden­
tem Trum anem . C h u rch illow i 
towarzyszy m in is te r spraw za­
granicznych Eden oraz doradcy.

Audycje rozgłośni moskiewskiej 
w języku polskim

W  o k re s ie  z im o w y m  ro zg ło śn ia  
m o sk ie w ska  nad a je  n as tę pu jące  a u- j 
d y c je  w  ję z y k u  p o ls k im .

Od godz. n . is —U.30 na  fa la c h  : 
k r ó tk ic h  -  15 i ! l  m  

O d godz. 17.30-^18.00 na fa la c h  . 
k r ó tk ic h  — 41 i  49 m  o raz  na fa - j 
la ^h  ś re d n ic h  — 237 m.

O tl 19.SÓ—20.90 na fa la c h  śre dn ich
— 257 m  o raz  na fa la c h  d łu g ic h  — ! 
io«a m .

O d 21.00—21.30 na fa la c h  ś re d n ich  i
— 257 m  o raz  n a  fa la c h  d łu g ic h  — 1
loą  %

W’ p o n ie d z ia łk i,  ś ro d y  1 p ią tk i  n a ­
d aw ane  są k o n c e r ty  na fatach k r ó t ­
k ic h  — 49 m  od godz, 22.30—23.00 
o raz  na fa la c h  ś re d ń ic h  — 257 m 
i na  fa la c h  d łu g ic h  — 1088 m . _  

C od z ie nn ie  w  a u d y c jt  o godz. it.so  
n a d a w a n y  je s t p rzeg lą d  p ra s y , a w  
a u d y c ji  o godz. 21.00 — k o m e n ta rz  
d n ia .

S łuchacze  p ro s z e n i są o n a d s y ła ­
n ie  o p in i i  1 śycze fi d o tyczą cych  au­
d y c ji  pod  adresem : M o skw a , s k r y t ­
k a  p ocz to w a  n r  787.

(f) M O S K W A  (PAP). -  Ko- 
j respondent agencji TASS 
; stwierdza, że w ie lu  am erykań- 
| skich po litykó w  i ; publicystów , 
| oceniając b ilans am erykańskie j 
„ to ta ln e j dyp lom ac ji“  w  ubieg­
ły m  roku, dochodzi do w n ios­
ków  nader nie pocieszających
dla u s a .

Wszyscy oni w  m niejszym  lu b  
w iększym  stopniu przyznają, że 
p o lityka  zagraniczna Trum ana
— Achesona doznała bardzo po­
ważnej porażki.

Jeśli chodzi o główne cele, 
po lityka  ta dopro-wadziła do w y ­
n ików  wręcz przeciwnych niż 
zamierzano. Tak więc w  E uro­
pie zachodniej, zamiast w y tw o ­
rzyć tzw. „sy tuac ję  s iły “ , p o li­
tyka am erykańska przyczyn iła 
się do powstania nowych ele­
m entów słabości ekonomicznej i 
po litycznej. Zam iast konsolida­
c ji sojuszu atlan tyck iego w idać
— ja k  stw ierdza ją kom e n ta to ­
rzy am erykańscy — proces „o- 
z iębienia“  stosunków między 
k ra ja m i zachodnio - europej­
s k im i a USA, a jednocześnie 
zwiększa się m ora lna izolacja 
Stanów’ Zjednoczonych na are­
nie  m iędzynarodowej.

„Poczynania dyp lom acji am e­
rykańsk ie j. x planem  M arshalla

włącznie — stw ierdza redaktor 
dzia łu zagranicznego koncernu 
prasowego „Scripps -  H ovard " 
Simms —• okazały się niezdolne 
do zapobieżenia obecnej groźnej 
sy tua c ji w Europie“ .

W am erykańskich kolach po­
litycznych  szczególne zaniepo­
kojen ie budzą liczne fak ty , 
świadczące o powszechnym 
wzm aganiu sie nastro jów  anty- 
am erykańskich, o tym , co nazy­
wa sie w  Am eryce „ruchem  o- 
poru przeciwko dalszej sateii- 
zacji Europy zachodniej“ .

P arysk i korespondent „N ew  
Y o rk  W orld  Telegram “ pisze, że 
„w  pogoni za duszami lu d z k i­
m i Zachód doznał w  roku 1951 
porażki, podczas gdy Moskwa 
uzyskała ważne a tu ty  dyp lom a­
tyczne i propagandowe“ . K o re ­
spondent stw ierdza da le j, że 
„pod w p ływ em  przemożnego 
strachu przed wojną atomową 
— w  Europie zachodniej, zw ła ­
szcza zaś wśród m ałych państw, 
wzm agają się nastro je  ną rzecz 
pokojowego uregulow-ania s y tu ­
a c ji“ .

W edług „N ew  Y o rk  Journa l 
and A m ericań“ , „ w n ik l iw i ob­
serw atorzy“  dochodzą do w n io ­
sku, że „Europa odchodzi od 

/Ameryki.,, Europejczycy są roz-

czarowani w yn ika m i 7-letniego 
k ie row n ic tw a  am erykańskiego".

P ismo „C om m ercia l and F i­
nancia l C hron ic ie “  zwraca m. in. 
uwagę na fa k t, że wśród k ra ­
jów , należących fon pa ln ie  do 
większości am erykańskie j w  
ONZ, jest w ie le  tak ich , k tó re  
bardzo często pow ątp iew ają o 
„m ądrości m etod“  USA. Pismo 
przyznaje, że „doniesienia na­
p ływ ające praw ie codziennie z 
w ie lu  części Europy i z n ieko­
m unistycznych części A z ji 
świadczą o s ilne j n ieu fności do 
U S A “ .

Wreszcie pismo zmuszone jest 
przyznać, że Zw iązek Radziecki 
„w  ciągu 30 la t zdołał przeko­
nać znaeżną część ludności, za­
rów no na rderozw in ię tych 
obszarach św iata, ja k  i  w  ba r­
dziej postępowych k ra jach , że 
ty lk o  kom unizm  jest ich n a j­
lepszą nadzie ją“  i że w ie lu  lu ­
dzi w  zacofanych k ra jach , sta­
jąc przed koniecznością w yboru  
m iędzy „Zachodem " a Zw iąz­
k iem  Radzieckim  „sk ła n ia  się 
na stronę K rem la “ .

T rzeźw i przedstaw icie le kó ł
po litycznych 1 businessu uw a­
żają, że obecna p o lityka  Ache­
sona —  T rum ana je s t zbyt

i aw anturn icza i że zmierza ona
I do celu jń w n ie  nieosiągalnego 
— do restau rac ji kap ita lizm u 

| na całym  świecie W yrażając 
| op in ię  tych kół, .„W all Street 
| Jou rn a l“  pisze: „M ożna się po­
godzić ze zdaniem, że w  p o li­
tyce są zawsze elem enty ry z y ­
ka i ew entualnej przegranej. 
To jednak co obecnie obserwu­
jem y wygląda podobnie do ' gry 
W ruletę, w  k tó re j upa rty  gracz 
wcześniej czy później skazany 
jest na sam obójstwo“ .

B y ły  ambasador USA w  
A ng lii, Kennedy, przem awiając 
17 g rudn ia  w  Chicago k ry ty ­
kow a ł p o litykę  zagraniczną 
USA oraz narzucony Europie 
zachodniej przez rząd am ery­
kańsk i system układów  w o jsko­
wych. „P ow inn iśm y — ośw iad­
czył Kennedy — dążj’ć do w y ­
dostania się z sieci rozległych 
zobowiązań, k tó re  p rzy ję liśm y“

Kom entu jąc to oświadczenie 
„M agazine o f W all S treet“  p i­
sze: „K ennedy nie jest izo lac jo- 
nistą, lecz jedyn ie  praktycznym  
realistą. Oby poza rządem i  w 
rządzie by ło  ja k  ria jw ięce j ta ­
k ich  praktycznych realistów. 
Wówczas m ie libyśm y może 
-również praktyczną i ’ re a lis ty ­
czną p o lity k ę “ .

(f) Za pośrednictwem  M iędzy­
narodowej Federacji M łodzieży 

j Dem okratycznej Zw iązek M lo - 
j dzieży1 Polsk ie j przesłał gorące.
I b ra terskie  pozdrow ienia no w o - 
i roczne postępowej młodzieży 
wszystkich k ra jów , życząc je d ­
nocześnie Federacji dalszych 
osiągnięć w  dziele zacieśniania 
jedności i  p rzy jaźn i m łodzieży 
św iata w  walce o pokój i prawa 
młodzieży.

„Zapew niam y Was — piszą 
ZM P -ow cy — że m łodzież po l­
ska, budującą w raz z całym 
narodem zręby socjalizmu, po­
zostanie w ierna Przyrzeczeniu 
złożonemu na Zlocie w  B e r li­
nie i w raz z postępową m ło ­
dzieżą św iata walczyć bedzie 
pod sztandarem SFM D o pokój

i  lepsza przyszłość młodego po­
ko len ia “ .

W  liście z pozdrow ieniam i do 
m łodzieży radzieckie j ZM P- 
owcy piszą: „Twórcza, pokojo­
wa praca narodów radzieckich, 
w  k tó re j młodzież komsomoiska 
odgrywa tak w ie lką  rolę, jest 
dla nas przykładem  i bodźcem 
do wzmożenia w ys iłków  na dro­
dze budownictw a podstaw so­
cja lizm u w naszym- k ra ju ".

Zarząd G łów ny ZM P  prze­
słał ponadto lis ty  z życzeniam i 
noworocznym i do m łodzieży cze­
chosłowackiej. rum uńsk ie j, wę­
gierskie j, bu łgarsk ie j, albań­
skie j oraz do zw iązków  demo­
kratyczne j młodzieży Chin. K o ­
re i, NRD. iak również do po­
stępowej m łodzieży F ra n c ji i  
W łoch.

Gromka polityczna
Prezes Rady M in is tró w  Józef j zwyczajnego i M in is tra  Pełno- 

C yrankiew ićz p rzy ją ł w  dn iu ; mocnego RP w  M eksyku — BO- 
31 grudn ia ub. roku  Posła N ad- I lesława Jelenia.

Noworoczne pozdrowienia sportowców 
polskich dla sportowców ZSRR  

krajów dem okracji ludowej i NHD
( f)  Ż o k a z ji N ow ego  R oku  G łó w ­

n y  K o m ite t K u ltu r y  F iz y c z n e j p rz e ­
s ła ł W szechzW ńązków em ii K o m ite to ­
w i K u lt u r y  F iz y c z n e j i S p o rtu  p rz y  
Radzie M in is tró w  ZS R R  n as tępu ­
ją cą  depeszę:

,,Z  o k a z ji N ow ego  R oku  1952 s p o r­
to w c y  P o ls k i L u d o w e j go rąco  po­
z d ra w ia ją  p rz o d u ją c y c h  w  św iec ie  
s p o rto w c ó w  W ie lk ie g o  Z w ią z k u  Ra­
d z ie ck ie g o  l  .życzą im  n o w y c h , je ­
szcze w spa n ia lszych  os ią g n ię ć  w 
ro z w o ju  m asow e j k u lt u r y  fiz y c z n e j 
1 d a lszych  sukcesów  w  sp o rc ie  w y ­
c z y n o w y m . Za p rz y k ła d e m  s p o r­
to w c ó w  ra d z ie c k ic h , d a ją c y c h  ce nn y  
w k ła d  w  p ię kn e  d z ie ło  b u d o w y  k o ­
m u n iz m u . po lscy  s p o rto w c y  będą 
n ie u s ta n n ie  p ro w a d z ić  w a lk ę  o ro z ­
w ó j m a sow e j, lu d o w e j k u l t u r y  f i ­
z y czn e j i  o lepsze w y n ik i  sp o rto w e  
d la  w z m o c n ie n ia  s w o je j O jc z y z n y  
i  Obozu P o k o ju , k tó re m u  p rzew o d z i 
W ie lk i  S ta l in  %

W  depeszy G K K F  do K o m ite tu  
S po rto w e g o  N R D  c z y ta m y :

, ,Z  o k a z ji N ow ego  R o ku  p rzesy­
ła m y  W am  serdeczne życzen ia  d a l­
szego ro z w o ju  k u lt u r y  fiz y c z n e j 
o raz n o w y c h  sukcesów  s p o rto w y c h , 
k tó re  są ce n n ym  w k ła d e m  do w a l­
k i  o z jednoczone , w o ln e , d e m o kra ­
ty czn e  t p o k ó j m iłu ją c e  N ie m cy . 
S p o rto w c y  p o lscy  ślą sp o rto w co m  
i  ca łe j d z ie ln e j m ło d z ie ż y  N R D  w raz 
z n o w o ro c z n y m i ż y c z e n ia m i na .l**17'  
deczn ie jsze  w y ra z y  u znan ta , g iebo- 
k ie j  so lid a rn o ś c i i p rz y ja ź n i. Za 
p rz y k ła d e m  p rz o d u ją c y c h  w  św iec ie  
s p o rto w c ó w  ra d z ie c k ic h  będ z ie m y 
w s p ó ln ie  w a lc z y ć  o u trw a le n ie  po* 
k o ju  na c a ły m  św ie c ie 4*.

V»
Podobne depesze w s ia n e  zo s ta ły

ró w n ie ż  dó b ra tn ic h  z w ią z k ó w  spor­
to w y c h  A lb a n ii.  B u łg a r i i,  C h in  L u ­
d o w y c h , C zech o s łow a c jt. R u m u n ii 
i  W e a ie r.
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Zmiana warty
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Jeszcze ¡eden rok walki o pokój
M in ion y  1951 rok przeszedł 

dla ludz i radzieckich pod zna­
kiem  dalszej konsekwentnej 
w a lk i o pokój, o u trw a len ie  
p rzy jaźn i m iędzy narodam i ca­
łego świata. Nadzieje i  dążenia 
ludz i radzieckich wyraża przede 
w szystkim  m ądra po lityka  za­
graniczna rządu radzieckiego. 
Zasady je j zostały ściśle i ja ­
sno określone przez w ie lk iego 
Chorążego Pokoju — Józefa 
S ta lina : „ZSRR nie ma zamiaru  
zagrażać komukolw iek, ani — 
tym  bardziej — napaść na ko­
gokolwiek. Jesteśmy za poko­
jem  i  bronimy sprawy pokoju".

Na wszystkich naradach i 
konferencjach m iędzynarodo­
w ych, a szczególnie na każdej 
sesji Zgromadzenia Ogólnego 
O rgan izacji Narodów Z jedno­
czonych i w Radzie Bezpieczeń­
stwa, Związek Radziecki w no­
s ił do rozpatrzenia konkre tny  
program  u trw a len ia  pokoju na 
całym świecie.

Tak było  i w 1951 roku. Na 
6 Sesji Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ znów zabrzm iały glosy ra ­
dzieckich delegatów, k tó rzy  
w ysuw a li propozycje zm niejszę-’ 
n ią  w ciągu roku o 1/3 uzbro­
jen ia  i sił zbro jnych pięciu 
w ie lk ich  mocarstw', bezwarun­
kowego i kategorycznego zaka­
zu b ron i atomowej i ustanow ie­
nia ścisłej k o n tro li m iędzyna­
rodow ej nad wykonaniem  tego 
zakazu, zwołania św iatowej 
kon fe renc ji w' sprawne redukc ji 
zbrojeń i s ił zbro jnych, zawar­
cia Paktu Pokoju między 5 w ie l­
k im i m ocarstwam i, przerwania 
działań wojennych w Korei.

Każdy radziecki człow iek z 
całego serca popiera te propo­
zycje poczynione przez delega-

Aleksander Oparin
A k a d e m ik , cz ion e k  Ś w ia to w e j 

R ady P o k o ju

I cję radziecką w  ONZ. W ysta r-
! czy przypom nieć wśród jakiego 

entuzjazm u przebiegła w' ZSRR 
i akcja zbierania podpisów pod 

apelem Św iatow ej Rady Poko ju 
I wzyw ającym  pięć w ie lk ich  mo- 
j carstw  do pokojowego rozw ią - 
I zania m iędzy sobą wszystkich 
| kw estii spornych i  zawarcia 
j Paktu Pokoju.
I Zajęci pokojową pracą, re a li-  
i zowaniem gigantycznych p ia - 
j nów budow nictw a kom unistycz- 
| nego, rodacy m oi są zaintere-
I sowani w u trzym an iu  długo­

trw ałego pokoju, w  p rzy jac ie l­
skie j współpracy z wszystk im i 
narodam i.

W końcu 1951 r. odbyła się 
w  M oskw ie I I I  W szechzwiązko- 
wa Konferencja  Obrońców Po­
koju. P rzybyło  na nią 1.137 de­
legatów reprezentujących wszy­
stk ie w arstw y ludności K ra ju  
Socjalizm u. To p raw dziw ie  o- 
gólnonarodowe zgromadzenie 
jeszcze raz dowiodło, że obrona 
pokoju jest żywotną sprawą ca- 

j łego narodu radzieckiego. W 
każdym  wystąp ien iu  z trybun y  
kon fe renc ji, p rze jaw ia ło  się l i ­
m itow an ie pokoju przez ludzi 
radzieckich.

Przem ówienia ro ln ików , uczo­
nych, metalowców, pisarzy, ro ­
bo tn ików  budow lanych pełne 
b y ły  trosk i o to, ja k  pomnożyć 
pokojowe — twórcze zwycię­
stwa ukochanej ojczyzny. •

Delegaci opow iadali na K on­
ferencji o gigantycznych e lek­
trow n iach wodnych i systemach 

i nawadniania, wznoszonych w

k ra ju , o zielęnych pasach 
leśnych powstających w  ste­
pach, o wzroście przem ysłu p ra ­
cującego na potrzeby ludności, 
o podniesieniu się stopy życio­
wej mas ludowych, o osiągnię­
ciach nauki, li te ra tu ry  i sztuki 
służących ludow i. Przem ówienia 
delegatów b y ły  przekonyw ają­
cym świadectwem  pokojowych 
dążeń wszystkich ludzi radziec­
kich. Delegaci m ó w ili o rado­
ści, ja ką  przynosi narodow i 
twórcza praca, o w o li nieustan­
nego um acniania ojczyzny — 
nadziei i ostoi pokoju na ca­
łym  świecie.

Radziecki naród-budow niczy, 
naród-pracow n ik nie chce w o j­
ny, uważając każdą zaborczą i 
agresywną wojnę za przestęp­
stwo przeciwko ludzkości. G łę­
boko jednak m y li się ten kto  
uważa pokojowe dążenia ludzi 
radzieckich za oznakę słabości. 
Tak nie jest. Masy pracujące 
ZSRR nie bo ją się knowań pod­
żegaczy wojennych. Nie ma na 
świecie s iły , k tóra m ogłaby za­
wrócić naród radziecki z obra­
nej przez niego raz na zawsze 
drogi. Św iadom y swej siły, du­
m ny z potęgi swe i ojczyzny, 
naród radziecki z - niewzruszo­
nym  spokojem i w ia rą  w. p rzy ­
szłość prowadzi w ie lką  twórczą 
pracę — budu je  kom unizm.

Warszawa radośnie 
witała trzeci rok 

Sześciolatki
(f) Cała Warszawa pow ita ła  

1952 rok, trzec i rok  P lanu 6- le t-  
| niego w  nastro ju  radości i dum y 

z osiągniętych ju ż  sukcesów, w 
nastro ju  e n tu z ja z m u j zapału do 
w a lk i o dalsze zwycięstwa. Póź­
nym  wieczorem na wszystkich 
u licach sto licy zapłonęły tys ią ­
ce św iateł, tłu m y  mieszkańców 
udały się z nowych osiedli i 
domów na zabawy, do tea trów  
i k in . W  w ie lu  punktach m ia ­
sta pałą się różnokolorowe 
św iatła  na choinkach.

W ielka auia P o litech n ik i W ar- 
| szawskiej. Tu na noworocznej 
| zabawie, zorganizowanej prze?; 
| W RZZ, spo tka li się przodujący 
; ludzie k lasy robotniczej sto licy 
| — w y b itn i przodownicy pracy i 
j racjonalizatorzy, 
i Burzą oklasków  po w ita li 
przodownicy pracy i rac jon a li- 

| zatorzy swych gości, którzy 
| p rzyb y li na zabawę — członków' 
\ Rządu z prem ierem  C yrankie­
wiczem na czele, sekretarza KC 

! PZPR — Ochaba i  p rzew odni- 
{ czącego CRZZ — Kłosiewdcza. 
| Padają ok rzyk i: „N iech żyje 
Rząd L u do w y“ , „N iech żyje Pol- 

! ska Zjednoczona Partia  Robot- 
I nicza".

O godz. 24 w  a u li P o litechn i- 
I k i rozlega się gong. Zapala ją 
się potężne ju p ite ry . Na w ie l­
k ie j tab licy  ukazuje się czerwo­
na cy fra : „1852“ . Na estradę 
wśród ow acji i  okrzyków  wcho­
dzą przedstaw icie le Rządu. 
T,a r t i i i zw iązków zawodowych. 
P rem ier Józef C yrankiew icz 
m ów i: „N iech żyje rok  1952, 
rok  dalszej zw ycięskie j w a lk i o 
siłę i ro z k w it naszej O jczyzny, 
rok  w a lk i o wzmocnienie sił 
w ie lk iego obozu pokoju". P re­
m ie r wznosi ok rzyk i: „N iech 
ży je  Przywódca Narodu P o l­
skiego w  walce o sile i  rozkw it 
naszej O jczyzny — towarzysz 
Prezydent Bolesław B ie ru t". 
„N iech żyje Wódz obozu poko­
ju  — towarzysz S ta lin “ . Na sali 
wybucha ogrom ny entuzjazm  
O krzyk i wzniesione przez Pre­
m iera podchw ytu ją  w.-zyscy 
obecni. D ługo słychać skando­
wane słowa: „S ta iin  — B ie­
ru t “ .

W rocznicę powstania 
K rajow ej Rady Narodowej

W iele jest dat w  życiu  na­
szego narodu, k tó re  upam ię t­
n iły  się w  jego bogatej h is to ­
r i i.  Data u tw orzen ia  K ra jo ­
wej Rady Narodowej na prze­
łom ie ła t 1943— 44 posiada 
jednak szczególne znaczenie 
historyczne. S tała się ona 
symbolem zw ycięstwa po l­
skich mas ludow ych z klasą 
robotniczą na czele — roz­
strzygającego zw ycięstwa od­
niesionego na d ług ie j, c ie rn i­
stej drodze w a lk i o w ładzę, 
prowadzonej przez całe dzie­
sięciolecia.

U tw orzona pod przewodem 
tow. Bolesława B ie ru ta  K ra ­
jowa Rada N arodowa „sta ła  
się sztandarem 'w a lk i o w ła ­
dzę ludu  w  naszym k ra ju “  — 
głosi ostatnia uchw ała B iu ra  
Politycznego KC  PZPR.

U tw orzen ie  K ra jo w e j Rady 
N arodowej, k tó re  zapoczątko­
w ało — jeszcze w  czasie oku­
pac ji — działalność naszych 
ludow ych w ładz państw o­
wych, zw iązane jest ściśle z ! 
w ie lk im i zw ycięstw am i A rm ii 
Radzieckiej —  a rm ii w y z w o li-  
c ie lk i, k tó ra  grom iąc wojska 
h itle row sk ie  zbliża ła się do 
ziem polskich. W łaśnie je j 
zw ycięstwa o tw o rzy ły  przed 
naszą klasą robotniczą i  ma-* 
sami ludow ym i, po dziesię­
cioleciach zmagań dziejową, 
szansę zdobycia w ładzy, o tw o­
rzy ły  perspektyw ę dla po­
w stania P o lsk i Ludow e j, rea­
liza c ji rew o lucy jno  - demo­
kra tycznych  przeobrażeń go­
spodarczo -  społecznych i 
w stąpienia na drogę budow ­
n ic tw a  socjalistycznego.

Tę szansę i tę perspektywę 
w łaściw ie  oceniła Polska 
P artia  Robotnicza, je j m ar­
ksistowsko - len inow sk i trzon 
z tow. B ie ru tem  na czele, w y ­
chowany w  szkole KPP, po­
siadający głęboką w iarę  w  si­
ły  po lskie j k lasy robotniczej. 
P raw icow o - nacjonalistyczne, 
w rog ie  p a rt ii i spraw ie w y ­
zwolenia narodu polskiego 
koncepcie gom ułkowszczyzny, 
w yrzekające się w a lk i o w ła ­
dzę dla k lasy robotnicze},.

koncepcje zm ierzające do po­
zbaw ienia k lasy robotniczej 
k ie row n icze j ro li we froncie 
narodow ym , podporządkow a­
nia KR N  silom  reakc ji, napot­
ka ły  w  p a rt ii na zdecydowany 
odpór i poniosły klęskę.

U tw orzen ie  K R N  było  zw y­
cięstwem wytężonej w a łk i 
Po lsk ie j P a rtii Robotniczej o 
zorganizowanie szerokiego 
fro n tu  narodowego, skup io­
nego w okó ł klasy robotn iczej 
O rganizu jąc ten fro n t cemen­
tu ją c  go w ogniu w a lk i z o- 
kupantem  i obszamiczo -  ka­
p ita lis tyczną  reakcją, kum a­
jącą się z h itle ryzm em , w y ­
sługującą się im peria lis tom  
anglo - am erykańskim  — 
w skazyw ała PPR narodow i 
jedyną drogę w yzw olen ia  na­
rodowego i społecznego, d ro ­
gę w iodącą do w olności i n ie ­
podległości t  drogę w a lk i 
zb ro jne j ludu  polskiego u 
boku Z w iązku  Radzieckiego 
i jego bohatersk ie j, n iezw y­
ciężonej A rm ii, k tó ra  niosła 
nam w yzwolenie.

W ysunię ty przez PPR, k tó ­
re j dziesięciolecie św ięcim y — 
program  w a lk i o nową P o l­
skę, p raw dz iw ie  niepodległą, 
niezależną od im pe ria lis tów , 
opartą o granicę na Odrze i 
Nysie, związaną w ieczystym  
sojuszem i p rzy jaźn ią  z w ie l­
k im  K ra je m  Rad, Polskę bez 
obszarn ików  i  ka p ita lis tów  
Polskę w  k tó re j gospodarzy 
lud —  ten program  uzyskał 
poparcie najszerszych mas 
pracu jących naszego k ra ju  — 
sta ł się p la tfo rm ą  po lityczną, 
na g runcie  k tó re j powstała 
K ra jo w a  Rada Narodowa — 
najwyższa przedstaw ic ie lka  
narodu.

„W  p rzym ie rzu  z ZSRR w y ­
pędzim y ho rdy  h itle row sk ie , 
w yzw o lim y  Polskę, zabezpie­
czymy w ładzę dla ludu  i odro­
dzim y życie w  O jczyźnie bez 
obszarników  i  ka p ita lis tów  
W yzw olony z daw nych pęt 
w yzysku i upośledzenia po l­
ski lud pracu jący sam pokie­
ru je  gospodarką narodową, 
zaś w olę ludu  w ykonyw ać.bę­

dzie państwo dem okrac ji lu ­
d o w e j, k tó re  stać będzie na 
|straży bezpieczeństwa i n ie ­
pod leg łośc i P o lski przed za- 
| kusam i w rog ich  s ił“  — gło- 
I si odezwa K R N  do narodu 
i polskiego, w ydana w  pam ięt- 
; ną noc sy lw estrow ą 1943 ro - 
| ku.
i Ten w ie lk i program , k tó ry  
zw iastow a ł najgłębszy, rew o­
lu cy jn y  przełom  w dziejach 
narodu polskiego, został zrea^ 
iizow any. To w łaśnie pod 
sztandarem KRN , pod je j 
przew odnictw em  w a lczy ły  od­
dzia ły  A rm ii Ludow ej w k ra ­
ju , w ałczyła  A rm ia  Polska w 
ZSRR, powołana do życia 
przez tw órców  Z w iązku  Pa­
tr io tó w  Polskich — ko m u n i­
stów  polskich, dz ięk i popar­
ciu i pomocy rządu radziec­
kiego i w ie lk iego  S ta lina  
Pod .sztandaram i KR N  w al- 

j czy ło "W ojsko  Polskie w vvy- 
: zwoleńczym  marszu po Ber- 
; lin  i Łabę. Skupione pod zw y- 
I c ięskim  sztandarem K ra jo w e j 
| Rady N arodowej, masy p ra- 
| cujące P o lsk i w ogniu w a lk  
j klasowych, grom iąc bandy 
dyw ersy jne  i m iko la jczykow - 
ską reakcję zdobyły i um ocni­
ły  swą w ładzę, p rze ję ły  w 
swe ręce losy k ra ju . P rogram  
K ra jo w e j Rady Narodowej, 
rozw in ię ty  przez u tw orzony 
przez n ią  jako  je j organ — 
Polski K o m ite t W yzw olen ia  
Narodowego b y ł konsekw ent­
nie w cie lany w życie. To w ła ­
śnie z rąk K R N  chłop polski 
o trzym a ł ziem ię obszarniczą, 
to w łaśnie K R N  uchw a liła  de- 

| k re t o unarodow ien iu  prze- 
! m ysłu.

Realizacja program u KRN , 
u tw orzen ie  państwa dem okra­
c ji ludow e j, w  k tó ry m  k ie ­
row niczą ro lę  w  organach 
w ładzy odgryw a klasa robo t­
nicza, pozw o liło  nam zapo­
czątkować w ie lk ie  dzieło bu­
dow y podstaw socja lizm u i 
kroczyć zwycięsko po te j d ro ­
dze łam iąc opór elem entów  
kap ita lis tycznych  w  mieście i 
na wsi, um acnia jąc sojusz ro ­
botniczo -  ch łopski, zacieśnia­

jąc  w ięź organów w ładzy ■ 
najszerszym i masami.

Rocznica powołania K ra j o-* 
w e j Rady ' “Narodowej zbiega 
się z 10-leciem u tw orzen ia  
Polskie j P a rtii Robotniczej, 
spadkobierczyni w ie lk ich  pa­
trio tycznych  i  postępowych 
tra d y c ji naszego narodu, w ie l­
k ich  rew o lucy jnych  tra d y c ji 
po lskie j klasy robotn icze j, 
p a rtii, k tó re j ko n tynua to rką  
jest PZPR. Ten zbieg dw óch 
rocznic jest p rzypadkow y. A le  
nie jest p rzypadkiem , że sk ła ­
dając hołd w ie lk iem u  dz ie łu  
KRN, zwracam y jednocześnie 
m yś li ku  Polskie j P a rtii Ro­
botniczej, wspom inam y je j 
b ł  a lerską w alkę o wolność i  
niepodległość, o w yzw olen ie  
narodowe i społeczne, o w ła ­
dzę ludu prowadzoną w do­
bie okupacji, je j w alkę i  
pracę dla um ocnienia w ła ­
dzy ludow ej w  odrodzo­
nym  już państw ie. Bow iem  
PPR — pa rtia  narodu — par­
tia  mas pracujących, była in i­
c ja to rką  K ra jo w e j Rady Na­
rodowej, by ła  je j czoło\vą, 
przewodnią siłą. I to w łaśnie 
zadecydowało o re w o lu cy j­
nym  charakterze K ra jo w e j 
Rady N arodowej, zadecydo­
w ało o tym , że na w szystkich 
odcinkach swej dzia ła lności 
stała ona na straży in teresów  
klasy robotn iczej, mas pracu­
jących i narodu polskiego.

W ie lk ie  dzieło dokonane 
przez K ra jo w ą  Radę Narodo­
wą w zw ro tnym  momencie 
naszej h is to r ii — narodzin i  
p ierwszych p ion ie rsk ich  la t 
ludowego państwa polskiego, 
leży u podstaw w ie lk ich  suk­
cesów naszego budow n ic tw a  
socjalistycznego. R ozw ija jąc 
dalej to dzieło, idąc po d ro ­
dze zapoczątkowanej przez 
KR N . naród nasz skup iony 
w okó ł sw*ej w ładzy ludow e j, 
krocząc pod przewodem P o l­
skie j Zjednoczonej P a rtii Ro­
botniczej i tow. B ie ru ta , w  o- 
parc iu  o braterską pomoc 
ZSRR — buduje  swe jasne, 
socjalistyczne ju tro .

Racjonalizatorzy fabryk szczecińskich 
uprowadzaj nowe usprawnienia

(gh) Duże praktyczne korzy-* 
ści w yciągnęli pracow nicy 
szczecińskich Nakładów pracy z 
w rocław skie j w ystaw y pom y­
słów racjonalizatorskich . Po 
powrocie z te j w ystaw y p ra­
cownicy F ab ryk i Odzieżowej 
im. 22 Lipca w  Szczecinie do­
kona li szeregu uspraw nień w

produkc ji. Ulepszono m. In. w y ­
k ró j kieszeni ubraniow ych, 
zmniejszając zużycie m ateria ­
łów  oraz zastosowano drobne 
usprawnienie przy żelazkach 
do prasowania, k tó re  pozw o li­
ło poważnie zaoszczędzić ener­
gię elektryczną.

9

Ro7Avój placówek TPD na Śląsku
(fi Stale rozw ija jąca sie sieć 

placówek Towarzystwa Przyja 
c ió ł Dzieci — szkól, przedszko­
l i  oraz punktów  ko lon ijnych  i 

i pó łko lon ijnych. świadczy o głę 
; bokie i trosce, jaka w  dziedzinie 
I wychowania dzieci przejaw ia 
I TPD na Śląsku. Podczas gdv w 
: roku szkolnym  1948/49 istn ia ło

5 szkół TPD. do k tó rych  uczę­
szczało 2:660 młodzieży, to w ro 
ku  szkolnym  1951/52 ilość szkół 
wzrosła do 35. zaś ilość uczącej 
sie m łodzieży wzrosła do 14 689 
Liczba nauczycieli i wychowaw 
ców wzrosła w porów naniu z 
rok iem  19--S/49 o 549. tak. że o

becnie w szkołach Towarzystw a 
P rzy jac ió ł Dzieci na Śląsku pra­
cuje 608 nauczycieli i wycho­
wawców W roku 1951 z wcza­
sów le tn ich w 33 punktach ko­
lon ijnych  TPD skorzystało 8 189 
uczniów, zaś w 13 punktach pół­
ko lon ijnych  1 360 dzieci.

R

jV a  m a rg in e s ie

Felieton w ybitnie noworoczny
Było to dziś w nocy. Śledzie- j Tu drab zaczął rechotać o- 

Jiśmy wszyscy przy stoliku w brzydliwym śmiechem i za wo­
l i  o rnu Kultury, świętując na- | łał: ^
dejście Nowego Roku Punktu- j — No tak, brachu, zdemasko- 
ałnie o 12-ej, z uderzeniem ze- j waieś się. Jesteś pokojowym 
gara, na sali zgasło światło. Gdy ! wywrotowcem! Staniesz przed 
po chwili zapaliło się znowu, | komisją do badania działalno- 
u.irzeliśmy na środku maluśkie- i ści antyamerykańskiej. 
go naguska z napisem „1955“. ! Rzeczywiście zaciągnęli mnie 
Ale noworodek, a raczej nowo- j tain natychmiast. W yrok zapadł 
roczek, nie uśmiechał się, nie I ¡bardzo szvbko: dali mi dożywo- 
kłaniał. tylko zadyszany pod- ! cjP:
biegł do naszego stolika i za­
wołał: I  siedziałbym do tej pory w 

więzieniu, gdyby nie szczęśliwy
To było straszne, to było | przypadek. Oto, gdy wypruwa

okropne 
Zewsząd odezwały się głosy: 

„Co się stało, dlaczego jesteś 
taki zadyszany, mów prędze j* . 

— Poczekajcie, niechże tro-

dzano mnie z sali, nagle, zawy- 
j ly syreny a ktoś zaczął wołać: 
j „Uwaga, uwaga, alarm atomo- 
j wy". „Sędziowie" zaczęli biec na 
dół, zrobiło się zamieszanie, po-

rhę Odsapnę -  odpowiedział , „ cj’ant puści, mnie i uciekłem.
Nowy Bok. I uciekłem z tego kraju i przy-

I zaczął: . byłem do was.

a  z z n js z z .  i mS;™
Tu ci nic nie grozi. My no-

więc — przed swoją introniza-

śwlat i zobaczyć jak on też i ^  pokoju przyjmujemy ca- 
wygiąda. Trafiłem  do wielkie- iSCrCem ' * otwar^ ml * *  
go miasta nad oceanem, gdzie _ „  , .
pierwszą rzeczą, która mnie u- us,adł ”» & * *
derzyła, był wielki posąg. Po- mL « ję liś m y  go ramieniem i 
wiedziano mi, że to Statua W ol- I *a«z9lismy się wspólnie bawić.
ności. Spośród gości wyszło kilka

Nie zdążyłem sle je j dobrze osób ~  jeden górnik, dwóch ro 
przypatrzeć, gdy nagle ktoś j bo,t" i^ w - młoda pracownica z 
mnie* chwycił *za ramię. Obej- i
rżałem się: był to wysoki drab 
w czarnym mundurze i czapce: 

— Nazwisko? — za ryczał-

M y —  powiedział jeden z nich 
zwracając się do Nowego Roku 
—  chcielibyśmy ci powiedzieć,

-  Rok -  ' odpowiedziałem j *« spóźniłeś. Dla nas Nowy
drżąc cały. I przybył o w iele wcześniej.

— Imię? ! W ykonaliśmy' przed terminem
— Tysiąc dziewięćset pięć­

dziesiąt dwa.
— Paszport!
Zdębiałem. Skąd mam w»ziąć

pian. Już od kilku a nawet kil - 
kunasću dni jesteśmy w’ roku 
1952 — twoim roku.

Nowy Rok uśmiechnął się
paszport? Myślałem, że Nowy | p rzy g n ie , uścisnął im ręce i 
Rok nie potrzebuje takich do- powiedział: „w takim  razie ży- 
kumentów, że mi uwierzą na | W8M* , y*cte 1 mn,e i ak naj- 
słowo. Wylegitymowałem sie /bardziej skrócili. Byście wyko- 
więc kartką z kalendarza z 1 nałi plan na rok 1952 — na 
dnia 1 stycznia 1952 ioku. I  to ' mój rok — .leszcze szybciej, niż 
mnie zgubiło. Napis na te j kart- i M  czasów' mojego poprzednika, 
ce — wiadomo, świąteczny! _j Postaram się wam w tym do­
był... czerwony. Nie zdążyłem I pomóc".
nawet krzyknąć, gdy drab | Byliśmy głęboko wzruszeni
schwycił mnie za iTce> w ykrę­
cił, narzucił kajdanki i wep­
chnął do samochodu. Zacząłem 
wołać: „Nie aresztujcie mnie, ja

Kłoś krzyknął: „Niech żyje No­
wy Rok — rok wzmożonej pra­
cy dla pokoju i w alki o pokój" 

Wszyscy wychylili toast.
jestem spokojną istotą, przy- | Spojrzeliśmy na Nowy Rok. W  
chodzę »a świat z nowiną po- j kącikach jego oczu zaświeciły 
Roju". 1 łzv wzruszenia. OSA

OK 1951 — d ru g i ro k  p la ­
nu 6-le tn iego zaczął się 

wezwaniem górnika Kawczyka 
| do w ykonyw ania iednego cyk lu  
I na dobę; apelem Gładysza o 
i czystość urobku; rozpoczęciem 
współzawodnictwa o przedłuże­
nie wytrzym ałości sklepień pie­
ców m artenow skich; rozw in ię ­
ciem w a lk i o oszczędna gospo­
darkę węglem.

W  1951 rok wkroczyliśm y 
więc z nową twórcza in ic ja ty  
wą klasy robotniczej, zm obilizo­
wanej do wykonahia trudnych 
zadań planu. I  choć m obilizacja 
ta nie u trzym yw a ła  się na rów- 

| nym  poziomie prze?, wszystkie 
| miesiące roku, a w  I I I  kw a rta le  
i poważnie opadła — to sukcesy 
| gospodarcze w 1951 r. są nieza- 
| przeczalne,
I Co k w a rta ł oczekujemy komu.
| n ika tów  Państwowej K om is ji 
| P lanowania Gospodarczego o 
| w ykonaniu zadań p rodukcyj 
i nych ostatnich trzech miesięcy. 
| I  co k w a rta ł suche na pozór — 
! zamknięte w cyfrach i wskaż 
| nikach kom unikaty  PKPG mó­
w ią: zrob iliśm y więcej, 

j I tak — w I-szym kw arta le  
1951 r. plan p rodukc ji przemy 
siu socjalistycznego wg wartości 

j został wykonany w 101 procen 
| łach. a wartość produkc ji tego 
j przem ysłu wzrosła o około 26 
procent w porów naniu z I-szym  

I kw arta łem  1950 r. W I I  kwar- 
j tale plan p rodukc ji przemysło 
I wej w ykona liśm y w 102,3 pro 
i centach, a półroczny — w 102 
| procentach, przekraczając po 
! ziom Il-g iego kw a rta łu  1951 r. 
o około 29 procent. Wreszcie za 

i okres trzech kw a rta łó w  1951 r. 
plan produkc ji przemysłowej 
w ykonany został w 100,7 p ro­
centach, a choć pian I I I  k w a r­
ta łu  nie został w pe łn i z rea li­
zowany, to wartość p rodukc ji 
w  porów naniu z I I I  kw arta łem  
1950 r. osiągnęła poziom znacz­
nie wyższy.

I I I  kw a rta ł by ł najsłabszym w 
całym roku 1951. B y ł on naj 
słabszym dlatego, że w szeregu 
zakładów przemysłowych — po 

1 sukcesach pierwszego półrocza 
j — nastąpiło samouspoko.ienie, 
¡pewna dem obilizacja k iz ro w n i 
| ctwa i  załóg, poddawanie sie 
różnym  trudnościom, związanym 

1 z bu rz liw ym  wzrostem naszej 
gospodarki.

Październik, listopad i g ru ­
dzień stały sie znów miesiąca­
m i wzmożonej m ob ilizac ji na 
wszystkich odcinkach naszego 
życia gospodarczego. Nadrobić 
zaległości, wykonać w pełn i 
roczny pian —- oto co stało sie 
hasłem dla załóg przemysło­
wych w  k ra ju . Realizacja tego 
hasła dała ooważne w yn ik i.

przed
Za nami rok 19.51 

nami — trzeci rok Sześciolatki
i Bo oto przemysł chemiczny 
! w ykona ł plan roczny przed ter 
i m inem — 17 grudnia 1951 r. Po 
! dobnie przed term inem  zrealizo 
w a ły plany roczne resorty: M i 
nisterstwa Budow nictwa Prze 
myślowego i M in is terstw a Bu 
dównictwa M iast i Osiedli, prze 
m ysł lekk i, przem ysł drobny i 
rzemiosło, szereg Centralnych 

j Zarządów Przem ysłu Rolno Spo 
j żywczego. szereg okręgów kole- 
: joWych.
| 27 grudnia w ykona ł plan na
j 1951 r. nasz pierwszy na- 
! rodowy przem ysł — górnictwo. 
!ó 29 grudnia — .podstawa nasze 
go uprzem ysłow ienia — prze 

J mysł ciężki.

Tadeusz Snmniński

becnie — w  planie 6-le tn im . jest 
to bowiem plan budowy pod 
staw socjalizmu w Polsce, plan
socjalistycznego uprzem ysłow ić 
nia Polski.

*
Nic bodaj tak dobitn ie nie mó

w i o naszym rozmachu pokojo 
wago budownictwa soc ja li­
stycznego, ja k  zakrojone na o- 
gromną skale budownictw o — 
budownictw o nowych potężnych 
obiektów  przem ysłowych i  no 
wych tysięcy izb m ieszkalnych 

Budow nictw a przemysłowe 
m iało w planie na rok 1951 za 
dania o 80 procent wyższe od 
zadań wykonanych w roku 1950 
Podstawowym  zadaniem była 
budowa węzłowych obiektów  

planu sześcio

Mamy poważne sukcesy na 
odcinku w a lk i o plan. P roduk 
cja, nawet na tych odcinkach . . .
przem ysłowych, które  do ostat 1 inw estycy jnych 

j nich dni grudnia nie w ykona ły j letmego.
jeszcze w pełni swego planu | Załogi budownictw a przemy- 

j rocznego, jest o w iele wyższa j słowego , w ykonyw a ły  plany 
.niż w  1950 r. Od czasów przed-1 kw arta lne  z przekroczeniem od

row ie, technicy i robotn icy fa ­
b ry k  maszyn ro ln iczych w pro- 
w adzili tak tow y montaż w ielu 
wyrobów'. H u tn icy w ie lu  hut 
zmechanizowali w znacznym 
stopniu załadunek i transport 
wsadu do w ie lk ich  pieców (przy 
niosło to ponad 2 m ilion y  zł o- 
szczedności), wzm ocnili w a lkę  o 
szybkościowe wytopy.

G órnicy rozpoczęli i rozw inę-

B ia łym stoku — wszędzie odda 
no do użytku w ,,1951 r. w iele 
tysięcy izb (w samej ty lko  W ar 
szawie okołb 13 tysięcy, w woj 
ka tow ick im  — około 11 tysięcy)
Przy nowych dzielnicach do 
wstają szkoły, przedszkola, żłób 
k i. pa rk i i zieleńce.

„ Budując nową Polskę, Polskę i i i  b itw ę o cykliczność i niecha- 
socjalistyćzną — m ów ił tow. j n izację; przodujący w łókniarze 
H ila ry  M inc w czerwcu 1951 r. | — o rozwój w ie lowarsztatowo- 
— wzmacniamy naszą sile, bro- i ści i tró je k  tkackich ; m etalów - 
nimy naszego k ra ju  przed nie- I cy — o gniazda obrończe; bu- 
bezp eczeństwem zamachów im -  dow lani — o nowoczesne poto- 
perialistycznych, b ron imy czyn.  jkow e metody pracy; kolejarze 
nie pokoju, u trw a lam y wolność  | — o zwiększenie przebiegu do- 
i niepodległość Polski. Prawa-  i bowego pociągów i przedłużenie 
dząc nasze wielk ie, wszech- j okresów m iędzyrem ontowych 
stronne, pokojowe budownictwo ■ parowozów — itd  Wszędzie roz- 
socjalistyczne, budujemy siły gorzała walka z m arnotraw st- 
Polski. wzmacniamy jednocześ- węm, w a lka o oszczędność.

| wojennych uczyniliśm y ogrom ­
ny skok naprzód.

| Czy skok ten wyraża się ty ł 
1 ko we wzroście ilościowym  pro 
dukcji? Nie. Wyraża się on ró w ­
nież w urucham ian iu coraz to 
nowych rodzajów  produkcji, nie 

! w ytw arzanych nigdy przez poi 
ski przemysł. Wyraża się on w 

| n iebyw ałym  rozmachu budowy 
¡nowych fab ryk  i całych kom bi 
j natów przemysłowych, w wpro 
\ wadzaniu na jbardzie j nowocze 
sne.i. oparte j na wzorach ra ­
dzieckich — technolog ii pro 
dukcji.

Czy produkowaliśm y kiedy 
ko lw iek  dotąd własne samocho 
dy ciężarowe, własne samocho 
dy osobowe? Czy produkow ali 
śmy własne okręty, i własne po 
tężne prasy hydrauliczne? Czy 
produkow aliśm y w ie le  w łasnych 
cennych, zupełnie nowych u nas 
a rtyku łów  chemicznych? C'.y 
produkow aliśm y k iedyko lw iek 
skom plikowane, potężne urzą­
dzenia dla naszych nowych in ­
w estyc ji i nowoczesne maszyny 
górnicze?

Nie produkow aliśm y i  nie mo 
gliśm y produkować tych wszy­
stkich nowych a rtyku łów  i  u- 
rządzeń za czasów Polski sana­
cy jne j, Polski gnębionej przez 
rodzim y i obcy kap ita ł, Polski 
kurczącego się przemysłu środ­
ków  wytw arzan ia.

Możemy i  p roduku jem y je  o-

nie s i ły międzynarodowego 
bozu pokoju“ .

*

Osiągnięcia gospodarcze
15 do 20 procent. W rezultacie j 1951 r . zawdzięczamy w dużym

Nie wszędzie jednak w do­
statecznym stopniu walczono o 
nowe m etody p rodukc ji, a sze­
reg in ic ja ty w  zarzucono. Nie 
rozw inę ło się należycie szybko­
ściowe skrawanie m eta li i ruch

w ykona ły plan 1951 roku w dn iu : stopniu wzrostow i wydajności korabie ln ikow ców . Zaniedbano 
10.11.1951 r „  a zwiększony (o 6 | pracy j obniżeniu
procent) plan dodatkowy — w 
dniu 18.11.1951 r.

W 195! roku uruchom iliśm y 
przedterm inowo szereg w ie lk ich  
ob iektów  planu sześcioletniego. 
Ogółem oddane do użytku  po­
nad 1.800 nowych obiektów.

Wśród oddanych do użytku 
w 1951 roku obiektów  wym ię 
nić należy: zespól w ielkiego 
pieca w hucie Kościuszko, sta­
low nię z piecami m artenowski- 
m i w hucie Częstochowa, halę 
ru row n i, fundam enty w ie lk ich  
pieców w hucie Częstochowa: 
stalownię w  hucie ( im. S talina : 
oddziały produkcyjne dla mon 

| tażu — F abryk i Samochodów 
Osobowych na Żeraniu: oddzia 
ły  produkcyjne dla montażu — 
F abryk i Samochodów Ciężaro 
wych w Lu b lin ie ; zespól 12 o 
b iektów  produkc ji pomocniczej 
w Nowej Hucie; oddziały pro­
dukcyjne i hale kom binatu ba­
wełnianego w P io trkow ie ; fa 
brykę w łókna sztucznego w Go 
rzow ie; cementownie Odi-a i sze­
reg w ie lk ich  fab ryk  przemysłu 
ciężkiego

Obok tych w ie lk ich  obiektów  
przemysłowych rosną domy mie. 
szkalne dla ludzi pracy w W ar 
szawie i  na Śląsku, w  Gdańsku 
i  K rakow ie , Opolu i Łodzi, K ie ł. 
cach I  Poznaniu, W rocław iu  ł

kosztów wła 
snych produkcji. W okresie 

I 1951 r. wydajność pracy pod- 
| niosła się o k ilkanaście procent, 
a koszty własne w  przem yśle 

i obniżono o k iik a  procent.
Rok 1951 — to rok dalszego 

j pogłębienia 1 rozszerzenia ser- 
! decznej, wszechstronnej, współ­
pracy polsko - radzieckiej, b ra ­
terskie j pomocy Zw iązku Ra­
dzieckiego dla narodu polskie­
go.

Nie do pomyślenia byłoby 
uruchom ienie w 1951 r W ielkich 
budow li socjalizmu bez radziec­
kiego sprzętu i urządzeń, bez 
radzieckiej dokum entacji tech­
nicznej, bez pomocy ekspertów 
radzieckich.

Decydującym czynn ik iem  w y ­
konania i przekroczenia planów 
przez szereg gałęzi przemysło­
wych stała się twórcza walka 
załóg, personelu technicznego i 
k ie row n ic tw a o ja k  najwyższe

zagadnienie w a lk i o te rm inow i 
i wysokojakościowe rem onty 
wszelkich typów, a zwłaszcza 
rem onty w hu tn ic tw ie : za sła­
bo prowadzono walkę z awa­
riam i.

*
Rozpoczął się rok 1952. Rok 

ten — trzeci rok  sześciolatki, 
stawia przed narodem nowe, 
znacznie poważniejsze zadania. 
Rok 1952 swym i w ysok im i w y­
m aganiam i p ro dukcy jnym i na­
kazuje u trw a lić  i rozw inąć o- 
siągnięcia roku .951 i nie ty l ­
ko z lil w idow ać niedociągnięcia, 
k tó re  występowały w 1951 r., 
ale w ogóle podnieść poziom 
organizacji pracy na wyższy 
szczebel.

Jest rzeczą pierwszej wagi do- I 
prowadzenie planu do każdego ! 
członka załogi i walka o kąż- j 
dy dzień planu, To ty lk o  bo- ; 
wiem zapewni rytm iczność pro- j 
dukc ji, ze stałą tendencją — j 
wzwyż. K ie row n ic tw a zakła-

podniesienie wydajności pracy, I dów pracv ponosza DPj na od. 
o jak największe w ykorzysta - j tx>wiedzialność za dzienne, de- 
nie rezerw produkcyjnych ; o to. ; kadowe , miesięczne w vkonvw a- 
b.y m aksym alnie wykorzystać j nie olan6w Zadaniem organiza- 
wspania ły radziecki sprzęt i | c1i pa rtv invch fest zm obilizo 
radzieckie

,c.li pa rty jnych  iest
doświadczenia, by • wać k ie row n ictw o i załogę 

wprząc ja k  najszybciej w służ- w a lk l 0 plan od 
bę dla k ra ju  każdy nowy od- \ 
dział, każdą nową fabrykę.

I n . t ł w u u i ł i c  s z a  u v u  i  1.

Załoga Starachow ic urucho- j W alka o wprowadzenie i upo- ! 
m iła  taśmę montażową, inżyn ie - ' wszechnienie przodujących me-

do
pierwszego 

dnia 1952 roku i kontro lować 
wykonanie — na codzień.

Itod pracy stanowi decydujący 
czynn ik podniesienia w yda jno ­
ści pracy, obniżenia kosztów 

| w łasnych i wzrostu p ro du kc ji.
! Dlatego tu ta j pow inien bvć 
I skie rowany główny w ysiłek ak- 
| tyw u gospodarczego f  p a rty jn e - 
\ go.

Pian 1952 r. stawia zadania 
j dalszego, szerokiego budow nic­
twa na wszystkich’ odcinkach 

j naszej gospodarki i zadania 
i głębszego jeszcze w yko rzysta - 
i nia istn ie jących rezerw Re- 
! zerwy takie  mamy. W ykaza- 
! ły  to dobitn ie  czyny p ro riuk- 
| cyjne po lskie j klasv robotniczej, 
j podejmowane w 1951 r. 
i Mam y w ie lk ie  zastępy rac jo - 
| na liza torów  i nowatorów pro - 
j d u kc ji Każdą słuszną in ic ja ty -  
! wę trzeba przetwarzać w życie 
| i upowszechniać Tacy przodu- 
I jący ludzie, jak  H enryk K ow o l 
! — szybkościowy wvtapiacz z 
I hu ty  „Kościuszko", jak P io tr 
I T rzc ińsk i — twórca systemu 
i tró jkow ego w polskim  ty n k a r-  
i stwie. jak  palacz Józef Zol ich 
I z Czechowic, jak tkaczka Ada- 
| m ina Janiakowa z Łodzi — o r- 
i ganizatorka tró jek tkack ich  —
| rosną niemal w każdym zakła­
dzie. Należy otoczyć ich opie- 

j ką, zachęcać do now atorstw a 
: i przejm owania przodujących 
; doświadczeń radzieckich i do- 
i świadczeń robo tn ików  innych 
| zakładów w  kra ju.

Rok 1951 przyniósł rozwój 
j nowych form  współzawodnie- 
; twa pracy i przyn iósł rozszerze- 
| nie współpracy między rob o tn i­

kam i a inżynie ram i i nauk o w i ­
cami przy rozw iązyw aniu b ie­
żących problem ów w fabryce; 
dał także rozw inięcie m etody 
inż Kow alowa

Trzeba, by w  1952 r. osiągnię­
te b y ły  i na tym  polu nowe su­
kcesy.

}?i
T rudna I ciężka, ale owocna

praca czeka nas w nowym  roku. 
Wymagać ona będzie dalsze j 
twórczej in ic ja ty w y  w  dziedzi­
nie upowszechnienia przodu ją­
cych metod pracy, zwiększenia 
wydajności pracy, obniżenia 
kosztów w lam ych. zaostrzenia 
w a lk i z m arnotraw stw em  W y­
magać ona będzie hartu  i o fia r­
ności

Świadoma w ie lk ich  zadań ja­
k ie  stawia przed nia nasza v ła -  
dz'a ludowa i nasza nartia. klasa 
robotnicza z tw ardą  wolą zwy­
cięstwa przystępuje do rea liźa- 
c ji planu 3 roku sześciolatki. 
Świadoma ona jest., że je j w y ­
siłek prowadzi do Obudowania 
socjalizm u w naszej ojczyźnie, 
do szczęścia naszego narodu, do 
wzmocnienia w  nowe setki ty ­
sięcy ton stali, węgła, maszyn 
— s ił światowego obozu pokoju 
i postępu, k tórem u przewodzi 
Zw iązek Radziecki.
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3 0 0 .0 0 0  K IL O W A T Ó W
/rena Dobosz

się w  elektryczna. Proste, p raw ­
da?

A ie  zanim  sie ta prosta rzecz 
dokona, zanim  czarne b ry ły  w ę­
gla sianą się siłą maszyn fa ­
brycznych i św iatłem  w  naszych 
domach, trzeba wysuszyć go i 
zemleć na p y ł c ie n iu tk i ja k  n a j­
de lika tn ie jszy puder, jeszcze raz

' Taka prosta rzecz.
W ęgiel spala się, nagrzana

szkadzając sobie nawzajem  z j dow lańców“ , an i montażowców.
a e n » a *o rb^ ę’ w ytw arza orad montażowcami. W gęstw in ie ru -  j A le  inż. Bogobowicz, „d z iw n y “
lwvcza?nie ia k '’ nas uczono w ' sztowań, pod bryzgam i wapna, | dyrekto r, którego zastać można
Tzkóle energia cieplna zamienia odbyw ał się trudny , skom p li- j wszędzie, ty lk o  me za m urkiem , szkole, energia cieplna zam.ema i kow any m ontaż | odmawia wskazania „asów“ .

Mózgi oko i  ręka polskiego ro - ; —. Chcecie 'trzech-czterech? 
botnika, polskiego technika po- : a  je ś li tak ich  bojowców, co 
konu ją  trudności. W  n a jb l iż - ! ¿yją budową, jest u nas czte- 
szym czasie Jaworzno 1 rusza, j rysU i czterdziestu czterech?
Pierwszy agregat, pierwszy 
etap. W  parę tygodn i później j
ruszy druga tu rb ina . i T ^ a f  s ^ n a u c z y L  Ś w o je " " z o ' - ¡ " - " N ie .  380... -  odpowiada

— A ntoniego Kem pińskiego zna ; .„owiązanie w ykona ł o 11 dn i | bez w ahan ia  spawacz Cyba. 
przesiać i p rze filtrow ać, aż prąd : nie *KO “?■» ° " ac ; wcześniej, a do Nowego Roku j Dubie la w ysuw a ją  teraz na
pow ietrza wćm ucha go do ko- Przecież to specjalista oa ru io -  i jeszcze dodatkowo w in -  m istrza. A ie  jem u żal rozsta-
tłów , aż, kłębiąc się i w iru ją c  i ciągów, przedstaw icie l jeanej z | ^  do dźw igania betonu. Pod- | wać się ze swoją brygadą. Do- 

i  odda ciepło wodzie, i najrzadszych  ̂ specjalnością w , ckodzi do nas m urarz: p rośc iu t- : brze pracuje się na radzieckich

ła  skom plikowane urządzenia 
na łamaczu węgla? A  Dubiel, 
k tó ry  z czterema ludźm i p rzy ­
szedł do najsłabszej brygady 
m ontażowej i  od razu w  p ie rw ­
szym m iesiącu tak  zorganizował 
pracę, że 287 proc. no rm y w y ­
rob ili?  W  listopadzie d a li 321 
proc. W  g ru dn iu  — pytam y 
pewnie m niej? 
żony.

Przodufące załogi 
w zakładach przemysłu 
materiałów budowlanych

(f) O statn io zakończony został 
p ierw szy etap współzawodnic­
tw a  o ty tu ł „na jlepsze j załogi“ ,

Biurokratyzm a marnotrawstwo 
czyli rozprawa nie naukowa

Rozpraw naukowo . filozoficz-1 trudno. M arnotraw stw o papieru 
j nych napisano ju ż  w iele. Żeby — zdarza sie- G runt, że fo rm al

prowadzonego przez rob o tn ików  j w vm ;enjć ci’a przyk ładu  pracę ! nośc; stało się zadość — z po 
zakładów  przem ysłu m ate ria łów  | K opern lka  0 k ra żeniu c ia ł nie- 1
WllWrtłtTloWTfOl,

: bieskich. Kartezjusza 
dzie, Spinozy o etyce.

o meto-

Nie. M y się w  ty ł  nie co- 
S tan is iaw  P łonka pochodzi ze j fam y. Cyba, dociągniemy do

wagą oświadcza b iu rokra ta , za­
w iązując nam oczy chuisteczką. 

tk
Dla odm iany uwagę naszą

zw róc iły  dźw ięk i m uzyki. To in-

spłonie , „ ----- — .—  ...-------------, . , , , ,
Wodę — oczyszczuną. .oagazo- i Polsce. A  o tym , dokąd prze- 
waną, podgrzaną — w tłoczyć do niesiony zostanie m ontażowiec 
dziesięciopietrowych ru r, aż, za- A leksander Chm iel, ten którego 
m ieniona w parą o o lb rzym im  j brygada n igdy nie zawiedzie, 
ciśn ien iu i  w ysokie j tem pera- decydować będzie chyba samo 
turze, pójdzie do tu rb in  i po ru- ; m in is terstw o. C hm iel sam pe­
szy łopa tkam i w irn ika . Potem j w łada, że chcia łby na „d w ó jk ę “ , 
ju ż  z generatora przez rozdzie l- j K oc io ł jest ciepły. Suszy się. 
n ię  popłynie lin ia m i wysokiego j We wgłęb ien iu  walczaka -— 
napięcia energia. Trzeba zmon- \ zb io rn ika  wody ważącego z pół

k i ja k  świeca, w ysoki, siwe, za- i rysunkach — dokładne, pełne, 
dzierżyście podkręcone wąsy, j jasne. „P racu jem y też po boi-, 
b łęk itne  oczy w  sieci zm ar- j szewicku, o trzy  i pół m iesią- 
szczek. W incenty Waś. I le  ma i ca nasze cyk lony  przyspiesza- 
lat? ! m y “  — m ów i bezparty jny  b ry -

— Policzcie: urodziłem  się w i gadzista. 
tym  samym roku  co towarzysz | Radzieccy przyjaciele

Na zewnątrz ko tło w n i odbywa 
się już  m ontaż d ług ich  ru r. To |

budow lanych
V/ przemyśle wapienno-gipso 

. w ym  pierwsze m iejsce zdobyła ,
Spo jrza ł u ra - j załoga w ap ienn ików  w  P iechci- j O metodzie i  etyce b iurokra - 

nie, w  przem yśle ceram ik i bu - ! ty, a także o cyk lu  krążenia co 
dow lanej załoga cegielni W ita - i n iek tó rych  papierków , rozpraw y
szyce, w  przemyśle m ate ria łów  j ia k  dotąd ńie napisano. Szcze-, m strnm entów  L u tn ia “  ! nie aRarat
izo lacy jnych —  załoga zakładów ! go ln ie w  kontekście do zagad-.. i  .nsUumemow. „ j ju tn ia  : ¡ń in irtracy
w  Czerwonaku, spośród zaś za- m ien ia  m arnotraw stw a. D latego : w LuoLm e. W ub ieg łym  roku | •_
łóg p roduku jących  kam ień b u - I  też au to r fe lie tonu w yraźnie się | w b ryąa  piec razy zmienna asor- 
dow lany najlepsze w y n ik i ugy- ! zastrzega — razprawa jest' nie- | tym ent, gromadząc nadal suro w. 
skała załoga zakładów  o b ró b k i! naukowa. N ienaukowa, a jednak \ ce do poazczet nych rodzajów 
m arm uru  w  K ie lcach. ¡praw dziw a. j p ro du kc ji Zapasów ponadnor

Zw ycięskim  zespołom wręczo- i T y le  na usp raw ied liw ien ie  ty- m a tjw n y c h  (na 3. <«4 ty», zł.) nie 
no sztandary przechodnie, u fu n - tu łu . [up łynn iono, gdyż zakład nie o

A  b iu rokra ta  — m arno traw ­
ca jest zadowolony. Plan został 
wykonany, sprawozdanie prze­
słane w  term in ie , a magazyny 
— niech się inn i troszczą.

*
Na szczęście kadra tych. k tó ­

rzy troszczą sie o sprawne i
s trum entv. k tóre opuszczają fa- ¡ oszczędne (te dwa pojęcia zw ia- 
b rrk ę  mechanizm ów fortep iano- .: liane 55 ze sob*) funkcjonow a-

! me aparatu gospodarczego i ad- 
,’jnego zwiększa się z

S talin.
Więc 72 lata! A  przy tym  pra -

dowane przez Zarząd G łów ny ! Można by także zapytać dla-1 trzym a ł zlecenia wycofania po 
Zw. Zaw., Prac. B udow lanych j czego łączym y w  ty tu le  te dwa ! szczególnych a rty k u łó w  z planu
oraz wręczono prem ie p ien iężne.: pojęcia: b iu ro k ra c ji i m arno-

-------------- i traw stw a. B iu rok ra c ja  określa
przecież jedyn ie  zły s ty l urzędo

produkcji.
Dysponent wysyła jący zlece 

nia jest znów „w  najw iększym

miesiąca na miesiąc.
Front, na k tó rym  prowadzo­

na jest batalia oszczędnościowa 
przebiega przez Cały k ra j. W ba­
ta li i zaś są już piękne w yg ra ­
ne.

W walce na odcinku oszczęd­
ności m ateria łów  przoduje prze­
mysł węglowy. Przemysł, k tó ry  
na naradzie oszczędnościowej w  
1949 r. przytaczany by ł jako 
przykład prowadzenia rozrzu t­
nej gospodarki- m ateria łam i.

tow ać dziesią tki — a może set- setki ton. zainstalowanego już, cow ity, sum ienny, niezawodny, j dQ ko tłd w  Każdy liczy  po 5— 6 
k i  — k ilom e trów  rurociągów , I odizolowanego, obudow anego! „S ta ram  się ile  możności' ■ j t  ¿e de ta li zam iast w ln d o -

' - - -  dum y

w PKO na Pomorza 
Zachodnim

! pokazuje potężną estakadę w y ­
m urowaną przez siebie, i  od

setki — a może tysiące — k ilo -  j srebrzystą blachą, nastroszone- i powiada o sobie, nie bez 
m etrów  kab li, niezliczone pom - j go na jrozm aitszym i przyrząda- 
py, f i lt r y ,  kom presory, aparaty | m i — stoi bu te lka  z herbatą.
1 urządzenia, k tó rych  nie  zna- [ Czyjeś śniadanie grzeje się o 
m y nawet z nazwy... i szczyty technik i.

Jednym  s ło w em . — trzeba ;
Na „Dwójce“

razu przechodzi na rozmowę o 
m łodych. Że im  w szystkie swo­
je  ta jem nice zdradził, poka-

zbudować e lektrow nię . i Na „Dwójce“ | zał. narysował. Że im  teraz do-
Oczywiście —• e lektrow n ię  no- 1 | brze, bo k iedy to było  w idz ia -

wocżesną, ca łkow ic ie  zautom a- Co tu  u k ryw ać : c i z J a w o rz -jn e , czy w  austriack im  zaborze, 
tyzowaną. Taką, ja k ie j trzeba na I  zazdroszczą tym  z Jaw orz- ( czy za sanacji, żeby tak  o nich 
naszemu rosnącemu przem ysło- na I I .  Że ty le  m ają p rzestrzen i., państwo dbało... 
w i, naszym rosnącym miastom, ty le  miejsca, ta k i plac rozleg ły [ M arian  Ja łow ieck i m ógłby

— całe k ilo m e try ! [być w nuk iem  Wasia. L iczy  sobie
Im  to lekko  — m ów ią ci j bow iem  la t 17. A le  jest ju ż

Taką, jak ich  dw ie budu je się 
w  Jaworznie. Na jaw orzn ick im  
„ lic h y m “  węglu — węglu, k tó re ­
go nie w a rto  w łaściw ie  tra n ­
sportować. Jaworzno I  i Ja­
worzno I I .  „Jedynka“  — w ie l­
ka. „D w ó jk a “  — dwa razy je ­
szcze od n ie j potężniejsza. N a j­
większa w  Polsce.

Na „Jedynce“
Jak wspinaczka w ysokogór­

ska. Do góry i na dół, do góry 
i  na dół. M ija m y  lasy ru ro c ią ­
gów, gąszcze ru r, ru re k  i  ru re - 
czek. Ile  stopni m ia ła  ta po­
chyln ia? K ilkaset? Ile  pięter 
przeszliśmy schodami betono­
w ym i, że liw nym i, d rew n ianym i 
1 d rab inkam i-p row izo rkam i, w ę ­
dru jąc droga węgia, pary, w o­
dy, powietrza?

wać każdą ru rkę , każdy detal, 
po jednem u m ontu je  się je w 
b lok i, a dopiero te ustawiane 
będą w  ko tło w n i. Oszczędność 
pracy, czasu — olbrzym ia. „R a ­
dziecka metoda, najnowsza“  — 

j tłum aczą robotnicy.
Bo radzieccy m ontażowcy są 

już  tu , na m iejscu M łodzi i 
starzy robotn icy, m ajstrow ie , 
inżynierow ie. Ludzie, co n ie jed ­
ną już  budowę przeszli, zjeź­
dz ili cały Zw iązek Radziecki,

z „.Jedynki“ o „D w ó jce“ . —  Są j spawaczem, i  koledzy jego z 
na radzieckie j dokum entacji, na j m łodzieżowej brygady m ów ią ó 
radzieckim  sprzęcie, radzieckich j Rjm z dużym szacunkiem. M a- 
maszynach. W szystko na czas, j r jan n j e dlaczego go chw a-
żadnego spóźnienia, żadnych 
braków . O, im  jest ła tw ie j!

Isto tn ie , plac budowy w  Ja­
worznie I I  jest tak  w ie lk i, że z 
najwyższego punktu, tam', gdzie 
się m ontu je  stalowa k o n s tru k ­
c ja  dachu ko tło w n i, trudno  go 
okiem  objąć. Na b ra k i w  dosta­
wach isto tn ie  n ie  można się 
skarżyć: dziś znowu przyszło
20 wagonów i in żyn ie r S teffen, [ d łJ I ’
k ie ro w n ik  budowy, zachryp łym  j 
„budow lanym “  głosem rozpo- i 
rządza, gdzie nadeszłe urządzę

lą.
— Ja n igdy  nie przypuszcza­

łem, że będę przodownikiem . 
No jasne, n igdy się nie spóź­
niłem , n igdy nie  zbumelowałem, 
ty lk o  ten jeden dzień, k iedy m i 
ząb rw a li... Pracuję, ja k  wszy­
scy ZM P-owcy.

Drobny, szczupły K azim ierz 
Ukuś, spawacz, w ysok ie j kw a -

100 tVS. oszczędzających j Wania — marnotrawstwo zaś j porządku“ . O dodatkowym a
jest szerokim i  szkod liw ym  zja ¡sortym encie zadecydowały ..czyn [ Przemysł węglowy osiągnął po- 
w iskiem , k tórem u w ydaliśm y [ wyższe“ . W ycofania zaś zle ; przez w ydatną anulację zamó-
nieubłaganą walkę: D latego też ceń n ik t  mu nie nakazał. | w ień spadek zapasów m ateria -

( zastrzegamy się po raz drugi- j Pomyśleć zaś o ty.rn. że zw iek [ łowych praw ie dw ukro tn ie
(f) Ponad 80 zakładowych a- j N ie próbu jem y w  tym  fe lie to- j «zając zapas ponad norm a ty  wa j wyższy od przewidywanego, 

gencji PKO  na Pomorzu Za- nie ogarnąć całości problem u ! zamiaża środki obro tow e/Za . ; W ygryw a w  walce o oszczęd- 
chodnim  skupia dziś około 100 1 m arnotraw stw a, jedyn ie  pewien ; m rażając środk ł musi sięgnąć | ność przemysł energetvcznv, 
tys. oszczędzających. odcinek, bu in ie  zarosły chwa- bo k redy t bankowy. Sięgając po w  k tó rym  ponadnorm atywne

Do na jlep ie j pracujących ! st em b iu ro k ra c ji i b iu rokra tów , i k red y t — płaci odsetki. Płacąc zapasy m ateria łowe spadły od

budow ali i  w  R osji Centra lne j, , . ,  . ,,
i na U ra lu , i na Południu . „C a- j S Z k O U lic tW fl p lflS lyC Z U C g O  
łe życie na kó łkach “  — śm ie- | 
je  się in żyn ie r Szemiot. V? tym

punk tów  PKO  należy ko le jow a Popatrzm y w okó ł siebie. Gdzie odsetki powoduje koszty. Po 
zakładowa agencja, k tó ra  w  cią- : dostrzeżemy fa k ty  złej, n ie - wodując koszty itd. Nie. Poczu 
gu 8 m iesięcy w yda ła  sv/ym p ra - oszczędnej, bezm yślnej gospó- j cie socjalistycznej odpowiedział 
cow nikom  przeszło 3 tys. p re - tam  na pecyno u w ił sobie i ności nie wchodzi w  zakres o-
m iow ych książeczek oszczędno- gniazdko pracow nik, którego ! bow iązków ubezpieczonego za 
ściowych. | s ty l pracy charakteryzu je  bez- j papierkow ym  m urk iem  marno

■ ' j duszność i  fo rm alizm . i trawcy.
iz „  ! P rzykłady? Nie będzie o nie N ie ty lk o  zresztą w  „L u tn i“
h o n t e r e n c ja  I ia U C 7 ^ C IP ll |^ ru(j n0 Weźmy choćby pod obstrzał za-

Są. ■ T ym  razem w  M in is te r­
s tw ie  Oświaty.

roku  obchodzi dwudziestolecie 
pracy na budowach e lek trow ­
ni. Każde z jego tro jg a  dzieci 
u rodziło  się na inne j budowie... 
A  in żyn ie r A rch ipo w  nie może 
się już  doliczyć, ile  ju ż  e lek­
tro w n i p ro jektow ał.

P rzy jecha li do Polski. Do­
świadczeni, nauczeni dziesięcio­
lec iam i budow nictw a soc ja li­
stycznego. P rzy jecha li podzie-

tłu m a - j né się swoją wiedzą, swoim i

ją  pracę. „Czeka na nasz prąd -k ą. S tary, siw ow łosy m a js te r z 
. - Nowa Huta - j-  m ów i. — Dzie- Leningradu, Jerszow, m ów i:

I n ł.a rozmieście. G dyby tak  by .o j cj om swoim, w nukorn będę po- 
Na k tó rym ś tam  piętrze za- [ Więcej dźw igów  do w y ładu nku . , com tu  w yb ud ow a ł“ ,

trz y m u je  nas Adam  P ająk. To ! Bo ¿“ ^ L ^ m o ń t e ż o w w c h  ! A  b rygada Szczeciny, n iedaw -
nasz przewodnik. Technik. M a : • T ^  TI h  „  ■ no powstała, teraz ju ż  w zoro- le k tro w n i m ogli budować
22 lata. Jest p ra « *  ręką k ie - , f *  y “  d z i e f f l  I wa. co to sama przem ontow a- I całkiem  samodzielnie.

stanowisku k ilom etrów . A  îesliby m a te ria ły

nasz przewodnik.
2
ró w n ik a  budowy.

3iauuv,“ ’“ L' budowane? umieścić w  je d n ym i 
T y lko , że ów paiaćz węgla nie j Pociągu, to sięgnąłby chyba aż I 

zobaczy. A n i paleniska. A n i po

Przekażemy po lsk im  p rzy ­
jacio łom  wszystko co sami u - 
m iem y, żeby następny etap e-

już

(gh) S taraniem  M in is te rs tw a | o k ó ln ik  n r 14 
K u ltu ry  i S ztuk i odbyła się w ' Dziennika M in is te rs tw a Oświa 
B ie lsku 5-dniowa konferencja   ̂ (jotyczy rozpoczęcia roku

ktad.y starachow ickie, k tóre przez 
swoją wagę rzu tu ją  na całą 

Urzędowego  ̂bl'anżę m otoryzacyjną.

szkoleniowo-program owa na- i szkol,nego. Num er nosi datę 21 
uczycie li przedm iotów  w arszta- j si e rpn ja 1951 r „ 
tow ych w  Liceach Technik P ia - j z a(j no tac ji d ru ka rn i (na stronie 
stycznych. O tw arcia  kon feren- j końc0w ej) został on skierowany
c ji dokonał dyrek to r C entra l­
nego Zarządu Szkół A rtys tycz ­
nych m gr. A. K u lik .

do d ruku  dopiero w  dniu 28 
sierpnia. D ruk  został ukończony

Na początku ubiegłego roku 
ponadnorm atywne zapasy m a­
te ria łó w  stanow iły 10 procent 

ale 'jak 'w yn ika  | norm aty w u — w  listopadzie 52.
1 procent wyze.i ustalonej normy. 
W zrost niepożądany, co wiecej 
szkodliwy.

M arnotraw ca (w  liczbie m no-

1. I. do 30. X I. O ca 20 procent.
W ygraną batalia jest rozum ­

ne zarządzenie, dotyczące m a­
gazynowania towaru w M in i-  

I sterstw ie Przemysłu Rolnego i  
Spożywczego, dotyczące pełnego 
wykorzystania składów, nieza­
leżnie od przynależności tych 
magazynów do poszczególnych 
branż K rok  ten zaoszczędził na­
szemu skarbow i w iele dziesiąt­
ków tysięcy złotych.

Bata lia  o oszczędność prow a­
dzona jest energicznie na od­
cinku etatów. Poważne osiągnię­
cia można zanotować w  cen tra li 
teksty lne j, ZUS-ie, Zarządzie 
Osiedli Studenckich, w  W oje­
wódzkim  Zarządzie Dróg Pu­
blicznych, i w  w ielu innych

zch m gr. A. kurne. _ A  października, odbiorcy otrzy-
Uczestnicy kon ferenc ji, wsrod j mad Dzienn ik z końcem tego 

k tó rych  b y li obecni również
delegaci Centralnego Zarządu 
Szkół A rtystycznych, C P L iA  
oraz In s ty tu tu  W zornictwa, w y ­
słuchali licznych re fera tów  i 
w yk ładów  z zakresu metody 
rea lizm u socjalistycznego, jako 
podstawy szkoln ictwa plastycz­
nego oraz z zakresu zagadnień 
sztuki użytkow ej.

m a li Dziennik-
miesiąca. . . . .  ¡roku  un ieszkodliw ić.

W ten sposob in s trukc ja  M i- i gQ zapewne nastt>pca 
m sterstwa O św ia ty dotarła za 1 lg52 
pośrednictwem  dziennika urzę- j ‘
dowego do szkół dwa miesiące B rak  kon tak tu  z życiem.

giej, czy pojedynczej) u k ry ł sie ; przedsiębiorstwach i in s ty tu ­
cjach.

Bata lia  trw a . Celem je j jest
z końcem tego i tym  razem w  aparacie zaopatrzę 

j ma 1 trudno go było w ubiegłym
W yręczy 
— rok

flndnii nit tu n mieszkaniowe u Moskwie
do samej Warszawy’... K orpus) 

p io łu  W n ieskazite ln ie czystym  | ^ w n e g o  budynku, po ukończę- 1

sw tó^oom osf °spogląda jącędnae ! d l lż y c łT f f i ó w  ’S al” ch.... i 
urzadzenia -au tom aty. Zależnie . Moc e lektrow ni?  Trzysta tys ię - , 
nd ich wskaźników, doda węgla. cy . k ilow a .o iy . Iie  k .!ow a to „o  
lu b  u jm ie  powietrza. Jak? A  no , dżin rocznie. M ilia rdy ....
.— naciskając guziczek. j A le  nie oszałam iajm y się cy-

Z któregoś tam  piętra, poprzez ; Iram i. E le k tro w n ie  trzeba je ­
n ie  w y  kończoną jeszcze halę — ; szcze zbudować. Jeszcze sieć ru -  
fiudać starą ko tłow n ię . W łaści- i sztowań spow ija  g łów ny budy- 
w ie  nie jest wcale stara, zbudo- ; nek jeszcze u w ija ją  się na n ie - 
wana niedługo przed wojną. Jak botycznej wysokości montażowcy 
na owe czasy bardzo nawet no- ; od k o n s tru k c ji stalowej — ,.pa- 
woczesna. P rzy ko tle  siedzi n ie - ; jęczarze“ , „akro ba c i“ , „ lin o -  
tn łody robo tn ik , obracając ja k iś  j skoczkowie“  — różnie ich tu  
przyrząd. Nasz przew odnik po- i nazywają. Jeszcze nie w ysz li z 
ga rd liw ie  w ydym a po liczki. | ko tłow n i, „budow lańcy“ . Jeszcze 

— W idzicie? Ręcznie regulu je  j potężna suwnica opiera się o 
dop ływ  pary. Średniowiecze! U [ m u r z jedne j ty lk o  strony, a z 
nas wszystko będzie autom a- \ d rug ie j w ykańcza ją pod nią  go- 
tycznie... i rączkowo betony — tymczasem

Rece po lskich robo tn ików  | podparto pośrodku skom pliko - 
zm ontow ały skom plikowaną ; w anym  ru ro w ym  rusztowaniem , 
kon s tru kc je  ko tłó w  na pyt we- j m ajstersztykiem  „M ostosta lu“ , 
g łowy. Z ja w ili się w Polsce Jeszcze czekaja potężne radziec- 
ludzie o dziw nie brzm iącej k ;e generatory, szczelnie opatu- 
specjalności: wysokociśn ieniow- Jonę opakowaniem z w ie lk im  
cy, spawacze wysokoprężni, napisem „Polsza“ . Jeszcze ty le , ! 
fachowcy od ru r  cnrom o-m oiib - ty je jest do zrobienia!
denowych, po raz pierwszy 
w  Polsce w ytw arzanych. B rako­
w a ło  lu d z i. 'B ra k o w a ło  miejsca: 
na w ciśn ię tych na teren kopa l­
n iany budowach, z trudem  po­
rusza li się budowniczow ie, prze-

Gospodarze
D rug i sekretarz organizacji j 

pa rty jn e j, tow. Cedro, chciałbv [ 
n ikogo nie pominąć. A n i „bu-1

00 rozpoczęciu roku.
Z jaw isko  nie jest odosobnio­

ne, a tym  bardzie j zasługuje na 
miano m arnotraw stw a, że na­
kład dziennika wzrósł z 8.000 
egzemplarzy do 40 a nawet 48 
tys. egzemplarzy. A wzrost ten 
b y ł podobno uzasadniony u- 
sprawnien iem  obiegu pism urzę­
dowych.

— Spóźnione in s tru kc je  —

w y ­
dawanie d y re k tyw  zza b iu rka  
odbiło sie także złośliw ie na po­
znańskiej ekspozyturze C entra­
l i  Z ie la rsk ie j. Centrala, w yda­
jąc polecenie zbioru ziół, nie 
zastanowiła sie nad rea lnym i 
m ożliwościam i zbytu zbiorów. 
Zapasy surowca na około 470 
tys. zł. zapasy nikom u niepo­
trzebne, zalegają obecnie maga­
zyny.

oszczędzenie dla naszej gospo­
da rk i m ilionów  roboczpgodzin, 
tysięcy ton cementu i cegły, 
węgla i nawozów sztucznych, 
m ilionów  m etrów  m ateria łów  
i kon fekc ji.

W te j ba ta lii żyw i ludzie, 
związani z terenem swojej p ra­
cy, troszczący sie o grosz pań­
stwow y ja k  o własną kieszeń — 
w yd a li wa-Ikę bezduszności i 
formaiist.yce, sobkostw.u i  b ra­
kow i odpowiedzialności.

Walkę, k tóra bedzie prow a­
dzona z całą energią w  nastę­
pu jącym  1952 roku. (S-ka)

Szybkie tempo budowy nowej lin ii kolejowej 
Pyskowice -  Lubliniec

(f) Na rozległych terenach ro l­
niczych pomiędzy Pyskow icam i 
a Lub lińcem  trw a ją  obecnie in ­
tensywne prace przy budowie 
nowej l in i i  ko le jow e j, k tó ra  u- 
m oż liw i połączenie po łudniow ej 
części Śląska Opolskiego z sie­
cią kom un ikacy jną , wiążącą 
G órny Śląsk z W arszawą oraz 
Poznaniem i Gdynią.

Prace przy budo vie rozpoczę­
te w  roku 1950 są już  daleko 
zaawansowane. Z ogólnej ilość; 
630.000 m etrów ’ robót ziemnych 
wykonano około 90 procent i u- 
łożono to r ko le jo w y  na długości 
około 27 km.

czym samej ty lk o  s ta li zużyje 
się ponad 7 000 ten.

Spośród k ilku n a s tu  wsi leżą­
cych w  bezpośrednim sąsiedz­
tw ie  nowej l in i i ,  trzy  o trzym a­
ją  stacje kolejowe, k tó rych  bu­
dowę już  rozpoczęto. W ykonu je  
się tam  pomieszczeńia dla urzą­
dzeń stacyjnych, ja k  nastawnie, 
pomieszczenia dla to row ych  o- 
raz 8-rodzinne bu d yn k i miesz­
ka lne dla personelu kolejowego.

Gospodarcze znaczenie l in i i  
polegać będzie m. in. na tym , że 
o izecinając kom pleks leśny na 
po łudnie od Lub lińca  um oż liw i

Żyw o in teresu je się postępa­
m i prac miejscowa lu dność1 
w iejska, k tó ra  na budowie po ­
siada swoich przodow ników  p ra ­
cy. Należą do nich m. in. przo­
dująca robotnica Anastazja F ie - 
ger 7. Rzędowic, pow ia tu S trze l­
ce Opolskie, k tó ra  zajęła p ie rw ­
sze m iejsce we współzawodnic­
tw ie  na robotach ziemnych, w y ­
soko przekraczając normę oraz 
je j towarzyszka K ata rzyna Ksol 
z te j samej miejscowości. I n i ­
c ja torem  współzawodnictwa 
p rzy budow ie l in i i  jest robo t­
n ik  Józef Czechyr?. odznaczony 
srebrną odznaką przodownika 
pracy.

Dziedziniec jednego z bloków mieszkał nych przy ul. Nowopiaskoieei w M oskwie, gdzie obec­
nie rośnie nowa, piękna dzielnica  s to licy  ZSRR Foto c a f

ona sprawniejszą eksploatację 
Budowa to ró w  odbywa sie o- terenów leśnych, 

becnie przede wszystkim  na ! .
tzw. odcinku drugim , gdzie w j I I c * l l W f l l v  f l C I  K c l C l V
ciągu każdego dnia układa s ię ' U L l l W d l Y
około 600 m nowego toru. ^ n n M 7 i p | p 7 p i

Budowa wym aga poważnych / a  j

nakładów  m ateria łow ych , prz,'< ; ^  Zakończyły sie 2-dniowe , m ankam i i nadużyciam i, N a-

Na przykład w powiecie 
Mińsk Mazowiecki

Anatol Rrszczuk —  W al bracie przez miedze, 
nie w ykręca j tak- maszyną!

— Jak to? przez miedze?
—- Ano, zaorz je. M y  sobie

korzystać z nawozów sztucz- | H e n ryk  Szuba ze S tan is ła - 
nych, gdzie b iedn ie js i m ogli się I wowa m arzy ł kiedyś o szkole 
zdobyć na kupno ty lk o  liczonych j podstawowej w  swej 
k ilogram ów .

❖

1 dziś jest absolwentem Ośrodka, 
m ura rsk im  podm ajstrzym . Ma-

W łaściw ie można by by ło  po- f 
jechać do pierwszego lepszego j
pow ia tu , do pierwszego lepsze- , ...Zapytany chłop zastanawia | 
go w ojew ództw a. Bez. specjał - ^  d}ug0) w  końcu p rz y p o m i- !
nego w yboru . I wszędzie t ra -  j na; m nie j w ięcej pa lika m i granice | . *1 „  , . . .
* łj L S1Ę wtólkfe^DOStepptóee m i-  — Tak, ta k ! B y ł przed w o j-  , zaznaczymy. _ j Spółdzielcy w  Stoiadtach osią- SĘa  gdyby tak'7 zajrzeć w  okre -
czy — w ie lk ie .po s tę pu jące  na 1 ną tra k to r . u  dziedzica Sw ię- , G łęboka orka przeszła me | gna około 30 zł na dn iów kę ob- ! sie św ią t do każdej chaty w 
lo w ym i kroKam i zm iany itn rbnw sk ieao  w  Rudnie. Jedv-1 ty lk o  przez miedze T ro janow a, rachunkową. Jedna ty lk o  K o-1  K o łb ie l!, S iennicy, M rozach -

rian  Woźnica, syn w dow y z G li-  
...Istn ie ją  w  powiecie cztery i n ian k f  (gm. Chrośla) rzuci) pa- 

spółdzielnie produkcy jne . M ło - j sanj e ku łack ich  k ró w  i poszedł 
de, walczące jeszcze z w ie lom a : na warszawską budowę. Nowy 
trudnościam i, z miesiąca na 1 p>ok spotyka  ja ko  w y k w a lif ik o -  
m iesiąc krzepnące. Zegnają i . w any e lektro techn ik. Paska z 
one pracow ity  ro k  swoim  b i-  j Dembów W ie lk ich  zdobył „ ra n -

naszej wsi.

— — ę — j obrady Naczelnej Rady Spół- ! czelna Rada Spółdzielcza w  po-
j dzielczej. O m aw iając podczas ; d ją te j uchwale stw ierdza m. 

państwo dba o zdrow ie ludz i : okrad r0 zwój spółdzielczości w [ in., że należy w  w iększym  niż 
pracy...“ . ] 1951 j-„ stw ierdzono, że obecnie j dotychczas stopniu zaktyw izo-

To ty lk o  w y ją te k  z jednego ; is tn ie je  w  Polsce ponad »9 tys. | wać samorząd spółdzielczy i 
lis tu , ja k i nadesłał do Zarządu j spółdzielni. Liczba członków nawiązać współpracę z o rgan i- 
Powiatowego ZSCh Jan K ie - [ całej spółdzielczości po lsk ie j ( zacjam i społecznymi, wzmóc

Z a jrz y jm y  do takiego w łas -  ̂ w }aścjw ie  w ięcej stał n iż  orał. ■ tradycy jne  n a w yk i i w iekow e
cały pow iat. Chociaż j przeszła i przez um ysł, Pr2-ez | walczykowa zarobi około 5 tys. [ na pewno nie starczyłoby oa l- j nvck mieiscowościach k ra ju , 14

zł — oczywiście w  pieniądzach [ ców ani u rąk ani u nóg, by .
T, iak f Sdziestótki M a,°  Iudzl w ,edzia ł0 0 tym  ! przyzw yczajenia gospodarki. W j  produktach. Spółdzielnia żaku- policzyć wiszące na gwoździach
^ ^ o r t r e S  ro - trak to rze - J . . . .  - tymże T ro janow ie  ch łop i po- ; jła  k ilk a  maszyn, postaw iła brązowe czapki studentów po-

in n j eh. u p iogu trz eciego , w  grudm ow e p o p o łu d n ie , p ros ili nawet o maszynowe oborĘ- SZ0PĘ. sam  sad. p iękn ie | lite c h n ik i, b ia łe  — un iw e rsy- 
k u  naszej 6 - la tk i. Za.1_ y j 1951 r  17-ie tn ia  Basia Koą łow - , nrze0r an ie... łąk. k tóre zawsze, j ; stal.anniP n trzym any, przyn iósł tetu. To tu, na wsi, roś li ci
m y do powiatu M ińsk Mazo 
w ie ck i w w o j. warszawskim .

«

, ska przyszła do dyrek to ra  POM 
! w  M ińsku  M azow ieckim  i o- 
i zna jm iła , że chce jeździć na 

G rubą [ traktorze. Rodziców nie ma. A 
co rob iła  dotychczas? Służyła.

iak św iat światem, rosły tak. : okoj0 30 tys. zł dochodu. S ta r- j przyszli inżyn ierow ie, 
ja k  chciały. T ak ie j traw y , jaka ; C2y j 0 teg0 aku ra t  na pokrycie rzy, p raw n icy, 
rośnie teraz na tych łąkach ; zaciagn ięt.ych k redytów  pań- 
chłopi nie w idz ie li. I stwowych.

K a lin o w sk i z M ińska spróbo- j Mają* osiągnięcia i  spó łdzie l-
Fogorzelu, K u flew ie ,

dokto-

słyszał jedyn ie  o tym , że gdzieś spółdzielczych punk tów  sprze- obsługi, 
są jak ieś uzdrow iska. Dziś sam dąży, a liczba punktów  skupu i We wszystkich pionach społ- 
leczy się w  jednym  z nich, w y - i wzrosła o 12.830. I dzielczości przeszkolono w  la -
słany przez ZSCh. j Naczelna Rada Spółdzielcza ; tach 1950— 51 ponad 300 tys.

77 chłopów ze wsi pow ia tu za tw ierdz iła  s ta tu t now outw o- i p racow ników  i ponad 90 tys. 
M ińsk M azowiecki w róc iło  już [ rzonego Z w iązku  Spółdzielni [ osób spośród spółdzielczego ak-

1951 z now ym  zasobem i P rzem ysłowych i Rzem ieśln i- ; tyw u  społecznego. Jednym  z
' czych. powołała Centralę Spot- g łównych braków  jest — ja k  
dz ie ln i T ransportu  oraz doko- | wskazywano — zbyt małe po- 
nała uzupełnienia składu Rady 1 w iązanie szkolenia kad r spół- 
Nadzorczej C en tra li Spółdzie l- i dzielczych z potrzebam i życia 
n i Inw a lid ów . I gospodarczego. Pian na rok

Uznając konieczność zm ob ili-  j 1952 obejm uje przeszkolenie 
. . . . .  zowania całego personelu spół- i blisko 200 tys. osób. w  tym  po-

nością opisuje wsz.ys.kie proc -  | e akty w u  członków - ważną część p racow ników  spół-
du ry  lecznicze, ja k ie  przecho- A — ¡_ -.-n..- -  1

w  r. 1901 z 
zdrow ia nabytym  w  k lim atycz

wyjeżdża w  styczniu.
Ślą proste, od serca pisane l i -  ! 

sty. S tan isława B ojarczuk z | 
K o łb ie li z drobiazgową dokład-

...M a ło ro lny A ndrze j . , I ___f i „ . .
i  N iedz ia łk i często się zam y- co rob iła  dotychczas? Służyła. , K a lin o w sk i z M ińska spróbo- j M a ją  osiągnięcia i  spó łdzie l- w sta ły  LZ S -y  i powstają wciąż
śiał. Rodzinę m ia ł liczną, a p ra - U M a linow sk ie j w  Siennicy, u | wa} w  tym  roku  wyhodować | n je w  Pogorzelu, K u flew ie , i nowe. Zaledw ie po k ilk a  m ie -
cy na m arnych zagonach n ie - innych. H arow ała na cudzym, ; ta k j e rośiiny, ja k ie  tu  n igdy nie [ RU(jn ie . : sięcy m ają zespoły w  A n ie łin ie
w iele . N ie starczyło d la  w szyst- ; bez cieplejszego, serdecznego  ̂ rpsj y  -w ierzył w  książki, u fa ł | zg łos ili sie do ich zarządów i Chm ielew ie, m łodzi chłopcy
k ich . W egetował, a n ie  ży ł w  j słowa. K iedyś pe ispektyw y , doświadczeniom kolegów ra - [ ch łop i in d yw id u a ln i z prośba., o j jednak i  dziewczęta z zapaiem
latach, poprzedzających t r a - |  n ie j^  ogran iczy łyby^ s ię ^ n a jw y - | dzj ecki ch. W iara w  naukę p rz y - j przyjęcie  do wspólnej gospo- j biegają, rzucają ku lą

. ,dz i w  żeg iestow ie -Zd ro ju , Ju^ I s^ e g o  do wzmożenia w a lk i z ! dzielczości w ie jsk ie j 
I lia  Szuba dzie li się w rażen iam iPrzyszedł b lisko, do

wsi, e lita rn y  niegdyś sport. Po- j z p jąkneg0 Iw on icza -Zd ro ju .
Wiedzą wszyscy

tra -  ! n ie j og ran iczy łyby się n a jw y  
giczny wrzesień 1939 r. lż e j do zm iany służby. Dziś p ó j-

Fo w yzw oleniu m łodsi po- j dzie do szkoły trak to rzys tów  
szli do szkół do' m iast, d la  G ru - | w  Rudzienku, spotka tam  dzie- 
by  jednak ze starszym synem | s ią tk i tak ich  samych chłop- 
ciągle bv lo  za m ało pracy na skich córek, synów. Do szko- 
ro li.  Szukał zajęcia. i m ającej na razie 60 miejsc,

Te-az do G ruby  z N iedz ia łk i, i rozbudowyw anej na 100, w p ły - 
do innych chłopów z oko licz- nę!o ju ż  120 zgłoszeń. Niemal 
nvch w si przyszedł p lan 6-le tn i. j wszystkie z pow ia tu , gdzie je - ic
Przyszedł razem z budową w  | szcze tak niedawno b y ł 3« y "  j dżeń nawadniających hoduje 1 , -  , t  . naim lodsze
Janow ie, z pracąL k tó re j ju ż  [ n y ^ t ra k to r .______ , u ! na po le tkach odm iany ryżu s u - 1-iest p  * ‘.U’..

niosła w y n ik i. O trzym a ł pięć 
nowych odm ian pom idorów , 
m iędzy in n y m i tak ie  ja k  „E li t  
55“ , „E i'l i -  A nna“ , krzakowe 
w inogrona, z k tó rych  zebrał po 
10 kg  jagód, brzoskw in ię  „A -  
kadem icka -  Kasieńko“ , prze­
trzym u jącą  bez osłony zimę, 
m orele, bez specjalnych urzą-

da rk i. W alne, roczne zebrania, 
m ające się odbyć w  styczniu, 
p rzy jm ą  tych nowych człon­
ków.

*
...Chłopskie dzieci w  S tan i­

sławowie, Łaziskach, S oko ln i­
ku, Suwczynie, może niezbyt 
dobrze jeszcze wiedzą — co to

chodolnego, rum uńskiego, b u ł­
garskiego. Od niego uczą się 
nowych rzeczy wciąż powsta­
jące kó łka  m iczurinowców .

Nowe m etody upraw y, głę-

n ik t  n ic  szukał. To ona szuka- Częstym gościem na polach 
ła  ludzi. M og li je j poświęcić [ iest PO M -ow ski „U rsus“  czy 
ca ły swój w o lny  czas między • „Z e to r“ . Ośrodek pow sta ł za­
siewem a sianokosem, m iędzy j ledw ie na w iosnę 1951 r., a juz  
sianokosem a żniwam i. Gruba przekroczył p lan pracy. W prze­
o rzy  budow ie w  r. 1951 zarob ił ! Uczeniu na orkę średnią w y - 
oko ło 7.000 zł. mógł w ie le  w ło - : konał 3.900 ha. zamiast 3.200. ■ bolue zainteresowanie się w y ­
żyć w  ulepszenie swej gospo- : obsłużył nie ty lk o  spółdzielnie ! dajnością nie by łyb y  do pom y- 
da rk i. produkcyjne. Zasypany zgłoszę- j sienią bez pomocy państwa.

Do wsi m azow ieckie j p rz y - jn ia m i chłopów indyw idua lnych  ; Pomoc ta — to nie ty lk o  trak '- 
szedł nie ty lk o  Janów. Rano do [ m usia ł wysłać maszyny do P eł- i tory- To 833 tan io  sprzedane w  
wagonów k o le jk i e lektryczne j leżanki, Jędrzejowa, Jakubowa. [ 1951 roku  wsi pow ia tu pługi, 
wsiada codziennie w ie lu  ch ło- ! T rojanowa. ,2.534 brony, 31 k ie ra tów , lz4
pów z Dembów W ie lk ich. Ce- W  T ro janow ie  k rę c ił się cięż- w ia ln ie , b m łocarn, 134 siecz- 
głowa M rozów po godzinie | k i  „U rsus“  po wąskich zago- karn ie , 269 parm kow , 296 m - 
mo->na ich spotkać na m urach , nach, m łody trak torzysta  w y - : nych maszyn. To około 5 tys ię- 
M D M  M uranowa. M irow a. Plan ła z ił ze skóry, aby nie  na ru - ! cy ton nawozow sztucznych, 
6 - le tn i da ł im  pracę, k tó re j b ra - [ szyć miedz, za k tó re  chłop i roz- i co daje przecię tn ie w ięcej niz 
k ło  na m arnvm  hektarze go- ! b i ja l i sobie niegdyś głowy, tonę na 7 gospodarstw. W  po- 
spodarki dla k ilku n a s tu  nieraz ! Ciężko szła orka. Aż sami chło- w iecie, gdzie niegdyś ty lk o  ob- 
rą k  rodziny. i p i zaproponowali: szarnicy i  ku łacy b y l i w  stanie

na pewno nie m ają  pojęcia, ze 
m jną ł w łaśnie d rug i rok  tego 
planu. To jednak, że w  1951 
roku  o trzym a ły  nowe, piękne 
szkoły, że nie muszą ju ż  b ie­
gać w  słotne dn i po k ilk a  k i lo ­
m etrów  do wsi sąsiedniej, nie 
gn io tą się po k ilk a  oddziałów 
w  jedne j k lasie — o tym  w ie ­
dzą i będą pam ię ta ły  długo.

O koło 900 ich starszych b ra ­
ci i  s ióstr poszło w  św iat. Z re ­
sztą n iedalek i jest ten „św ia t

g ra ją  w
siatkę. N ie tra k tu ją  tego jako 
przypadkowa rozryw kę, po­
tra f ią  w  pow ro tne j drodze z 
pracy w  W arszawie wysiąść na 
stacji Dem by W ie lk ie  i przejść 
do M ie n i forsow nym  marszem, 
aby utrzym ać się w  fo rm ie , aby 
zdać jedną z norm  SPO.

Pomaga i tu  państwo. Prze­
szło 6 tys. zł o trzym a ły  LZ S -y  
w  tym  powiecie w  roku  1951 
na sprzęt sportowy, w ychow a­
ły  swych w łasnych m istrzów . 
Jakubowska, córka m ałoro lne­
go chłopa z Barczącej, zajęła 
jedno z czołowych m iejsc wśród 
biegaczek, uczestniczek I  Ogól­
nopolskie j Spartakiady.

*
.......serdeczne podziękowanie

za um ożliw ien ie  m i leczenia. 
Stan mego zdrow ia u leg ł znacz­
nej popraw ie. Opieka ze stro-

samym M ińsku M azow ieckim , ny lekarzy i  p ie lęgniarek była
wzorowa. W yżyw ien ie  dobre. 
W  czasie w o lnym  od zabiegów 
korzysta łem  ze św ie tlicy , s łu ­
chałem pogadanek, oglądałem 
przedstaw ienia. M ia łem  moż­
ność osobiście przekonać się. 
ja k  obecnie w  Polsce Ludow ej

Nowy, rozbudowany znacznie 
w  r. 1951 Ośrodek Szkolenia 
Za\vodowego kszta łc i w  swych 
m urach techn ików  budow la­
nych, m a js trów  m urarsk ich , 
brygadzistów. N iem al w yłącz­
nie chłopskich synów i  córki.

to z d o - [ 
bycz Polski Ludow ej, ich P o l­
ski.

*
K ilk a  luźnych fragm entów  

z różnych dziedzin życia wsi 
jednego pow ia tu  nie w yczerpu­
je nawet w  części bilansu ca­
łego roku. Rok ten dał ludziom  
wiele. W iedzą dobrze o tym  
sami chłop i, w iedzą jednocześ­
nie, że rok  ten potrzebował 
w iele w ys iłków , w ie le  o fia rno ­
ści ldasy robotniczej. N ie mo­
g li i oni stać w ięc na uboczu.

Z obrad konferencji pawłowowskiej 
w Krynicy

W  toku  trw an ia  obrad kon - ! prof. Rusinów om ów ił współ- 
fe renc ji paw łow ow skie j w  K ry -  [ czesne osiągn ięcia  naw łowow- 
n icy re fe ra t pt. „Podstaw y f i -  ! skiego k ie runku  elektroencefa- 
z jo iog ii wyższych czynności lo g ra fii doświadczalnej w  Zw iąz- 
nerw ow ych“  w yg łos ił pro f. d r ku  Radzieckim.
Konorski. Następny re fe ra t „O  [ W dyskusji, dotyczącej zaga- 
zależności s tru k tu ry  i fu n k c ji ! dnień fiz jopa to log ii ko ry  rnóz- 
ko ry  mózgowej na podstaw ie, gowej, wzięło udzia ł 21 p ra - 
doświadczeń k lin iczn ych “  w y - ; cow ników  naukowych, repre- 
g łosił pro f. d r K u n ick i. | zentujących różne gałęzie nauk

W  dalszym ciągu obrad w y - 
.. . l głoszone zostały ko re fe ra ty  prof.
Żegnajś ten rok 94 procentam i ; ¡jr  K u ligow skiego i d r Juzowej 
w ykonan ia  pianowego^ skupu | z zakresu neuro log ii k lin iczn e j 
zboża, 100 procentam i spłaty | j e lektroencefa logra fii, naw ia -

medycznych i psychologicznych. 
M. in. głos zabierali profesoro­
w ie M ichałow icz. Dowzienkoi 
W ilczkow ski, A rendt, Jak im o­
wicz, W enulet oraz psycholo­
gowie pro f. Baley i GebJewicz.

zobowiązań finansowych wobec -żujące do tem a tyk i g łównych | w  dyskpsj i  wvstapiJT również
r\ n vi c ftiro  f  r r r e ± n i ro m JA ic^fłT l \X7 I ’’ . t 'państwa, trzecim  miejscem w 
wojew ództw ie, jeś li chodzi o 
w p ła tę  ra t pożyczki narodowej.

Osiągnięcia pracującej wsi po­
w ia tu  rodz iły  sie w  ostrej w a l­
ce klasowej, w  walce z ku łac­
twem  i jego zausznikami. W a l­
ka ta trw a  nadal. W yrasta w 
n ie j coraz większa kadra św ia­
domych chłopów.

S potyka ją  nowy, 1952 ro k  w  
przeświadczeniu konieczności 
wzmożenia w ys iłku , dalszej 
ofia rne j; pracy. Bo od tego za­
leży ich dalszy dobrobyt, roz­
w ó j szczęśliwej, w o lne j, s ilne j 
O jczyzny.

uczony radziecki prof. Czerni-
Członek delegacji radzieckie j chowski.

Krzyże Zasługi dla działaczy 
oświatowych

(f) Dnia 31 g rudn ia  1951 r. | w ia ty  i  B iu ra  Pełnomocnika 
Pełnom ocnik Rządu do W a lk i z , Rządu do W a lk i z A na lfabetyz- 
A na lfabetyzm em  M in is te r Ste- | mem, k tó rzy  w y ró żn ili się o fia r- 
fan M atuszewski udekorował , ną pracą w  akc ji początkowego 
w  im ien iu  Prezydenta RP | nauczania dorosłych. Ponadto 
S reb rnym i K rzyżam i Zasługi [ 40 innym  osobom Pełnom ocnik 
dziesięciu działaczy ośw iato- i Rządu w ręczył d yp lo m y  uzna- 
wych organ izacji społecznych, ! nia. 
p racow n ików  M in is te rs tw a  Oś- 1
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Rok sukcesów ludzi warszawskiego 
zagłębia budowlanego

Na rusztowaniach nowych bloków M DM

Rok 1951 b y ł dla „w arszaw ­
skiego zagłębia budowlanego" 
rok iem  niem ałych osiągnięć. 
B y ł to rok kontynuow ania bu­
dowy nowych dzie ln ic stolicy: 
M irow a, M łynow a, Ochoty, 
Grochowa. B y ł to rok budowy 
M arszałkowskie,! D zie ln icy M ie­
szkaniowej, rok pierwszych lo ­
ka to rów  w mieszkaniach M DM , 
rok odbudowy zabytkowego 
Starego i Nowego Miasta.

Rok 1951 przyn iós ł stolidy, w 
samych ty lk o  osiedlach. 312 no­
wych budynków  m ieszkalnych 
z b lisko 14 tysigeami izb N ie­
zależnie od pow ierzchni m ie­
szkalnej ludność miasta o trzy ­
mała 15 przedszkoli dla n a j­
m łodszych obyw ate li oraz 4 no­
we żłobki. W osiedlach stolicy 
przvbv ło  5 budynków  szkolnych, 
2 św ietlice dziecięce, p rzyby ły  
apteki, pra ln ie, punkty  usługo­
we. 96 nowych lo ka li sklepo­
wych.

do po łowy przyszłego roku da l­
sze 14 tysięcy izb.

*

Obecnie trw a praca przy bu­
dowie k ilkudziesięciu nowych 
obiektów  m ieszkalnych, które 
dadzą ludności W arszawy już

14 kw ie tn ia  1951 roku, b lis ­
ko 9 miesięcy od c h w ili rozpo­
częcia robót na M DM , na p ie r ­
wszym z serii wybudowanych 
b loków  mieszkalnych, na bloku 
2-a brygada ciesielska A dam ­
skiego zatknęła symboliczną, 
pierwszą na M DM  wiechę. W 
k ilk a  miesięcy później załoga 
budująca M DM  oddała 344 izby 
mieszkalne, w blokach 1-d* i 

12-a. A le nie ty lk o  na M DM  
tempo roboty było  wysokie. Za­
łoga budująca osiedle na Ocho­
cie w dn iu 7 maja przekazała 
do użytku mieszkańców p ie rw ­
szy gotowy blok n r 12. Dzisiaj 
na Ochocie, w  k ilkuna s tu  go to­
wych blokach mieszka k ilk a  ty ­
sięcy ludzi.

M uranów , najw iększe osiedle 
mieszkaniowe, przekroczył w 
roku 1951 m ilion  m etrów  sześ­
ciennych kuba tu ry  budowanych 
obiektów . Na M uranow ie  w ro ­
ku ubiegłym  wykończono oko­
ło 4 tysięcy izb, 2 żłobki, 5 przed-

szkoli, 3 w ie lk ie  ko tło w n ie  i 
w ie le innyeh obiektów .

Na M irow ie , po d ru g ie j stro ­
nie alei Świerczewskiego, p rzy­
było  900 nowych izb, w  k tórych 
zam ieszkali lokatorzy. Osiedle 
to również otrzym ało  2 przed­
szkola i nowoczęsną p ra ln ię  do 
użytku  mieszkańców.

mógł on poważnie podnieść je j
wydajność.

W ydajność p ra c y  w warszaw­
skim  budow nictw ie  wzrosła w 
porównaniu z rokiem  1950 o 27 
procent. Poważ.nie przyczyniło 
się do tego zmechanizowanie 
w ie lu  czynności. N iem ały jed ­
nak by ł tu ta j również w kład 
samych robotn ików . Oni to bo­
wiem zapro jektow a li w iele zra­
cjonalizowanych narzędzi. Ich 
pomysły racjonalizatorskie , 
k tórych przegląd dała wystawa 
technik i budownictw a, w  po­
ważnym stopniu w p łynę ły  na 
wzrost wydajności pracy na bu­
dowie. Również i w zakresie 
wprowadzenia zespołowych me­
tod pracy budow nictw o w a r­
szawskie ma pewne osiągnię­
cia.

Niestety na tym  odcinku nie 
było systematycznej pracy. 
Sprawę zespołów, k tó re  przy­
śpieszają pracę i równocześnie 
dają poważne korzyści samym 
robotnikom , trak tow ano w bu­
dow n ictw ie  stołecznym akcy j­
nie. zajmowano sie nią od przy­
padku do przypadku. Jasne, że 
tak ie  podejście do togo niezwy­
k le  ważnego zagadnienia, bez. 
upowszechnienia którego nie 
może być m ow y o w ykonaniu 
zadań postawionych przed bu­
downictwem  warszawskim , nie 
może trw ać nadal, Z tego m u- 

|«szą sobie zdać sprawę zarówno 
k ie row n icy  zjednoczeń i budów 
ja k  też i organizacje party jne  
stołecznego budownictw a.

Równie ważne zadania sto­
ją  przed warszawskim  budow­
n ictw em  w zakresie w a lk i z 
m arnotraw stw em  m ateria łów  
budowlanych.

dzieln ie pracuje na budowach 
stolicy.

*
Rok 1951 zakończy! się. Dał 

on stolicy, poza tysiącam i izb 
m ieszkalnych, w iele nowych o- 
b iektów  przem ysłowych, han­
dlowych i społecznych, wiele 
budynków  użyteczności publicz­
ne! Rok ten dał stoiicv. co pra­
wda nie gotową jeszcz.e w pełni, 
aie już obecnie piękną zabudo­
wę u licy  K rucze j, dal Fabrykę 
Samochodów Osobowvrh. ch lu­
bę i dumę sto licy i całego k ra ­
ju. Fabryka ta o tw iera  w histo­
r ii polskiego przemysłu m oto­
ryzacyjnego nowy etap. nowe 
ogromne perspektyw v rozw ojo­
we. Jei uruchom ienie w  dniu 
7 listopada, w dniu 34 rocznicy 
Rewolucji Październikowej było 
symbolem wdzięczności dla 
Zw iązku Radzieckiego, bez k tó ­
rego pomocy nie byłoby tego 
sukcesu. Rok ub iegły dał sto­
licy  ca łkow icie  wykończony 
C entra lny Dom P artii, stano­
w iący p ieknv akcent a rch itek to ­
niczny Śródmieścia, przyniósł 
uruchom ienie Centralnego Do­
mu Towarowego. W tym  roku 
wykończono kom binat po lig ra­
ficzny — Dom Słowa Polskiego. 
Fabryka im. gen. Świerczew­
skiego otrzym ała nową, w ie lką  
halę produkcyjną.

W iększa i p ięknie jsza w chodzi 
W arszawa w  ro k  1952

Rok w  W arszawie jest k ró t- I ubiegły praw ie pół setki, to clą-1
szy niż gdzie indzie j Tak myśl 
się, kiedy spogląda się wstecz 
i w idzi wszystko, co zbudowali 
dia miasta, dla ¡ego piękna, dla 
siebie — ludzie pracy stolicy 
Dziesiątki hektarów  nowej zie­
leń: nowe place ulice, drugi i 
w iadukt, setki nowych lam p 
elektrycznych i gazowych, setk'

gie jeszcze sprawa żywienia 
I zbiorowego me test w stolicy 
! we w łaściw y sposób rozwiąza- 
; na

koncentrowały się przewaź-

T A  JB C m  m  Ł  K .
■.<. i%t V

Rozwinęła się poważnie sieć 
punktów  handlowych M HD 
Łącznie przybyło  stolicy, razem 
7. budkam i 345 placówek han­
dlu państwowego WSS otw o­
rzyła dalszych 65 sklepów oraz 
rozszerzyła i przebudowała oko­
ło 50.

i nie na peryferiach i w nowycb 
osiedlach B lisko 11 kilometrów.] 

\ nowych nawierzchni ulic. prze- 
j szło 400 k ilom etrów  u lic  obję-* 
j tych rem ontam i nawierzchni — 

oto w yn ik i pracy załogi M ie j­
skiego Przedsiębiorstwa Robóf 
Drogowych Na placach i u l i­
cach Warszawy przybyło  prze­
szło 1000 nowych lam p

*

domów wyrem ontowanych i 
podłączonych do elektryczności, 
wody czy kanalizacji, k ilom etry  
nowych kanałów i wodociągów 
— oto pion tegorocznej pracy 
Rozszerzenie granic Warszawy 
stało się dia. m iasta w ie lk im  
wydarzeniem, o tw orzyło  przed 
nim  nowe perspektyw y rozwo­
jowe.

Hi

Mieszkańcy dzieln ie peryfe 
ry jnych . krańców W oli i Gro- 1 
chowa odczuli w w yn iku  prac . 
przeprowadzonych w roku ubie- ! 
głym  poważną zmianę na lepsze' 
w warunkach bytowych Z ra- i 
dościa spoglądali on: na zbliża­
jące się w kie runku ich domów 
brygady M iejsk.ego Przedsię­
biorstwa Wodociągów i K ana li­
zacji. M ieszkańcy 72 domów na | 
dalekich peryferiach na pewno 
pamiętać będą nazwiska przo-

A kom unikacja? Pewnie, ż i 
w ielu — z praw ie pó łm iiia rdo- 
wej rzeszy pasażerów MPK —' 
narzeka na ciągły tłok i ciasno-' 
te w tram wajach, autobusach 
czy trolleybusach To prawda 
leszcze ciągle jest ciasno Aie 
w porównaniu z rokiem  ubieg­
łym  duży krok naprzód P rzy­
było 90 wozów tram wajowych, 
nowe tro lle y h ii'y  D rink ' w v 'ił-_  
kow i załogi M PK zwiększone 
znacznie liczbę wozów ku rsu ją ­
cych Równocześnie trw a in ten­
sywna maca nrzv budowie Me­
tra  Załogi ,.M etrobudowv" gię-J 
bia szvbv orzvszłvch stacji wv-g 
godnej, nowoczesnej i szybkiej! 
kom unikacji m ieiskie i.

*

*
Te osiągnięcia budow nictw a 

stały się m ożliwe m iędzy in n y ­
m i dzięki dalszej tego mecha­
n izacji i  unowocześnieniu me­
tod pracy. Spowodowało to du­
ży wzrost tempa pracy na bu­
dowach, skróc iło  te rm in y  odda­
wania mieszkańcom nowych 
izb. Na M D M  zastosowano do 
raz pierwszy dźw ig i i kontene­
ry  (po jem n ik i) do transportu  
cegły. Na M uranow ie  zmecha­
nizowano transport w ew nętrz­
ny. K o le jka  w yparła  uc iąż liw y 
i przestarzały transport konny. 
W pro wadzono na budowy w ie ­
le nowoczesnych, zracjonalizo­
wanych narzędzi, dz ięk i k tó rym  
praca robotn ika  budowlanego 
stała się lżejsza, dzięki k tó rym

Na budowach sto licy rozw ija - 
! ło się współzawodnictwo. Bu.i- 
! nie i szeroko. Obok nazwisk 
I znanych m ura rzy Słupeckiego i 
j C za jk i po ja w iły  się na ta b li- 
j cach w yn ików  współzawodnic- 
| twa nowe nazwiska przodow­
ników . Na budowie osiedla G ro­
chów I I I  w yrósł Zygm unt R u t­
kow ski. na M łynow ie  — m u­
rarz K w ia tkow sk i, na MDM  
m urarz S tan isław  K rzem iński, 
m łody m urarz Tadeusz Pasek i  
b loku 15, w yro ś li tacy przodow­
nicy ja k  Hamiec, Rusek, K o r- 
naf ko, F ija łkow sk i. Ci ludzie 
sta li sie wzorem. D la sta­
rych fachowców jak ł eż i dla 
m łodzieży, k tó ra  w liczbie k i l ­
ku  tysięcy, po przeszkoleniu na 
kursach zawodowych, samo-

Rok 1951 by ł rokiem  w ie lk ie j 
pracy, rokiem  wzmożonego, ro ­
snącego tempa stołecznego bu­
downictwa. Niesposób wyliczyć 

i wszystkich zbudowanych i od- 
| budowanych budynków , czy 
I zrekonstruowanych z drobiaz- 
I gową w iernością szczegółów i 
I pietyzmem kamieniczek i za­
bytków . A le  trzeba widzieć o- 

| grom pracy, ja k i zaw ierają te 
! osiągnięcia. Trzeba widzieć i 
j cenić w y s iłk i tysięcy rob o tn i­
ków  budow lanych stolicy. Trze­
ba w idzieć ogrom roboty kon- 

I cepcvjnej i  technicznej naszych 
| arch itektów , inżynierów  i tech­
ników , k ie row n ic tw a  technicz- 

j nego budów i zjednoczeń. Oni 
j to. m urarze, cieśle, zbrojarze. 
[ betoniarze, arch itekci, inżyn ie- 
| row ie i technicy, wszyscy ludzie 
cegły, wapna i betonu zespoleni 
są W tw órczym  w ys iłku  dla bu­
dowy nowej socjalistycznej sto­
licy naszego k ra ju , pięknej 

[ Warszawy. W te j pracy przy- 
I świeca im  zasada: budować co­
raz lepie j, coraz szybciej, coraz 
tan ie j i coraz p iękn ie j.

(z)

I trosce o nasze zdrowie
Rok m in iony b y ł na odcinku 

lecznictwa pracowniczego tak 
dla W arszawy, jak  i dia całego 
zresztą k ra ju , rokiem  reorgani­
zacji I w ypracow yw ania no­
wych form  organizacyjnych 
I  chociaż w ie lu  ludzi narzekało 
i narzeka na zaskakujące ich 
zm iany, to jednak nic nie może 
zm ienić faktu, że korzystan ie z 
'pomocy lekarskie j jest — m i­
mo w ielu jeszcze braków  na 
tym  odcinku — o w ieie ła tw ie j­
sze niż dwa lata temu

W zakładach przemysłowych 
rozbudowano sieć am bulato­
r ió w  i punktów  pomocy lekar­
skie j i p ie lęgniarskie j, objęto 
opieką mieszkańców hoteli ro ­
botniczych, zorganizowano trzy 
specjalne poradnie h ig ieny prą 
cy Rozszerzono również o 10 
punk tów  sieć am bulatoriów  w 
sto licy 1 poprawiono niedosta­
teczne wyposażenie praw ie 
w szystkich am bulatoriów .

W dniu 1 maja. k iedy cały 
św iat pracy rea lizował swoje 
zobowiązania na cześć robo tn i­
czego święta, pracownicy służ­
by zdrow ia sto licy u ruchom ili, 
ja ko  czyn pierwszomajowy, 
liczne placówki. W państwo­
w ym  szpitalu k lin icznym  zosta­
ła o tw arta  nowoczesna k lin ika  
neurochirurg iczna, placówka 
ja k ie j dotychczas nie posiada­
liśm y w krą iu .

Jednym  z najw iększych ze­
szłorocznych osiągnięć było  u - 
ruchom ienie cen tra lne j poradni 
reum atologicznej, mieszczącej 
się przy u licy K redytow e j. Po­
radnia ta prowadzi prace ba­
dawcze a równocześnie lecze­
nie specjalistyczne.

T rzy stacje przetaczania 1 
konserw acji k rw i, protezownia 
dentystyczna, — oto inne po­
zycje bilansu osiągnięć w za­
kresie trosk i o zdrowie m ie­
szkańców stolicy. Jeśli do tego 
dodać prace przy unowocześ­
nian iu i wzbogacaniu wyposa­
żenia szp ita li stolicy, otwarcie 
tak  ̂ potrzebnego nowoczesnego 
zakładu położniczego oraz pa­
w ilonu szkariatynowego dla 
dzieci ' przy m ie jsk im  szpitalu 
zakaźnym, a w w yn iku  zw ięk­
szenie o Około 450 liczby iożek 
w szpitalach stolicy, to będzie­
my m ie li pełny obraz pracy na 
odcinku zdrowia.

B y łoby jednak niesłuszne w 
tym  noworocznym bilansie mó­
w ić o samych pozytywach. W 
zakresie w a lk i o zdrow ie ludzi 
pracy naszego m iasta jest jesz­
cze niem ało braków . P ie rw ­
szym i na jważnie jszym  z nich 
to niedostateczne zbliżenie u- 
sług lekarskich do człowieka po­
trzebującego pomocy medycz­
nej. W tym  zakresie jest bardzo 
w iele do zrobienia. (kw)

Kolejarze stoleczneqo węzła wzboqacili się 
o nowe doświadczenia

— U czyn iliśm y w  roku 1951 
duży k rok  naprzód — m ów i d y ­
rek to r warszawskiej DOKP. 
tow. Domański.

Is to tn ie . Kole jarze stolicy 
mogą poszczycić sie p ięknym i 
osiągnięciami. Liczne drużyny 
parowozowe udow odniły, że do­
tychczasowe norm y techniczne 
na przebieg parowozów w okre­
sach m iedzyrem ontowych. sta­
ją  sie przestarzałe. Maszyniści 
Guzewicz i A nd rze jew sk i oraz 
ich pomocnicy Koczkoda.i i Bo- 
fucz. na parowozie Ty 45-392. 
przejechali 75.000 km  bez m y­
cia kotia. Po przeglądzie kom i­
syjnym  parowozu, drużyny te 
uzyskały zezwolenie przejecha­
nia dalszych 20.000 km  bez m y­
cia kotła. Parowóz P t 47-154. 
obsługiwany przez m aszynistów 
Ochmańskiego. Konarzewskiego 
i Jasińskiego, z pom ocnikam i 
Dołgim. Kościńskim  i  W rób lew ­
skim, przejechał 142.209 km  bez 
naprawy średniej i  o jednym  
m yciu kotła  miesięcznie, przy 
użyciu „sodafosu“ . Po przeglą­
dzie parowóz przekazano do 
dalszej eksploatacji.

Starszy ustawiacz tow. Teodor 
| K lip e rt, w październiku 1950 
roku, za in ic jow ał wspólzawod- 

I n ic tw o o bezawaryjne przetoki 
I Na przestrzeni roku 1931, d ru - 
j żyny przetokowe przetoczyły o- 
kpło 6 m ilionów  wagonów bez 
aw arii. . Zespół st. ustawiacza 
Stanisława Łuszczyńskiego 
przetoczył 250.000 wagonów bez 
aw arii.

| biegu uzyskano około 25 procent 
zmniejszenia pracogodzin.

Maszyniści Steborowski. Kac- 
| k i. Guzewicz. Andrzejewski. 
| S try jew sk i. Jędrzejewski. M i.ia- 
| kowski. Św ierczewski. Porzycki 
Pobieriziński i w ie lu  ‘ innych.

: p rzyczyn ili się do zmniejszenia 
| zużycia węgla w ska li całej 
; DOKP o 7 procent.

Przez p iękny plac Feliksa 
| Dzierżyńskiego, ośw ietlony licz- 

nym i lam pam i, pędzą auta, jadą 
tram waje. Po środku placu, pa 
tle  odbudowywanych gmachów 
wzniesionych przez Corazziego. 
stoi na wysokim  cokole postać 
W ielkiego Rewolucjonisty. A 
przecież jeszcze wiosną leżały 
tu ta j tysiące m etrów  sześcien­
nych gruzu, otaczające plac r u i­
ny porastał perz i chwasty.

W styczniu zakładano szalo- 
| wania do budowy drug ie j czę- 
i ści w iaduktu  na trasie N—S 
! (aleja Marchlewskiego). Trzecie­

go lipea odbyła sie próba obcią- 
I żenią w iaduktu , a 21 tego m ie- 
| siąca przejechały przezeń pier- 
I wsze samochody O fiarna załoga 
1 zjednoczenia robót inżynierskich 

dała stolicy nowy odcinek p rzy­
szłej, w ie lk ie j a rte rii, tak samo 
iak towarzysze Sawaniewski. 
Taszer czy W iśniewski, którzy 
ro b ili po dw ie norm y dziennie 
przy przebudowie, placu D zier­
żyńskiego.

Na ' początku nowego, roku 
szkolnego młodzież sto licy dzię- 

! kowala budow lanym  za 8 no­
wych szkół, k tóre poważnie po­
p ra w iły  w a run k i nauki.

Nowe gmachy szkolne mogą 
na jedną zmianę pomieścić oko- 
¡o 7 tysięcy dzieci. Również i 
przedszkolaki m ia ły  powod do 
radości, bo przecież rok ubiegły 
przyniósł stolicy na tym  odcin­
ku poważne zm iany na lepsze. 
M aj: m ieszkańcy stolicy o trzy­
m ali 16 nowych budynków  
przedszkolnych i dwa lokale do­
stosowane do prowadzenia w 
nich przedszkoli.

iLOSC mtJSL 
W PRZEDSZKOLACH 
WARSZAWSKICH

IZ 6/0
Ale to już sprawa dalszej 

chociaż nie tak da lekie j p rzy­
szłości Tymczasem cała odpo­
wiedzialność za korn iin ika rię  

i m iejska spada na M PK i jego 
załogi, które ani na chwale nie 

! pow inny osłabiać w a lk i o snra- 
| wny przewóz w ie lom ilionow e j 
masy pasażerów.

*

dow n ików  pracy, insta la torów  
Caiskiego i Bazylaka, k tórzy  do 
ich domów doprow adzili wodę 
Pielak, Salw in. Ciemzała i S ta - ) 
niszewski — budowniczowie ka- | 
nału wyszli daleko poza gran i- j 
ce starej W arszawy, ciągnąc! 
w ie lk i kanał na Okęcie. 170 do- j 
mów. pozbawionych dotychczas 

| kanalizacji podłączono do sieci : 
kanałów  m iejskich. Zużycie ga -I 
zu wzrosło o 22 procent w po- | 

j rów naniu z rokiem  1950.
Siedem i pół k ilom etra  arowej j 

| sieci wodociągowej, ponad trzy ! 
! k ilom e try  nowych kanałów- to 
I poprawa w arunków  bytowych l 
! dziesiątków tysięcy wa m a w ia -  
j ków. Ponad 300 domów miesz- \ 
! kalnych wyrem ontowano, po­
praw ia jąc w a runk i mieszkalne 

■ ponad 30 tysiącom m ieszkań­
ców tych domów.

Z n iknę ły  i  miasta setki tys!e-| 
cy m etrów  sześciennych g ruzu | 
Na miejscu stert pokruszonej 
cegły stanęły i stają coraz tc 
nowe domy, zakładane są zie­
leńce Zielem przybyło wiele 
przez rok ubiegły. Park Kaska-

Roboty drogowe, budowa no- I 
wych chodników i naw ierzchni i

da na M arymoncie, rozpoczęte 
budowę Parku K u ltu ry  na Po-3 
w iś lu Weszła zieleń do no w yc łf 
osiedli mieszkalnych. I  będzie1 
je j coraz więcej.

fi)

*

W ruchu tow arow ym , roczny 
plan wykonano na dwanaście 
dni przed term inem . Przeciętny 
ciężar załadowczy wagonów by! 
zwiększony o 3 procent. W w y ­
n iku  tego uzyskano obniżenie 
kosztów własnych o 2.565.998 
złotych, a z ty tu łu  przedterm i­
nowego wykonania planu, po­
nadplanowe przebiegi wagonów 
w ruchu tow arow ym , wartości 
ponad 3.500.000 złotych. Roczny 
pian przebiegu parowozów za­
kończono na 22 dn i przed te r­
m inem. W porów naniu z ro ­
kiem  1950. przy naprawach bie- 

| żących parowozów, na każde 
i 100 parow ozokilom etrów  prze­

szkolen ie służby mechanicz- 
1 nej przyczyn iło  sie do wzrostu 
j wydajności pracy, do przedter- 
| m inowego w ykonania poszcze- 
I góinych odcinków  planu oraz 
i do sprawnego przeprowadzenia 
przewozów w okresie jesien- 

I nym. Prowadzono 21 różnych 
| typów  szkolenia zawodowego. 
| k tóre ukończyło 10 procent ca- 
j tej służby mechanicznej.

W ielu ko le ja rzy  uzyskało ty -  
! tu ły  przodownika pracy, lub też 
I ty tu ły  zasłużonego przodownika 
| pracy, w ie lu  nadano ty tu ły  ra- 
i c jona liza tora p rodukcji.

Warszawska DOKP. stała sie 
i bogatsza o nowe doświadczenia, 
i (w)

Ostatnie dni robót wykończe­
niowych przy budowie nowo­
czesnej p iekarn i byty bardzo 
gorące Towarzysze Golimento. 
W ałdykow ski i inn i z W arszaw­
skiego Przemysłowego Z jedno­
czenia Budowlanego n r 1 w yko ­
nyw a li po 375 procent normy. 
2Ó lipca do piekarni weszła za­
łoga. I od tego czasu, codziennie 
dostarcza ona stolicy 30 ton pie­
czywa Aie piekarnia, to prze­
cież ty lko  iedeiT z w ie lu  obiek­
tów służących do zaspokajania 

I potrzeb mieszkańców miasta 
i Podobnym celom służą rze­

mieślnicze i inne punkty usłu­
gowe. których około 430 p rzy­
było stolicy w okresie ubiegłego 
roku. Niestety nie zawsze jed­
nak pamiętano o w łaściwym  ich 
rozlokowaniu, zwłaszcza jeś li 
chodzi o nowozabudowywane 
tereny.

Rozbudowa sieci zakładów ży­
w ienia zbiorowego postępowała 
w  ̂ zasadzie pomyślnie, chociaż i 
tu ta j nie udało sie do końca 
zwaiczvć tendencji zagęszczania 
tych loka li w  Śródmieściu. 
I  chociaż przybyło  ich przez rok

Przeobraża się robotnicza Łódź
(KORESPONDENCJA W ŁASNA Z ŁO D ZI)

M ów iliśm y  o dn iu  w czo ra j­
szym, wydawałoby się tak b lis ­
k im . sDrzed k ilkunas tu  zaledwie 
la t, a w rzeczywistości tak da le­
k im , bo należącym do inne j epo­
k i. M ów iliśm y o tym , co było  w 
Łodzi przed wojną...

*
—Po n lew ybrukow ane j u licy  

p łyn ie  szeroka, brudna struga. 
W  ciemnościach nocy blade 
św ia tło  gdzieniegdzie zapalo­
nych lam p naftow ych, znaczy 
sy lw e tk i parterow ych i p ię tro ­
w ych chałup, k tóre tn  w pó ł roz­
walone przycupnęły wśród 
drzew  po obu stronach owej 
s trug i, zwanej na m apie m ia ­
sta u lica Sanocką-

Pod n r 15, w jednej z nor na 
poddaszu zabłysło również mdłe 
j  migocące św iatło. Słaby blask 
ledwo ośw ietla ł siennik z którego 
podniosła się przed chw ilą  jakaś 
kobieca postać. Je j wyd łużony 
cień załamał się na leżących na 
podłodze siennikach, przeskoczył 
rva brudną od w ilgoci ścianę i 
rozp łyną ł na pochyłym  suficie.

Stąpając ostrożnie, by nie na­
depnąć na któreś ze śpiących 
na podłodze czworga dzieci, ko­
bieta pociągnęła za ram ię  leżą­
cego jeszcze męża.

— W staw aj już czwarta b iła, 
może dziś wreszcie znajdziesz tę 
robotę... T y lk o  uważaj, nie budź 
dzieci...

Codziennie te same słowa, co­
dziennie d ług ie  godziny wycze­
k iw an ia  pod brama tej. czy in ­
ne j fab ryk i. A  nuż zna idzie 
prace?

Mężczyzna rozejrzał się wokoło. 
2,5 na 3,5 niecałe » m etrów  
kw a dra tow ych  na 6 osób. P° P0*-

Jerzy Bogusławski

tora metra ńa osobę. Czasami i 
w  w iężieniu jest w ięcej miejsca.

Ciężkie zabłocone bu ty szuka­
ją wolnego skraw ka podłogi, 
przez k tó ry  można się przecisnąć 
do drzw i. W izbie rozlega się 
płacz nagle przebudzonych i g ło­
dnych dzieci.

— N ie becz Hela — m ów i ko­
bieta — ojciec przyniesie zaraz 
trochę drzewa, a ty  skocz no po 
wodę.

Wystraszone oczy patrzą b ła ­
galnie na matkę. Pełna grozy 
jest ciemna, deszczowa noc dla 
s iedm io le tn ie j dziewczynki. Po 
wodę trzeba przebiec ze 200 
m etrów, w  tow arzystw ie  wście­
k le  szczekających psów. wśród 
drzew, k tó re  w yda ją  się o lb rzy­
mami, czyhającym i na małą 
Helę...

Z trudem  obraca się ciężkie 
koło studni. Prędzej, prędzej... 
Hela obejm uje do po łowy w y ­
pełnione naczynie i  wraca do 
domu

Jeszcze k ilk a  chw il, jeszcze 
trochę przytłum ionego płaczu 
młodszego rodzeństwa. Chrzęst 
przekręcanego w  zamku klucza 
oznacza dla czworga m ałych 
dzieci długie godziny samotności 
i trwożnego oczekiwania, bez 
opieki, bez nadzoru, praw ie 
zawsze w  głodzie, w  zim nej, 
w ilgo tne j izbie.

*
Takie  są wspom nienia m ło ­

dości tkaczki H eleny Ślusarek 
—• przodownicy pracy Zakładów  
Przem ysłu Bawełnianego im. 
Róży Luksem burg w  Łodzi. T a­
k ie  są rów n ież wspom nienia

dziesiątków tysięcy robo tn ików  
łódzkich z okręsu sanacyjnej 
Polski.

M ilionow e dochody panów 
Scheiblerów — giód dia robo t­
n ików. Pałace i w ille  Poznań­
skich i'ohydne nory i p iwnice, w 
których gnieździło się po k ilka  
osób. dla ludzi pracy.

„...Na jedno robotnicze m ie ­
szkanie jednoizbowe, przypada  
przeciętnie 5 osób. Polowa ta ­
kich mieszkań Uczy po 6-ciu 
mieszkańców, a niemal czwar­
ta część wszystkich mieszkań 
jednoizbowych zajęta jest przez 
ponad 6... Nierzadkie są w y ­
padk i odnajmowania nie ty lko  
kąta izby, co w  Łodzi należy 
do z jaw isk  bardzo częstych, ale 
nawet kąta w  łóżku... Ńa osła­
w ionych łódzkich Bałutach, 
gdzie gnieździ się na js trasz l iw ­
sza nędza, w a ru n k i  mieszkanio­
we  są jeszcze bardziej po tw or­
ne i. często można spotkać 9 
osób w  jednoizboujym mieszka­
niu..."

L iczby m ówią. M ów ią o tym , 
że w  roku 1935 przem ysł w łó ­
kienn iczy Łodzi za trudn ia ł t y l ­
ko 30.373 robo tn ików  a bezro­
botnych w Łodzi w tym  samym 
czasie by ło  praw ie dwa razy ty ­
le, bo 59.015 osób.

L iczby mówią!' W  roku 1932 
zanotowano 9.108 w ypadków  
poważnych zachorowań wśród 
robo tn ików  łódzkich z wyłącze­
niem  gruź licy , k tó ra  pochła­
n ia ła  tysiące istnień. Na każde 
100 n iem ow lą t w  roku 1927 u- 
m ie ra ło  16, a zgony wśród do­
rosłych dochodziły do 3S osób

(na każde 10 tysięcy m ieszkań­
ców. Łódź nie m ia ła  wyższej 
uczelni.

Taka jest wym owa liczb o 
| mieszkańcach jednego z n a j- 
j w iększych yin iast sanacyjnej 
Polski. P o lsk i nędzy, głodu, bez- 

1 robocia.
*

Czyściutkie, pachnące świeżą 
farbą m ieszkanie. ITelena Ś lu­
sarek dosthła je od państwa lu ­
dowego zaledwie k iik a  tygodni 
temu. I  tak ich  ja k  ona nowych 
loka to rów  jest w  te j jednej 
ty lk o  dz ie ln icy ba łuck ie j ponad 
4,5 tysiąca osób.

— T rudno m i jeszcze uw ie­
rzyć, że to moje, że już nie 
wrócę na Sanocką — m ów i — 
czasami idąc po schodach myślę 
sobie „a  może przyszłam tu t y l ­
ko do kogoś w  odw iedziny“ .

— No bo pomyślcie: dwa po­
koje, łazienka’ z prawdziwą 
wanną, gaz, woda, centra lne 
ogrzewanie. W dzień i  w  nocy 
palą — dodaje szybko i  podcho­
dzi do okna, aby jeszcze raz 
dotknąć grze jn ików .

W zrok je j biegnie w  dai. 
Wszędzie w idać rusztowania, 
do ły wapienne, sterty cegieł. Po­
w stają nowe Bałuty.

— O, tu budu ją  jeszcze jeden 
blok, r. tu jes t szkoła i przed­
szkole — ręka robotnicy wska­
zuje na budynk i, w idnie jące po 
d rug ie j stronie szerokiej u licy, 
k tó re j jeszcze przed k ilkom a 
m iesiącami w  ogóle nie było.

— A  tam, tam  gdzie teraz są 
te ru in y  — głos kob ie ty  nabie­
ra dumnego brzm ienia — stanie 
nasz ba łuck i wieżowiec. Z re­
sztą tu ta j będziemy m ie li wszy­

stko: k ino, teatr, dom k u ltu ry , 
pra ln ie , w ie lk ie  sklepy i park 
i fontannę... Nauczyłam się tego 
na pamięć — m ówi — z tego 
w ie lk iego planu, k tó ry  w isi na 
u licy  Zgierskiej. To bedzie na­
sze wspaniale socjalistyczne o- 
siedle.

I  tu liczby mówią. M ów ią o- 
Bałutach nowej epoki, gdzie już 
oddano do użytku 30 bloków  
m ieszkalnych dla b lisko  5 ty ­
sięcy robotników , gdzie skana-, 
iizowano wszystkie domy, gdzie 
tw orzy się nowe życie.

M ów ią o osiedlu im . M a r­
chlewskiego (Stoki) z tysiącem 
izb wykończonych w 1951 roku. 
o zespole m ieszkaniowym  na | 
u licy  Z io łowej, o przebudowie 
u licy K am iennej i A bram ow - 
skiego.

Liczby m ówią też o dziew ię­
ciu wyższych uczelniach z b l i­
sko 20 t3'siącami studentów, dia 
których ” wznosi się wspaniale 
domy akademickie na u licy  B y ­
strzyckie j. O tym , że ilość u ro ­
dzeń wzrosła z 7.361 w  roku 
1937 do 17.627 w roku 1950. O 
spadku śm iertelności o blisko 
50 procent w  stosunku do roku 
1927, o tym , że ilość zgonów 
wśród dorosłych spadla do 19 
na każde 10 tysięcy m ieszkań­
ców.

letnia gospodarka kapita l istycz­
na, Prezydium Rządu postano­
w i ło  zlecić kontynuowanie  
pierwszego etapu budowy w o ­
dociągu grupowego w  okręgu 
łódzkim w tak im  tempie, by 
podłączenie wodociągów miasta 
Łodzi z Pilicą  nastąpiło najpóź­
niej w  drugie j połowie 1954 r...‘‘ 
(Z uchwały Prezydium  Rządu).

Ht

M ieszkania to jeszcze _ nie
izyslwszystko. Przedwojenna Łódź 

nie m iała wody, nie m iała ka­
na lizacji. M ie li wszelki kom fo rt 
kap ita liśc i w  swoich w ilja ch  i 
pałacach. A  m y budu j ęmy ru ­
rociąg Łódź—Pilica, o powsta­
n iu ' którego taka zapadła uch­
wała P rezydium  Rządu z 1950 
roku:

„...W celu ja k  najszybszego
usunięcia wszelkich zaniedbań, 
jakie w  zakresie stanu sanitar­
nego miast pozostawiła w ie lo -1

I  to właśnie, czego przez pół 
w ieku nie m ogli i nie chcie li 
wykonać kap ita liśc i, nasza bo­
haterska klasa robotnicza rea­
lizu je  przez 3 lata. Jeszcze w 
styczniu 1952 r. wykończony zo­
stanie o lbrzym i zb io rn ik  wody, 
a do ch w ili obecnej ułożono już 
ponad 5 km  rurociągu, prze­
kraczając harm onogram  robót 
na 1951 r. o 25 procent.

Trudno, pisząc o Łodzi, nie 
wspomnieć o rozbudowie sieci 
kanalizacyjne j, k tóra wzrosła w 
ciągu ostatnich dwóch la t o 
przeszło 20 km. Z n ika ją  z po­
dwórek łódzkich pamiętne „s ła - 
w o jk i“ . Znika zaduch i  s ied li­
sko epidem ii.

B rudna 1 zaniedbana przed­
wojenna Łódź, miasto nędzy i 
głodu, zmienia się w naszych 
oczach i staje się w ie lk im  roz­
kw ita jącym , socjalistycznym  o- 
środkiem  przemysłowym. P ięk­
na autostrada na u licy  W ar­
szawskiej, oraz arteria  kom un i­
kacyjna na alejach Kościuszki, 
da ły  początek te j o lb rzym ie j 
przebudowie urbanistycznej 
miasta. Nowe pa rk i i zieleńce, 
łącznie z ' ogrodam i po fabry- 
kanck im i udostępnione ludno­
ści — zw iększyły stan zaziele­
nienia miasta o b lisko  35 p ro­
cent, a praw ie 12 k ilom etrów  
nowych l in i i  tram w a jow ych na 
dalekie peryfe rie  p rzyb liży ły  je 
do centrum.

Piękna jest wym owa tych 
wszystkich liczb. L iczb budowa­
nego szczęścia narodu.

Polskie samochody osobowe opuszczają taśmę montażową FSt
F o lo  S ła w t

D z i ś  iv W a r s z a w i e
T E A T R Y

P o ls k i — „S p ry tn a  w d ó w k a "  — 
g. t4, „M ą d re m u  b la d a "  — g. 19 

K a m e ra ln y  — „G rz e c h "  — g 15 
I 19.

N ow y  — „U c z o n y  b ia ło g ło w y “  — 
g. 14.30 „S w o b o d n y  w ia t r “  — g. 19- 

N a ro d o w y  — „O dezw a na m u rz e "
-  g. 19.

Pow szechny — „Szczęście  F ra n ia "
-  g. 19.

D om u W o jska  P o lsk iego  — „D w ie  
b liz n y "  I „M a rc o w y  k a w a le r"  — g 
19.

W spó łczesny — „P ro fe s ja  pan i 
W a rre n "  — g 19.

A te n e u m  — „P o c ią g  do M a rs y li i"
-  g. 19.

N o w e j W arszaw y — „P o e m a t pe­
d ag o g ic z n y " — g. 19.

M u zyczny  — „S ze lm o s tw a  Skapę-
n a "  — g. 19.

O pera  — „H a rn a a te "  — g. 19.

c z w a r tk i,  n ie d z ie le  1 św ię ta
10—19. W p o n ie d z ia łk i i dn 

św ią teczne  m uzeum  n ie czyn n e

R A D I O
ŚR O D A Z S T Y C Z N IA

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m.
P ro g ra m  dn ia  5.55, 15.25, W ia d o - ,  

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04. 16 00 f  
20.00, 23.00. ?

5 10 K o n c e rt. 6.05 W szechnica  R a-,, 
d iow a  .6.25 A ud . d la  w s i, 6 35 M u z y - 
ka , 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , a.oo .U -k  
tw o ry  ko m p . p o ,s k ic h “ , 8.20 M u z y - r
ka.J.O O  A ud . l ite ra c k a , 9.15 M u z y -,,

K I N A
M oskw a  — „P o d d a n y "  — g. 14.19,

IŚ.30. 13.43, 21.
P a lla d iu m  — „S k a n d a l w  Ctó- 

e h e m e rle "  — doda tek „C z y  w iec ie , 
te . . . "  -  g. 19. 17, 19. 21.

A t la n t ic  — ..P ło m ie n ie "  — doda­
te k  „C e ra m ik a  svęg’1erska" — g. 19. 
17. 1.9, 21.

P raha  — „C z te ry  a e rca " — g. 15.
17. 19, 21.

P o lon ia  — „Z w y c ię s k ie  s k rz y d ła "
— d od a te k  „W  B e r lin ie  z łą c z y ły  się 
d ło n ie "  — g. 14, 16. 18, 20.

S to lica  — „B u rm is trz . A n n a "  — g. 
14, 16. 16, 20

W —Z  — „D a ló k o  od M o s k w y "  — 
g. 13.43. 16, 18.15. 20.30. 

l  M a j — „H o jn e  la to "  — * .  1«. 16.
18. 20.

O cho ta  — „S za lo n y  lo t n ik "  — do­
d a tek  ..P om orze  z a c h o d n ie " — g
14. 16, 18, 20.

S yre na  — „D o n ie c c y  g ó rn ic y ”  — 
g. 14.15, 16.30. 18.45. 21.

Tęcza — „B o h a te ro w ie  M a rid iu - 
r i i "  — doda tek  „Z w y c ię s k a  d ro g a "
-  g. 14. 1S, 18. 20.

L o tn ik  — „Z w a r io w a n e  lo tn is k o "— 
g. 16, 13, 20.

Ht
M uzeum  N arodow e  — w y s ta w a

„W ie k  ośw iecen ia  w  P o lsce " w  d n i 
pow szedn ie  o d  godz. 10—15, w

ka d la  w s z y s tk ic h , 10.20 K o n c e rt so-1 
lis tó w , 10.55 „P a m ię tn ik  f r y z je r a " — J 
fra g m . k s ią ż k i G io v a n n i G e n u an e t- s 
to . 11.15 M oza ika  m uzyczna , 11.45;, 
G los m a ją  k o b ie ty , 12.15 W ieś ta ń czy  
1 śp iew a. 12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 
Na sw o jską  n u tę , 13.20 P rze rw a , 15.30 
A ud . d la  d z ie c i, 16.20 K o n c e rt p.d. 
T . S e red yń sk ieg o , 17.00 G los  rr.a.ią 
k o b ie ty , 17.10 „W  setną roczn icę  
ś m ie rc i J. G o s le ra " — pog., 17.25 
K o m p  T yg o d n ia  — R yZ yck i ,18.00 Z 
k r a ju  1 ze ś w ia ta . 18.20 U lu b io n e  
m e lo d ie , 18.50 M u zyka  taneczna , S 
19.00 K o n c e rt. 20.30 P ieśn i R. S tra u s ­
sa. 20.50 O dp o w ie dz i „F a l i  49“ . 21.00 
K o n c e rt C h o p in o w s k i. 21.30 „H u m o -1'  
re sk i Z te k i W o rs z y lty "  — ode. pow . i 
H . S ie n k ie w ic z a , 21.45 R adziecka  
m u z y k a  lu d o w a , 22.20 M u z y k a  ta ­
neczna.

P ro g ra m  I I  — ne fa l i  367 m .
P ro g ra m  dn ia  8.00, 13.25, W i 

m ości 5.03, 6.30, 7.55, 17.00. 21.00, :
6.15 P o isk ie  p ie śn i. 6.50 Mei 

o p e re tk o w e , p ie śn i i m u z y k a  1 
w a , 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 
L e k c ja  ję z y k a  ro s y jsk ie g o . 
P rz e rw a , 13.30 M u z y k a  d ia  ws; 
k ic h , 14.30 „G o rą c e  d n i"  — 
pow \ E. N iz iu rs k ie g o . 14.50 K o r 
p .t. A . T a rs k ie g o , 15.30 A ud . 
d z ie c i, 16.00 W szechn ica  Radi 
16 20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 
K o n c e r t s o lis tó w . 17.05 Pog. i 
tó w a . 17.15 M u z y k a  ludow a, 
L e k c ja  ję z y k a  ro s y jsk ie g o . 
K o n c e r t m u z y k i ra d z ie c k ie j, 
W szechnica  R am ow a. 18.50 M u 
ro z ry w k o w a , 19.30 M u z y k a  i ak 
nośc i. 20 90 K o n c e r t O rk . P. R. 
J- G e rta , 20.40 „N o ta tn ik  e h lń sk  
•1. P u tra m e n ta , 21.30 F ra g m  ope 
i p le ś n i M . M u so tg sk ie g o . 21.50 
ra d a "  — s tuch . ś*. W yg o dzk  
22.30 K a m e ra ln a  m u z v k a  nn 
22.55 M u z y k a .
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C z y t p I m r y  i ko rp spo nd pnc i  p iszą
Magazynier z ianla/ią

. W  dn iu 16 września została przy ul. S iarczanej odpowie- 
zamówiona klepka dębowa do i dzia ł: „żeby wydać klepkę jed- 
układania podłóg w bloku 3-a i nakową, trzeba by przerzucić

Niepowstrzymany pochód milionów
M arsza łkow skie j Dzieln icy M ie­
szkaniowej K lepka ta została 
przysłana dopiero w końcu 
listopada. I można b,y było  nad­
robić to spóźnienie, gdybyśmy 
o trzym a li jeden gatunek k lepki 
A le  to zamówienie dla nas szy­
kow ał 'w idoczn ie ja k iś  „a r ty ­
sta“ , k tó ry  przysła ł 38 ga tun­
ków k lepk i w 4-ch klasach i 
2~ch grubościach.

Na nasze in te rw encje  k ie ­
row nik centralnego magazynu

4 tysiące klepek innych gatun­
ków'“ . Czy tow. magazynier nie 
pomyślał, że tan ie j będzie ko­
sztowało przerzucenie 4 tysięcy 
klepek niż transportow anie 
300 m kw adra tow ych klepek z 
S iarczanej na M DM  i z pow ro­
tem? I że na jtan ie j wypadnie 
uporządkowanie magazynu?

JOZEF G IER M EK  
Budowa M DM  

Warszawa

Numerek ważniejszy niż zdrowie
W dniu 19 X11.51 r. w godzi­

nach rannych m łodociany p ra­
cownik Zakładów W ytwórczych 
Aparatów  Wysokiego Napięcia 
tow  Chróścielewski uległ pod­
czas pracy porażeniu prądem 
wysokiego napięcia.

Wiedząc, że sku tk i takich po­
rażeń, n ie jednokro tn ie  b. cięż­
kie, występują czasem dopiero 
po k ilk u  dniach, odwieźliśm y 
porażonego pracow nika do ara­

kiem  num erka. Num erków  na 
ten dzień już nie wydawano.

Pomimo wielu, próśb i uwag 
że tego rodzaju w ypadki załat­
w ia się poza kolejnością i bez 
num erka, o rdynu jący lekarz ka­
tegorycznie odm ów ił zbadania 
chorego, k tó ry  w ró c ił w raz z 
towarzyszącym mu współpra­
cow nikiem  do fab ryk i.

Dopiero w godzinach popo­
łudn iow ych tow. Chróście lew-

Rok m in iony, k tó ry  o tw o rzy ł 
drugą połowę naszego w ieku  — 
można nazwać rokiem  w ie lk ie j 
o fensywy s ił pokoju. Jego b i­
lans rob im y dziś z poczuciem 
durny i zadowolenia, bo każdy 
z nas w n iós ł w k ład  do spraw, 
do wydarzeń, do tego nowego, 
które tw o rzy ło  h is to rię  roku 
1951. ’

Z W arszawy na cały świat 
poszły wskazania I I  Św iatow e­
go Kongresu Pokoju. Światowa 
Rada Pokoju, w ybrana przez 
Kongres, zaszczytnie wykonała 
zadanie podniesienia ruchu po­
ko ju  wzwyż i rozszerzenia je­
go zasięgu. Apel o zawarcie 
Paktu Pokoju m iędzy pięcioma 
m ocarstwam i poparło około 600 
m ilionów  ludzi.

Ruch pokoju — zataczał i 
zatacza coraz rozleglejsze k rę ­
gi. Trzonem jego była i jest 
przodująca klasa ludzkości -  
klasa robotnicza. To ona setkom 
m ilionów  nadała k ie runek i dy-

Zoiia Hrtymowska

rżenia nowego życia, a na groź­
by im peria listyczne dał odpo­
w iedź bohaterstwem  ochotni­
ków  walczących w  Korei.

Rośnie nowy św ia t na budo­
w ie kanału Duna j — Morze 
Czarne w R um un ii, w  w a lcow ­
niach węgierskiego Dunapente- 
le — M iasta S faiina, w kros­
nach albańskiego kom binatu 
włókienniczego, w  w ie lk ich  sta­
lowniach Czechosłowacji, w m u- 
rach nowego B erlina  i  nowej 
W arszawy.

Ten rok — b y ł rów nież dla 
nas rokiem  w ie lk ie j budowy. 
Rok temu w  zalążku ty lko  
is tn ia ły  „W izo w “  i „Ż e rań “ . 
„D ychów “ i  „G orzów “ , „P io tr ­
ków “  i „O dra “ . Tychv i M DM . 
W tym  roku — opadłv ruszto­
wania z pierwszych w ie lk ich  bu­
dow li sześciolatki. Dziś — dają 
tysiące m etrów tkan in , tysiące

namikę. To dzięki ‘ n ie j w w ie - i k ilow a tó w  energii e lektryczne j.

bu la to rium  Zakiadu Lecznictw a] ski zbadany zoslat przez leka- 
Pracowniczego, oddziału obwo- j rza przy ul. G rochowskie j 231 
dowego Praga-póinoc przy ul j i w w yn iku  te j w izy ty  wysłany

lu  kra jach ruch pokoju już  stal 
się ruchem ogólnonarodowym  
jednoczącym różne w ars tw y 
społeczne przeciw  agresorom 

100 m ilionów  podpisów w ię- 
o

ton sta li i nawozów sztucznych 
dla dalszej budowy, dla do­
brobytu.

Rośnie nowy. w o lny św iat 
800 m ilionów . Rośnie w  en tu ­
zjazmie, ja k i nieznany jestJag ie llońskie j 34. do o rd ynu ją - ! tego samego dnia do Katow ic, cej ood Apelem  o pakt pięciu

cego tam w godzinach przed-1 do specjalisty. w  porów naniu z Apelem  S z to k -  tam. gdzie garstka coraz do -
po iudniow ych neurologa, k tó - j  M am y nadzieję, że lis t nasz ; ho lm skim  — to nie ty lk o  iłoś- I gatszycb — wyciska pot i k rew
rego nazwiska nie znamy. i przyczyni się do wyciągnięcia j c iowy wzrost, lecz1 zarazem ; z setek m ilionów  ludzi pracy.

Czekający przed gabinetem i  odpowiednich wniosków z tego j  wzmocnienie naszych s ił o nowe j  S ilny  jest nasz św tat potęga
lekarsk im  pacjenci, rozum iejąc I rodzaju postępowania i zapew- \ m ilion y  tych. k tó rzy  rok  temu \ m ateria lna, rosnącą w tempach
konieczność szybkiego zbadania | ni na przyszłość odpowiednie j by li ty lk o  w rogam i w o jny, a i nieznanych w  h is to rii, 
człow ieka, k tó ry  uległ w ypad- ustosunkowanie s ię_ pracow ni- dziś już sa bo jo w n ikam i o pokój. | S ilny  jest nasz Świat ideą.
ko w i przy pracy, pozw o lili mu i ków  Z LP  do człowieka pracy W ie lk i zasięg ruchu, w ie lka  : k tó rą  m ilio n y  ludzi wzięły
wejść do lekarza bez ko le jk i. | 
O rdynu jący lekarz odm ówi) | 
jednak zbadania tow. Chróście- i 
lewskiego, m otyw u jąc to b r a - 1

W IT O LD  D U N IŁŁ O W IC Z  
ZW A W N im. G, Dymitrowa 

Warszawa

Jak zostałem przodownikiem pracy
Zaraz po wo jn ie , będąc jesz­

cze w angielskiej s trefie oku­
pacy jne j w  Niemczech, zasta­
naw ia łem  się. czy po powrocie 
do k ra ju  otrzym am  pracę, czy

m in is trów  USA, A n g lii i F ra n - 
pracę maszyny 1 polepszyły ja -  : c ji do Pałacu Różowego, gdzie 
kość produkowanej tkan iny  na wniosek radziecki m iano roz- 
Przed uruchom ieniem  maszyn ■ patrzyć sprawę Niemiec. Wola 
kon tro low ałem  ich stan i sta- m ilionów  zm usiła agresorów;, 
rannie nao liw ia łem  łożyska i I b itych przez bohaterski naród

potęga, w  jaką w yrost na prze- j i ak ogień prom etejski, aby prze­
strzeni tego roku. n ie jednokro t- kształcić życie, 
nie zm usiła do cofnięcia się im - j
peria lis tów . Wola m ilion ów  była | Ten rok  m in ion y  b y ł rokiem  
konwojentem , k tó ry  dostaw ił w ie lk iego wzrostu s ił k lasy ro-

też będę bezrobotny tak  ja k  inne części wym agające sm aro- i koreański, do przy jęc ia  in ic ja -
m ój ojciec do 1939 r., k tó ry  
m ając rodzinę na utrzym an iu  
m ógł ty lk o  patrzeć i cierpieć.

botniczej w  kra jach k a p ita lis ty ­
cznych, rok iem  okrzepnięcia i 
wzmocnienia robotniczych pa r­
t ii.  Pod czerw onym i sztandara­
m i cementowała sie jedność ro ­
botnicza w  kra jach Europy za­
chodniej. Pod ty m i sztandaram i 
■szły do w ie lk ich  s tra jków  masy 
pracujące w walce o chleb. 
przeciw  po lityce w o jny, przeciw 
przekreślaniu suwerenności na­
rodowej. W m etropo lii agresji.

Wania, j ty w y  ZSRR w  spraw ie roko-
W y n ik i m oje j pracy b y ły  co- ] wań w  Kore i. Głos m ilionów

__ ________ ._____ . raz lepsze. Z arobk i moje praw ie  j w ta rg ną ł do Pałacu Chaiilo t.
gdy jego dzieci w o la ły  chleba, j sję podw oiły. Z n iec ie rp liw oś- i zmuszając dyp lom atów  am ery-
a on nie mógł otrzym ać nigdzie | cią oczekiwałem „w y ro k u “  ko - I w  USA -  bohaterski opór ty

m isp obliczającej w y n ik i pracy. ; « a  rzekom ych rzeczników | godniam . ca łym i s taw ia li ro ,
I  oto zdobyłem I-sze m iejsce Ten gi og m iH0nów mocnym botn icy kopalń m iedzi w Salt 

we współzawodnictw ie m d y w i- ; śtanaT za pokerow ym i C ity  i S ilve r C ity. czy no w o jo r-
dua inym  i  ty tu ł przodownika i z v c ja n ? Zw iąz£ ;l Radziec- scy dokerzy Szła ta fala s tra j-

T- ,, , I Mego na V I sesji ONZ, spraw ia - kow  od zachodniej Europy do
m ieważ ilość wspólzawod- | *  /  g}ośnieisze n iż jdedyko l- odległych krańców  A u s tra lii i

Indonezji

pracy.
Powróciłem  do rodzinnego 

Żyrardowa. K u  swej w ie lk ie j 
radości otrzym ałem  na tych­
m iast prace w tk a ln i Ż yra rdo w ­
skich Zakładów Przem ysłu 
Bawełnianego i Lnianego.

Gdv już pracowałem samo­
dzie ln ie na krosnach przystąp i­
łem do współzawodnictwa pracy.

Nie od razu udało m i się o- 
siagnąć zadowalające w yn ik i, 
w iec m vśla iem  nad tym . jak 
pracować aby zostać przodow­
n ik iem  pracy Po pewnym  cza­
sie przekonałem się. że moje 
krosna zaczęły dobrze praco­
wać. k iedy zrozum iałem  zada­
nie każdej części krosna, k ie ­
dy ie u trzym yw a łem  w  należy­
te j czystości i  konserwacji. 
Drobne uszkodzenia w y k ry w a ­
łem przez staranną obserwację 
krosna i usuwałem  je sam.

Zrobiłem  przy krośnie drob­
ne popraw ki, k tó re  usp raw n iły

pracy
Pon,-------  ------- — -------------- Ma

niczących stale wzrastała w na- . ^  . maszynce do
szej fabryce, trudno bv lo  u trz y - i maSZynCe a°
mać sztandar m »™ re»rKtiua i §pierwszeństwa, 
lecz zdobyłem go leszcze raz. a 
potem przeszedłem na system 
współzawodnictwa grupowego. 
Grupa m oja rów nież zdobyła 
k ilk a k ro tn ie  pierwsze i  drugie 
miejsce, szkoląc jednocześnie 
nowych tkaczy.

Dzięki opiece rządu pogłę­
biam  teraz swoje w iadomości w 
Państwowym  Techn ikum  W łó ­
kienniczym  i mam przekonanie, 
że osiągnę jeszcze lepsze w y n i­
k i w  pracy.

CZESŁAW  K O Ż B IA Ł  
Państw. Technikum Włók.

Łódź

niż k iedyko l 
maszynce di 

am erykańskie j

Słodem naszych artykułóiy
„¿waiczać marnotrawstwo materiałowe*

W  związku z a rtyku łem  za­
mieszczonym pod powyższym 
ty tu łe m  dnia 22. X I. o trzym a li­
śmy odpis uchw a ły kolegium  
M in is te rs tw a Przem ysłu Cięż­
kiego podjętej po przeanalizo­
w an iu  k ry ty k i zaw arte j w  a r­
tyku le .

Uchwała poleca m. in .: dy ­
rek to ro w i Zespołu E lektrow n i 
Poznań zabezpieczyć wszelkie 
m ate ria ły , znajdujące się na 
placu budowy; dy re k to row i Za­
k ładów  jm. 1 M aja w Pruszko­
w ie  — powołać kom isje  wew ­
ną trz  -  zakładową celem z li­
kw idow an ia  posiadanych rem a-

Rok w ie lk iego pochodu ruchu 
pokoju — b y ł zarazem rokiem  
w ie lk ie j nadziei: sukcesy już 
zdobyte pokazały sukcesy, k tó ­
re można jeszcze i należy o- 
siągnąć. Pokazały — jak w ie l­
kie, niewyczerpane są rezerwy 
sił pokoju.

*

Rok temu — b y ły  to jeszcze 
plany Rzucone na papier śm ia­
łą m yślą W ielkiego S talina — 
człowieka, ku  którem u biegną 

i m yśli i uczucia ludzi z całego 
świata. Dziś — na trasach 
w ie lk ich  kanaiów, na trasach 
sta linow skich budow li kom u­
nizmu powstaje rzeczywistość 
powstają kon tu ry  tego. co '.wło 
niedawno jeszcze ty lk o  wspa­
niałą fantazją.

Rośnie potęga Zw iązku Ra-

Nie by ło  a k c ji w  obronie 
praw  robotniczych, nie by ło  ak­
c ji po litycznej — przeciw w o j­
nie, przeciw zdradzie, przeciw 
im peria lizm ow i w  obronie n ie­
podległości swych narodów — 
w  k tó re j czołowej ro l i n ie g ra­
liby  kom uniści.

W zaciekłych wa lkach z w ro ­
gami postępu i pokoju rósł 
prestiż p a rtii kom unistycz­
nych, rosio zaufanie do nich 
w masach ludow ych, rosły — z 
in ic ja ty w y  kom unistów  i pod 
ich k ie row n ictw em  ,— fron ty  
narodowe przeciw  w o jn ie  i nę­
dzy. W yrazem te j wznoszącej 
się fa li stały się w ybory  — od 
F ranc ji i W łoch po dalekie In ­
die — w  k tó rych  partie  kom u­
nistyczne. m im o te rro ru  i  ó - 
szustw reakcyjnych rządów, od­
niosły w ie lk ie  sukcesy.

*
Jeszcze przed rokiem , k iedy 

ty lk o  na D a lekim  Wschodzie 
toczyła się ostra bata lia  w y ­
zwoleńcza — im peria liśc i pocie­
szali się, że „od Casablanki do 
K a lku ty  -panują spokój“ . A le  
już  rok 1951 przyn iósł potężny 
zryw  w a lk i narodowo -  wyzw o­
leńczej tam . gdzie bodajże n a j­
s iln ie j zacisnęli kolonizatorzy 
stalowe kleszcze: B lis k i Wschód 
powstał z kolan.

Kolon ie i k ra je  zależne — od 
A Jryk i aż po Ocean Spokojny 
przebudziły sie i  rozkołysały 
nienawiścią do im perializn-^i.
Reakeja łańcuchowa“  — jak

zbrojenia. Zachodnio . europej 
skie rządy szamoczą się w b łęd­
nym  kole rosnących żądań ame 
rykańskich  i m alejących m ożli­
wości ich zaspokojenia.

Równocześnie ze wzrostem c i­
śnienia wewnętrznego, w mar- 
■shaiiowskich kotłach, w yw o ła ­
nego rosnącym oporem mas 
przeciw  pauperyzacii — wzma 
gaja sie antagonizm y wewnątrz 
im peria listyczne. Toteż. gdy 
trzeba by ło  decydować — kto 
płaci za „a rm ie  europejską“ , 
kto  płacić ma za zbro jenia — 
coraz głębsze stawały sie roż- 
dżw ięki m iędzy zadłużonym 
m arshaliistanem . a lichw ia rzam i 
z W a ll Street. I coraz głębsza 
była przepaść między masami 
ludow ym i Europy zachodniej, 
walczącym i przeciw re m ilits ry - 
zac.ji T rizon ii. a zm arshaiiizow a- j 
nym i rządam i, próbu jącym i o- i 
dziać W ehrm acht w owcza skórę. |

„A t la n ty c k i  statek przecieka“ 
— s tw ie rdz ił „w ódz" agresyw­
nego paktu — Eisenhower. Ten 
fakt. iak  n igdy przedtem  — wy 
raźny sta ł się w ub ieg łym  roku

A
— Jeśli rzeczywistość sprzecz. 

na jes t z naszym interesem — 
odrzucim y rzeczywistość — mó­
w ią stratedzy agresji. I  wzma 
gaja przygotowania wojenne

A k ty w iz u ją  m iędzynarodówkę j 
m ętów : titow ców  i socjalde- ] 
m okra tów . d.ywersantów i szpie- i 
gów. Ża 30 m ilionów  m yśle li, że 
kup ią  Jugosław ie — ale k u p ili

Wyciąg na Kasprowy Wierch

Foto E F ranckow iak

ty lk o  garstkę judaszów. Za 100 
nazwała ten proces burżuazyjna j m ilionów  o fic ja ln ie  uchwalonych 
prasa — zaczęła się w Iran ie , j przez Kongres i dalsze setki wy. 
przeniosła do Egiptu. Nie są w  j dawane po cichu — chcie li oba 
stanie przewidzieć Waszyngton, l ić  władzę ludową, tam  gdzie 
Londyn i  Paryż — gdzie się ona j zw yciężył lud. A le  ich szpiedzy i
kończy. Nie sa w stanie przer- ] kończą na ław ie  oskarżonych, j si 0strzyca wszystkich 
wać, zahamować te.j „re a kc ji j.ich p lany zostają pokrzyżowane. | cjąg le jeszcze jest do

F i im  t ró j w y m i a row  y 
—  f i lm  p rzysz łośc i

Dziesiątą muza, najm łodsza 
sztuk.

la ncu chow e j'. w yros łe j z po- j N ie ty lk o  w dziedzinie dywer- ] neg0 stopnia kaleką, choć z
głębiających sie _ sprzeczności j sj j  ak tyw izu ją  się stratedzy na- i w je]u swoich ka lectw  w yleczy-
międz.y ko lon iam i i m etropo lia - j nastniczej w o jny. K reślą lin ię  ; j a sj e ju ż  dzięki postępowi tech-
mi i  rozw ija jące j się na sprzy- j f r0 ntów  ataku. Sabotują roko ! nicznemu i pracy lu dzk ie j m y ­
ją jacym gruncie osłabienia irn- | w an-,a w Kore i, m ordują kobiety U jj. Początkowo była niema. Gdy 
penalistycznego obozu w  ogóle. - j dzieci, obracają w  gruzy m ia - ! przem ów iła — pozostała szara i 

Tak więc w roku 1951 nowy ; j W praw ia ją  k ły  im  plaska. Pow oli zaczęła
rozmach przy ję ła  w a lka w y­
zwoleńcza narodów A z ji i A f r y ­
k i — w a lka godząca w  same 
podstawy im peria lizm u.

Coraz tru d n ie j jest wiązać 
a tlan tyck ie  końce. D yk ta t wa 
szyngtoński nie zastąpi nowvch 
m ilionów  funtów , nowych m i 
bardów franków , czy liró w  na

nabie-
j pe ria iizm ow i niem ieckiem u, aby j rać ko lorów . W  przodującym  
go pchnąć na Wschód. Rozbndo- k ra ju  św iata leczą ją  dziś i to 

wojenne i  pakty | bardzo skutecznie, z ostatniego

Z I I  Ogólno polskiej Wystawy Plastyki

nentów ; d y re k to ro w i C entra l­
nego Zarządu Budowy Maszyn |
Ciężkich — przeprowadzić spis j dzieckiego, k ra ju  k tó ry  iuż dziś 
rem anentów, usta lić  i up łyn n ić  | produku je  ty le -s ta li, co Ang lia
zapasy ponadnorm atywne — 
zwłaszcza w  fabryce Maszyn 
Papierniczych w  Cieplicach — 
z term inem  rea lizac ji — do dnia 
31 grudnia 1951 r.

Jednocześnie sekretarz orga­
n izac ji p a rty jn e j i  dy re k to r Ze­
społu E le k tro w n i Poznań za­
w iadom ili nas. że w  celu za­
prowadzenia porządku w  maga­
zynach wysunięto na stanowis­
ko magazyniera odpow iedzia l­
nego robotn ika, członka p a rtii

F rancja Szwecja i Belgia łącz­
nie. k ra ju  nieograniczonych per­
spektyw  i nieograniczonych mo­
żliwości

Ten rok da ł ziemię dalszym 
dziesiątkom m ilion ów  chłopów 
chińskich, k tó rzy  po raz p ie rw ­
szy w yprostow a li k a rk i, by n i­
gdy w ięcej ich nie zgiąć. W tym  
roku — 3 m ilion y  Chińczyków 
wyszły na podbój rzeki Huai 
aby raz na zawsze ja u jarzm ić  i 
oddać w  służbę ludu W ie lk i na­
ród przystąpi) w pełni do tw o-

Jacek Puget: Stefan Jaracz. Praca ta otrzymała l  nagrodą 
w  dziale rzeźby

w u ja  bazy 
agresji.

A lé gdyby popa trzy li rzeczy 
wistości w oczy. może zrozumie- 
liby , że nie można zatrzymać 
biegu h is to r ii, k iedy każdy rok

je j ka lectw a: o trzym u je  trzeci 
w ym iar.

W roku 1940 o tw a rte  zostało 
na Piacu M ajakowskiego w M o­
skw ie pierwsze k in o  stereosko­
powe. W yśw ie tlony zosta! ko­
lo row y f ilm  „K o n ce rt“ . Hans 
K le ring , w yb itn y  ak to r n ie ­
m iecki, obecnie współpracow­
n ik  w y tw ó rn i f ilm o w e j NRD, 
opowiada jako  świadek naocz­
ny tego pierwszego pokazu, że 
wrażenie było  oszałamiające.

Oto ja k  w yg ląda ł wówczas 
wynalazek Iw anow a: na w ie l­
k ie j żelaznej ram ie umocowa­
no w achlarzow ato 3.600 d ru tó w  

... . ,  . . , | o p rzekro ju  0.2 m ilim etra . To
Sprawa, z likw id ow a n ia  ka le -1 *  ekranJ. E fek t stereoskopo-

ctwa „p łaskosci n lm u , uzyska- ( by) znakom ity , ale S iem ion
. . nia na ekran ie  obrazu, który , • ■ nie bv ł zadowo-m euchronnie pracuje przeciw  i hv i v lko  długość i sze- lw anow  jeszcze me D.yj zaau.

S Ł “ ;  i <“ r * . * * . r i ,m, T  “ • s *  t  ^ . E S Ł i ,  m -szemu oanstwu socj a u. tycznemu ¡naj azcow t ludzi film u . W sw ie- I stereoskopowego jako że 
na świecie. K on trre w o luc ja  scz e -! kanitalistvczr>vm  raz po raz I m , stereosK° P ° " 'ek” ’ -T .7ła KierJv ,*&  rzuc ili w  czasie , Kapitd iis iyczr vm iaz p j  gotowa rama z d ru tam i ważyła zła. K iedy zas rzuc ili w czasie . uka zu ią slę m e ldunki, ze juz, ze g , ontaż 1e1 bv ł bardzo
w o jn y  na jw iększą ówczesną po- ; nareSzcie udało się wynaleźć ; , ń l i b^wanv a św ia tło  nie 
tęgę im peria lis tyczną — arm ię  ; p ra w dziw y f ilm  tró jw ym ia ro w y , ! sko m p likn w a n ., 
h itle row ska  z - przeciw  Z w iąż- j stereoskopowy, p lastyczny. Za

każdym  razem jednak okazuję 
się, że a larm  b y ł fa łszyw y.

Tak skończyła się ka rie ra  ka 
pita lis tycznyeh prub nad f i l ­
mem tró jw ym ia ro w ym . T ym ­
czasem w  Zw iązku Radzieckim

kow i Radzieckiemu — arm ia  ta 
została zdruzgotana przez nie­
zwyciężona moc K ra ju  S ocja liz­
mu. O ni sa znacznie siąbsi. niż 
by li. A K ra j Rad jest notężniej- 
szy dziś, n iż k iedyko lw iek .

*
Rok w ie lk ich  b ilansów  s ił po­

ko ju  — rok 1951 — spięty byt 
ja k  k lam rą  słowam i w yw iadów  
Stalina.

„Agresora należy spo tka i w  
pe łnym  uzbro jen iu"  — m ów ił 
S ta lin  pod adresem szantaży­
stów atomowych. Słowa te stały 
się przestrogą dla podżegaczy 
wojennych. Słowa te wzmogły 
czujność narodów widzących jak 
rośnie aw antu rm etw o słabnące 
go obozu agresji

Na to aw an tu rn ic tw o  m y wszy 
scy m usim y razem nałożyć k a f­
tan bezpieczeństwa. I  znowu 
S ta lin  wskazał nam drogę: 

Pokój będzie zachowany i

dostatecznie przy tym  urządze­
niu  jasne.

N ie zaprzestał Iw anow  prac 
również w  czasie wo jny. W la ­
tach 1942-1943 zrealizował trz y  
noWe pomysły. Na wiosnę 1947 
roli u nowe k ino  stereoskopowe 
w M oskw ie (przedtem W ostok- 

artysta -  m alarz Siem ion Iw a - | k jno) na Placu Sw ierdlow a o - 
now rozw ija , przy poparciu so- j tw a rlo  swe podwoje prem ierą 
cja listycznego państwa, swoje j nowego tró jw ym iarow ego ko lo - 
fundam entaine i epokowe pi a- rowego film u  „Robinson K ru -

zoe“ . Nowy ekran składał się 
już  nie z d ru tów , iecz ze stożko­
w atych soczewek, siła św ia tła  

do została znacznie zwiększona.- 
M arzenie o f ilm ie  tró jw y m ia ro ­
w ym  stało się rzeczywistością

ce nad trzecim  w vm iarem  sztu­
k i film ow e j. W  jednej ze 
swych prac opowiada on, że 
po m ys ł. ten przyszedł mu 
g łow y kiedyś, gdy oglądał w 
Muzeum Lenina obraz -  pano­
ramę. Przestudiowawszy wszy­
s tk ie  znane dotychczas m eto­
dy, doszedł Iw anow  do wniosku, 
że nie pomogą tu  żadne p rzy­
rządy pomocnicze w  rodzaju 
oku la rów  czy kręcących się 
tarcz z dz iu rkam i Siemion 
Iw anow  skoncentrował swoją 
uwagę na ekranie i zdecydo-

utrwa lony, jeżeli narody u jm ą  i wał] że e fekt f ilm u  tró jw y m ia - 
w  swe ręce sprawę zachowania  rowego zależy od płaszczyzny 
pokoju i będą b ron i ły  je j  d o ln a  k tó rą  pada ob iaz z ap.ua- 
końca": D la m ilionów  uczciwych ! tu pro jekcyjnego. Prace jego 
ludzi te słowa s ta ły  się naka- ] poszły w ięc w  k ie run ku  stw o- 
zem. Nakazem na dziś i na ju -  j rżenia chropowatej płaszczyzny 
tro  — aż do zwycięstwa pokoju : o rozm iarach ekranu kinowego. 1 roką drogę rozwoju.

na razie dla najszerszych rzesz 
m ieszkańców M oskwy.

Siemion Iw anow  oracuje na­
dal nad udoskonaleniem swego 
wynalazku. Obecnie opracowu­
je on ulepszoną metodę zdjęć. 
Siemion Iw anow  otrzym ał Na­
grodę S talinowską. Państwo 
radzieckie stw orzy ło  mu zna­
kom ite  w a ru n k i pracy, w ypo­
sażyło jego pracownię w  labo­
ra to rium , w arszta ty, ate lier. 
T ró jw ym ia ro w y  film  przyszło­
ści wychodzi ze stad ium  ekspe­
rym entalnego, wkracza na sze-

(Im).

W T E A T R A C H  ZSRR
W  rozw oju naszego teatru , w  

pogłębian iu n u rtu  rea lizm u so­
cjalistycznego naszej d ra m a tu r-

Jerzy Pański

g ii, w podnoszeniu na coraz ! r0 ]v  z teairo w  W arszawy, Ło- 
wyższy poziom ideow o-w ycho- , dzi, K rakowa i W iocław ia, prze- 
wawczej ro li tea tru , nasze ze- i ważnie pracujących zarazem ja- 
tkn ięc ia  ze wspaniałym  teatrem  j ko w ykładow cy naszych w yż- 
radzieckim  posiadają nieocenio- j szych szkól tea tra lnych, 
ną wagę. Teatr rosy jsk i — ko- j Dzięki n iezw yk łe j gościnności 
łebka nowoczesnego teatru  rea- I ( serdeczności, z jaką spotyka- 
listycznego — stw orzy ł zriako- ] liśm y się na każdym  kroku, 
m itą  szkolę scenicznego rea iiz - i m ie liśm y możność zebrania 
m u; nie bez w p ływ ów  te j szko- | n iezw ykle cennych i bogatych
ły  ro zw ija ł się i  nasz teatr, a 
w  próbach Reduty, choć poło­
w icznych i obciążonych m is ty ­
cyzmem je j tw órców , szkolą 
S tanisławskiego odegrała powa­
żną rolę. T eatr radziecki nie 
ty lk o  w sposób znakom ity roz-

doświadczeń. Nasi gospodarze, 
nie szczędząc drogiego czasu, 
gotow i b y li zawsze spełniać 
wszystkie nasze życzenia i spę­
dzać z nam i .d ług ie  godziny j ia  
rozmowach i dyskusjach. K o ­
rzysta liśm y z prawa wstępu na

w in ą ł te tradycje , ale przepoił j zajęcia szkolne w Instytuc ie  
je  nową treścią; dopiero w ra - j Sztuki Tea tra lne j (GITIS1 i w 
dzieckim  teatrze metoda tw ó r-  j s łynne j szkole moskiewskiego
cza Stanisławskiego znalazła 
mocne oparcie w m a te ria lis ty - 
cznym światopoglądzie, a jego 
nauka o „zadaniu nadrzędnym “ 
sztuki — swe ukoronowanie w 
teatrze socjalistycznym , stużą-

dają zb iory m uzeum ' tea tra lne­
go im . Bachruszina, muzeum 
M chatu. obejm ujące pełną do­
kum entację i m ate ria ły  wszy­
stkich inscenizacji tego teatru , 
a y ireszc ie  pełna dokum entacja 
bieżącej działa lności wszystkich 
tea trów  ZSRR, gromadzona 
przez Wszechzwiązkowe Stowa­
rzyszenie Teatra lne (TWO) 
Zwiedzenie tych zbiorów poz­
w o liło  nam na bliższe poznanie 
h is to rii rosyjskiego i radziec­
kiego teatru , a muzea i galerie 
sztuki ukazały nam w ie lką  i 
bogatą tradyc ję  rosy jsk ie j i u- 
k ra ińsk ie j k u ltu ry .

Trzydzieści dwa przedstaw ie­
nia w  teatrach M oskwy, Le n in ­
gradu i K ijo w a  — . to liczba, 
która  może dać ju ż  n ie jak ie  
pojęcie nie ty lk o  o najwyższych 
osiągnięciach radzieckiego tea­
tru , lecz i o całoksztatcie życia 
teatra lnego k ra ju . I pierwsze 
wrażenie, ja k ie  rzuca się w  o- 
czy — to n iezw ykła bujność, o- 
grom ny rozmach tego życia.

T eatru  Artystycznego (M ChAT), 
by liśm y również na szeregu 
prób generalnych w teatrach.
W ciągu tego miesiąca w idz ie­
liśm y ogółem 32 przedstaw ienia ,
w  piętnastu rozm aitych tea- ! A fisz zbiorczy tea trów  rao- 

cym  przebudowie świadomości j trach (w tym  8 w Mchacie) skiewskich obejm uje dwadzie- 
człowieka, tw órcy kom un is ty - | wTeie godzin spędziliśm y w | ścia osiem scen, a wykaz ten 
cznego społeczeństwa. i wyższych szkołach tea tra lnych, i nie uwzględnia jeszcze k ilk u  te-

Ta jasność celów i zadań, czu j- ; obserwując pracę czołowych pe- ] a*rów pomniejszych. Na przęd­
ne i nieustanne k ie row n ic tw o  dagogów. a zarazem znakem i- i stawieniach tea trów  m oskiew-
p a r ti i i osobista opieka tow arz.y-| tych artystów  m oskiewskich: j skich (a to samo jest i poza
sza S talina sprawia, że tea tr | Toporkowa, Gorczakowa, Mas- i Moskwą) nie spotyka się w ogo-
w  Zw iązku Radzieckim  osiągnął I sal skiego, G ribowa i innych i le wo lnych m iejsc; w idow nia
niedościgle w yżyny, że stai się j Szereg rozmów, przeprowadzo- 
w ie lką  dźw ignią ideową radzie- j nvcb 7 k ie row n ika m i katedr — 
ckiego społeczeństwa. Toteż dla | przede wszystkim  z Kedrowem  
naszych ludz i tea tru , dla na- j ; Toporkowem  — pozwoliło 
szych aktorów, reżyserów, d ra - j rlam na znaczne pogłębienie na­

szej wiedzy o systemie S tan i­
s ławskiego.'

T radycja  tea tra lna w Zw iąz­
ku Radzieckim  nie jest, ja k  u j 

zw ijan ia  i  pogłębiania własnego I nas niestety, jedyn ie  ustną Ie- | 
kunsztu i gendą: jest skrzętnie grom a- r a z

To w łaśnie m ia ła na celu o- | dzona, dokum entowana, porząd- j przy czym jeden z czołowych

się na afiszu od k ilkunas tu , cza­
sem od dziesiątków la t; zawsze 
zna jdując publiczność. I  jaką 
publiczność! Nie w idzia łem  n i­
gdzie tak ie j publiczności tea t­
ra lne j. tak  pełnej zawsze świe­
żego entuzjazm u, tak  rozm iło ­
wanej w teatrze, tak kochającej 
swych ulub ionych artystów  — a

ną potrzebą radzieckiego czło­
w ieka. Teatr jest tu  przede 
wszystkim  źródłem głębokie j, 
rzetelne j w iedzy o człow ieku i 
o świecie.

W ystarczy spojrzeć choćby na 
repertua r teatrów. W Moskwie, 
ja k  zresztą w całym  Zw iązku 
Radzieckim, wszystkie tea try

przy tym  tak wym agającej, tak | mają repertuar zm ienny, to 
czutej na najsubteln ie jsze prze- (Znacz.y, iż  nie gra ją jednej
ja w y  twórczości ak to rsk ie j, m a­
jące j tak  w yrob iony-sm ak tea­
tra ln y .

Ten związek tea tru  z pub licz­
nością powstaje zresztą nie t y l ­
ko poprzez w idow nię. Każdy 
tea tr jest tu związany na jroz­
m aitszym i w ięzam i z zakłada­
m i pracy, przy czym współpra­
ca tea tru  -z fab ryką  czy ko łcho­
zem nie ogranicza się byn a j­
m nie j do pomocy, okazywanej 
przez tea tr am atorskiem u zespo­
ło w i dram atycznem u. A rtyśc i 
tea tru  wygłaszają odczyty w

sztuki bez przerwy aż do jej 
w ygran ia, lecz u trzym u ją  w re­
pertuarze cały swój w ie lo le tn i 
dorobek. W Instytuc ie  T ea tra l­
nym  G IT IS  przygotow uje się 
skom pletowane zespoły tea tra l­
ne dla poszczególnych repub lik  
ZSRR; otóż każda taka grupa 
w ciągu pięciu la t stud iów  nie 
ty lko  opanowuje sztukę a k to r­
ską, lecz przygotow uje sześć l i ­
tw orów  dram atycznych — i w 
ten sposób, rozpoczynając p ra -

się w repertuarze u tw o ry  k la ­
syki radzieckiej, sztuki z okresu 
rew o luc ji; a obok nich cała 
współczesna twórczość dram a­
turgiczna, przy czym nieraz 
jedna i ta sama sztuka grana 
jest jednocześnie przez dwa tea­
try  (np. „Ś w it nad M oskwą“  w 
Teatrze Mossowietu i w  teatrze 
im. Jerm ołowej). K lasyczny re­
pertuar rosy jsk i stanowi około

sowa, G ribow , Toporkow , Sta-1 wszystkie środki i podporząd- 
n icyn, O rłów  w „W ujaszku Wa- kow u je  je  ca łkow ic ie  jednemu 
n i“  — każdy z nich w ydaje się I celow i: by donieść do widza w
jak im ś z jaw iskiem  n iepow ta­
rza lnym  i  nieprześcignionym  
A le wysoki poziom aktorstwa 
cechuje nie ty lk o  tea try  czoło­
we. Obok znakom itych kreacji 
w ie lk ich  a rtys tów  — ja k  Bucz- 
ma w rd li Lenina w K ijo w ie , 
S ta lin  w in te rp re ta c ji G orbaIo­
wa w Teatrze M ałym , M o rd w i-30. procent; i znów na przestrze

ni jednej dekady dokonać moż- j now .  O te llo  w Teatrze Mosso- 
na przeglądu caiej niem al k 'a - | w ietu. Kaniewska iako Areszto- 
sycznej puścizny dram aturg icz- . Wana w „S ztorm ie“ B ii l-B ie lo -  
ne j; a więc szereg na jznako- j cerkowskiego — w idzie liśm y 
m itszych dzieł Ostrowskiego. ! m nóstwo św ietnych akto rów  w 
cały Czechow, Tołsto j, Gogol., innych  przedstaw ieniach, w 
G ork i — aż do Fonw iżina, K ry -  teatrach nie należących do na j- 
łowa. G ribojedowa, Suchowo- w yb itn ie jszych . 1 co szczególnie 
K obylina. Pozostałe 20 procent 1 znamienne — by li to często ak ­

torzy zupełnie m łodzi: n iezrów ­
nany Doronin w „W eselu z po­
sagiem“ (Teatr Satyry), L u b i-

k lub ie  fabrycznym , a p rz o d o w -  P « fk i  takiem u uk ładow i pracy 
Picy pracy z fa b ryk i -  na ze- tea trów  w idz w  tak im  mieście 
braniach produkcyjnych teatru. S'ak Moskwa ma w łaściw ie do

dyspozycji w każdej c h w ili pe ł- 
Załoga fabryczna om awia i ny repertuar tea tra lny. O bliczy-

— to współczesna i klasyczna 
dram aturg ia  św iatowa, przede 
wszystkim  Szekspir, Lope de

cę w  teatrze ma już gotowy^re- | Ve«a- Shaw. Dickens, Beaum ar- j m ” w  w teatrze im. W achtango-
1 chais. ; wa w ty tu ło w e j ro li w „C y ry lu

^  , , , . , j Izw iekowie* (pierwsza rola na
Przedstaw ienia repertuaru k ia -  c n c e n k o  ja ko  Mina

sycznego me mają przy t y m 1 ”

pertuar na szereg miesięcy.

analizu je  sztuki, które tea tr za­
mierza wziąć na w arszta t; fa­
b ryka wspóln ie z teatrem  ob­
sługuje św ietlicę kołchozu itd. 
Z reguły przy tym  udział w tej

liśm y na podstawie zbiorczego 
afisza teatrów  m oskiewskich, że 
w przeciągu tygodnia przez sce­
ny samych ty lko  tea trów  dra­
matycznych, nie Ucząc oper,

współpracy ze strony tea tru  tea trów  muzycznych, ku k ie łko -
biorą n a jw yb itn ie js i artyśc i na 
rów n i z młodzieżą, W ten spo­
sób zadzierzga się .więź trw a łe ­
go współżycia między teatrem

m aturgów  sama możność u jrze ­
nia znakom itych przedstawień 
tea tru  radzieckiego stanowi 
n iezw ykle  cenne źródło doś­
wiadczeń, znakom itą szkołę ro-

z a pełniona est zawsze, bez | i fab ryką , dz ięk i c ™  teatr 
względu na to. czy sztuka gra- I chwil<? nie odr'V'va się od
na jest od niedawna, czy też środowiska robotniczego, ży­

je jego życiem, zna iego po­
trzeby i  trosk i, w raz z nim  
rozw ija  się i rośnie. Toteż 
akto r radziecki czuje się człon-
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sztuka szła w  tym  teatrze p o

zna jdu je  się w repertuarze od 
szeregu lat. W  K ijo w ie  ba liśm y 
w  teatrze im . F ranko na przed­
staw ieniu kom edii klasyka te­
a tru

e d e m s e t n y

statn ia wycieczka, zorganizowa- kowana. Toteż zarówno dla p ra ­
na na zaproszenie. K om ite tu  dia | cow m kow radzieckiego teatru. 
Spraw  S ztuk i orzy Radzie M i- ia k  i  dla gości zapoznającyc 
n is tró w  ZSRR, w  składzie oś- I się z radzieckim  życiem tea tra l- 
m iu  osób — reżyserów i  ak to - ' nym , ogromną wartość posia-

artystów  zespołu, H nat Jura, po 
raz siedemsetny kreow a ł w  niej 
ro lę Tereszki. N iektóre  przed­
staw ienia M chatu czy Teatru 
Maiego w  M oskw ie u trzym u ją

ną prawdziwością odtwarzać 
postacie ludzi radzieckich na 
scenie, to spraw ia, iż współczes­
na sztuka radziecka na scenie 
tea tra lne j jest istotn ie cząstką 
życia radzieckie j w idow ni.

W tym  też tk w i tajem nica 
tego, iż 'te a tr  staje się organicz-

wych. tea tru  cygańskiego i scen 
estradowych, przew ija  się 95—
100 u tw orów  dram atycznych; a 
nie jest to jeszcze repertuar 
pełny, na przestrzeni dekady 
liczba ta urasta do 120. W okre­
sie szkolnych fe r ii świątecznych, 
m im o istn ien ia szeregu teatrów  
młodzieżowych o bardzo wyso­
k im ’ poziomie i bardzo rozleg­
łym  wachlarzu repertuarow ym  
cały ten m ate ria ł repertuarow y 
udostępniony jest m łodzieży na 
specjalnych przedstaw ieniach 
porannych — a obejm uje on 
przecież' w łaśc iw ie  wszystko, co 
stanowi żelazny fundusz dram a­
tu rg ii.

Współczesny repe rtua r ra ­
dziecki stanow i przeszło 50 p ro ­
cent wszystkich granych w  de­
kadzie sztuk. Stale u trz y m u ją ' aktorskiego m istrzostwa. T ara ­

nie z celebracji — zachowują 
one pełna i aktua lną wym owę 
ideową. W ydaje m i się. ze ten sto­
sunek do tra d yc ji, ja ko  do czegoś, 
co nie ty lk o  trzeba czcić ja i: 
szacowną przeszłość, do czego 
nie ty lk o  trzeba „naw iązyw ać“ 
w  czyrn nie ty lk o  szukać trzeba 
wątków  prowadzących do dzi­
siejszego dnia. lecz co jest dziś 
tak samo współczesne, ja k  było 
przed la ty  — oto jest w łaściwe 
pojm owanie naszej w ięzi z 
przeszłością, prze jm ow ania z 
przeszłości wszystkiego, co było 
postępowe i twórcze.

Już w czasie poprzednich w y ­
stępów tea trów  radzieckich w 
Polsce, a zwłaszcza podczas o- 
stat.niej gościny leningradzkiego 
tea tru  im . Puszkina zdum iewały 
nas niedoścignione w yżyny ra ­
dzieckiego aktorstw a. W  M o­
skwie), Leningradzie  i K ijo w ie  
przekonaliśm y się, ja k  n iezw y­
k le  wysoki jest ogólny poziom 
kunsztu aktorskiego w Zw iązku 
Radzieckim . Przedstawienia 
M chatu — to istne sym fonie

Czawczawadze w „G ribo jedo- 
w ie“  (tea tr im. Stanisławskiego) 
i w ie lu , bardzo w ielu innych.

Jest to przede wszystkim  za­
sługa szkoły. W radzieckie j 
szkole tea tra lne j student nie 
ty lk o  zdobywa szeroki zasób u- 
mie.jęt.ności technicznych, w d ra ­
ża się w życie rolą, w  pełne 
przeistaczanie się w odtwarzaną 
postać — -ale już  fo rm u je  się 
ja ko  artysta, odna jdu je  własną 
artystyczną drogę.

Dalszy warunek — to praca 
samego teatru , to przede wszy­
stk im  dbałość o na jpełn ie jszy 
obraz rzeczywistości, o w y ró w ­
nany i najdoskonalszy wyraz 
artystyczny całego przedstaw ie­
nia. W śród m nóstwa postaci 
scenicznych, jak ieśm y w idz ie li, 
nie było  ani jedne j ro li, k tóra 
by w  stylu, w  in te rp re ta c ji po­
staci,' w  środkach wyrazu od­
biegała od całości, tw o rzy ła  dy­
sonans, lub  też grała dla siebie, 
budowała kreację  aktorską w 
oderwaniu od całego przedsta­
w ienia. Jest w tym  ogromna dy­
scyplina aktorska i w ie lka  czu j­
ność reżysera, k tó ry  zespala

na jpełn ie jszej postaci zasadniczą 
ideę u tw oru . Skala tych środ­
ków  jest zresztą bardzo szero­
ka i rozmaita, i raz jeszcze prze­
konaliśm y się, jak daleka jes t 
sztuka realizm u socjalistycznego 
od wszelkiego schematyzmu, 
m onotonii sty lu , ubóstwa a rty ­
stycznej palety. Teatr radziecki 
nie wyrzeka' się poetyckiego ge­
stu, groteski, e fektu świetlnego, 
uk ładów  plastycznych odbiega­
jących od życiowego układu po­
staci — rzecz w tym  jednak, że 
nigdy nie zatraca przy tym  rea­
lis tycznej treści: nie tw orzy u - 
k iadów  dla samego obrazu, nie 
upaja się gestem ty lk o  dlatego 
że jest ładny, sięga do g ro te s k i 
wówczas, k iedy n a jtra fn ie j od­
dać może ostry satyryczny ry ­
sunek rzeczywistości.

W szystkie te znakom ite osią­
gnięcia radzieckiego teatru nie 
by łyby wszakże możliwe, gdyby 
nie w ie lka  dojrzałość ideologicz­
na radzieckiego aktora Całv na­
ród radziecki żyje budową ko­
munizm u. W ie lk ie  budowle h y - 
droenergetyczne. kanały nawad­
niające. leśne pasy ochronne — 
to w idom y, m ate ria lny  znak te­
go. ja k  rośnie i potężnieje czło­
w iek radziecki budujący kom u­
nizm. I tea tr także służy te j bu­
dowie. w ychow u je  sta linow skich  
ludzi w ie lk ie j s ta linow skie j epo­
k i. A sita tego tea tru  — to w a l­
cząca o nowy, lepszy św iat ra ­
dziecka dram aturg ia , to w ie lka  
ludzka prawda klasyków  lite ra ­
tu ry  rosy jsk ie j, to pełna św iado­
mość zadań, ca łkow ite  oddanie 
sprawie, pa rty jna  żarliwość, ak ­
tywność człowieka w a lk i, k tó ra  
cechuje radzieckich ludz i tea­
tru.

Nauczyliśm y się w  ciągu te ­
go miesiąca bardzo wiele. Jest 
teraz naszym zadaniem, by ca­
ły  dorobek nabytych doświad­
czeń przekazać wszystkim  ko le­
gom w Polsce, by tea tr nasz 
kroczyć mógł ram ię w ram ię ze 
wspaniałym  teatrem  Zw iązku 
Radzieckiego.
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